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prom dwulatka 
parę dni później zjo\vili się. u .niego. funk~jonariu~ze 

B zastrzegali, by nie rozumiał ich w1z.yty Jako proby 5 ·resjonowania. Chcieli tylko potwierdzil, czy pismo 
reP tomży rzeczywiście wysłał on. Potwierdził i ~ ~ym 
do rnencie został oficjalnie czołowym opozyCjon1stq 
~o województwie. 

Słynny Stanisław Cat-Mackiewicz wydał 
wówczas broszur, pod jakże perfidnym tytułem: 
„Mikołaj, Mikołajewicz, Mikołajczyk". Ola jednych 
był więc zdrajcą, dla drugich reakcjonistą, dla 
innych zaś mężem opatrznościowym. 

Podkreślić pragnę, że każdy, który mi„ 
mo tego ostrzeżenia będzie należał . do 
NPCh i z niQ współpracował, zostanie z 
t:ałą surowością prawa pociqg~ięty do 
odpowiedzialności karno-sądoweJ. 
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D DMH IK JASTRZĘBSKI st:lr­
je d'J walki o mandat se­

natora. Jesienią ub. roku. gdy 
został ministrem współpracy gospo­
dcirczej z zagranicą -w rzą dzie pre­
miera Rakowskiego. jego życiorys 
publikowała cała pols'-'a pras1. 
lomżyńsl<a podkreśl&.ła nr?.v +.„.,..,., 
że jest synem tej zi em '. 
Urodził się 47 la t temu w podzam ­

browskiej wsi · 'l'abędz . Po- skończe­
niu liceum w Zambrowie z ł oi.vł d"­
kumenty na Akac,iemię Merly czn::i 
w Białymstoku (rodzice życzyl i so­
bie syna lekarza bądź ks iędz <i '. a ich 
duplikat w wydziale leśnym 
SGGW w ~.\r „ ,.„7.;:n~Tie. e:rh :; e f ~ 1r+v"7-

Dominik J a:s trzę o:sKl mówi o sobie. 
że jest człow i ekiem su' ·cesu, że su'. ces 
wieńczy wszystki e jego' większe 
nrzedsięwziP.cia Inna spr awa. że nie 
przychodzi on sam . ty lko dzięki p rc1-
cy . Dlatego też kandyduje do god­
ności sena tor a z pr zekon an iem. żP 
w::i 1 kę tę wygra . 

Ni e in terei::ował go start z listy 
krajowej . - Senator musi być ściś l e 
związany z j r-i kimś rejonem - uwa ­
ż a - repr 1:.. zc n t0wa ć o~reśloną grupe 
mieszkcińców . Mimo że od wielu lat 
,.,... ;~c::zk ;:im w \V::i r ;:z::iwie. byłem cały 

PIS ~· ·~ O PZPR 

I 
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lem skromnego, dlatego, że tak jak 
moją szansą jest Ziemia Łomżyńska, 
tak ia jesten.1 szansą dla niej. Od 
(:Zasów Bo leslawa Podedwornego (z 
r odzambrowskiej Pęchratki) nikt z 
tej Ziemi nie wspiął się w karierze 
tak wysoko ja k ja i nikt t ej ziem 
~ ak nie pomógł , jak ja zamicrzatm 

i 

' o zrob ić . 

-Domi-nik- Jastrzębski tę pom oc poj 
m u je nie ja ko. okazjonalną . . ,protek­
c j ę" ministra dla województ wa . le cz 
jako realizację jego koncepcji (któ­
ra na szczęście znajduje coraz wię­
cej współwyznawców) rozwoju kraju 
poprzez reg i onalizację , czyli zróżni­
cow<> ne. re~ionalne pr ogramy oraz 

„ 

11 

JESTEM SZANSA lOMŻYISK EGO 
nie chcia ł stud iować. M<:gl:>ter in­
żyn ier zaczynał pracę w Nadleśnic­
twie Spala . Szybko awansowa ł na 

J wicedyrektora departamentu . S\.;: oń­
czył też podyplomo we Studium Han 
di 1 Z 1 r , ~. z · e ~ o . W l 

był dyrektorem polskiej spó'k1 w 
Londynie której obroty wzrosły 
wówczas sześciokrotnie . Po powrocir 
został dyrektorem generalnym .Pa­
gedu" Był wówczas w te1 wyraź­
nej mniejszości dyrektorów. których 
firmy mimo ogólnego kryzysu zde· 
'!ydowanie prosperowały . Oziałaczt> 
e:oo;podarczy i polityczni wojewódz­
~wa lomży11skiego pamiętają . że 
<: potkania z nimi zaczynał wyzna­
niem: Te-;tem na.j1en!'~vm dvrekto 
rem w Połsce Jeśli ml nie wi.~rzycie. 
„ .... - : ' .; ,..,"'."""'nn.; irip'· 

.:z3.:s rodzinnie, a pote,n również za­
wodowo związany z województwem 
łomżyńskim (tu miesz~<a ok. 200 
członk ów mojej rodziny). 

- Wybory - argumentuje - nie 
są dla mnie szansą na zrobienie ka­
riery . Karierę już zrobiłem Nie cho­
dzi mi też o oieni::icize. bo je także 
już zdobyłem Są one dla mnie okaz­
ją do rea lizacji dawnego marzenia : 
udziału w prawdziwie wolnych wy­
borach Wtedy nawet nie sądziłem . 
że w Polsce będzie można zabiegać 
o tytuł senatora. Walkę o mandat. 
nie ukrywam. podjąłem do pewnego 
stopnia dla spe1nienia własnej am- . 
bicj1. a nawet pewnej próżności 
· .. PaQ senator" to brzmi pięknie. 
Przede wszystkim jednak. powiem 
to nieskromnie. bo nigdy ·nie uda wa-

rozwój małych i średnich przedsię 
biorstw, a także gmin i sołectw. 

-

-- Musimy - przekonuje - po 
::; t · wić na indywidualną inicjatyw 
ność. Na to, by ludzie w małych zes 
po!ach lub rodzinie wypracowywa 
dobrobyt dla siebie I dla kra ju . T 
tysiące dr obnych przedsiębiorstw s 
nie tylko receptą dla polskiej gospo 
darki lecz i dla krajów rozwinię 

-
-
li 
e 
ą 

-
-

-tych Zespół doradców na pytani 
prezydenta Busha. co będzie decydo 
wało o sukcesie Stanów na początk 
XXI w . odpowiedział, ku jego o 
~rumnemu zaskoczeniu. że małe­
średnie prz.edsiębiorstwa pr,odukują 
ce wyrafinowane towary. a o roz 
woju nauki - równi.ef małe, lecz 

e 
-
u 
-
i 
-
-
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Zbrodnia wymy~ając_a __ sl~' · 

wszelkim ocenom moralnym. 

Dokonał jej szaleniec? „Cichy, 

spokojny r pracowity" - mówią 

o nim w zakładzie pracy. „Za­

chowywał się normalnie. Nie 

chorował, nie leczył się psychia­

t rycznie" - mówią_ bliscy. 

Andrzej Piotrowski (lat 2-3) -

milczy. Patrzy w sufit. Nie odpo-

włada na żadne pytania. 

na 
, 

trze zw o 
ALIC A łHEDŻWIECKA .__,,, ...... ~ = """"'.._, __ _ 

Z Bogusławą z. ozenil się rok te­
mu, trzydziestego lipca. Poznali się 
w łomżyńskiej „Narwi"; on dojeż- I 
dżał zakładowym autobusem z Wiz­
ny, ona zza Zambrowa. Osi~m mie­
sięcy cieszyli się swoim narzeczeń­
stwem - ślub przyspieszyła ciąża. 

- Nie był zby t zadowolony. ale 
dzieck a się n ie wypierał - Bogusła­
wa w śledztwie. - Nie namawiał do 
usunięcia. 

Zamieszkali w Wiźnie u jego ro­
dziców : oni na górze, rodzice na 
dole Dobry 5ta rt mieszkasiowy i nie 
tylko - rodziny pomagały wyposa­
żyć młodą parę Rodzice Bogusławy 
prowadzili gosn rXt::irstwn 

I> 

W lutym 1989 na świat przyszedł 

syn Lukasz - Piotrowski się cieszył. 
Zgodnie potwierdzają tę radość żo­
na i matka. Odwiedzał też Bogusła­
wę w szpita lu. ale synem nie in­
teresow al się n awet już w domu. 
Zdarza się, tż młodzi ojcowie dopiero 
znacznie późni ej . 15dy dziecko poz­
naje. wyciąga ręce, z.aczynają oka­
zywać swoje uczucia. Tutaj ta praw­
dziwa czy też pozorna obojętność ob­
jawiała się glebie;. „najpierw mu­
siałam jemu przygotować śniadanie. 
a dopiero potem karmić płaczące 

dziecko" . 

~l 

Dbał o dom, robił zakupy, zawsze 
starał się coś przynieść. ale wiecznie 
się awanturował . Kupit firankę: 
· „Szyj !" Zacz~la s-zyć N 11deszla pora 
karmienia. chciała wsta~ głodny 
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-· Bi-PODNIE~IENI z KO.LAN: W . pois~ich>1ibn.~nkóch każą _mu nie tył­
„ k:o s.z.czekoc, lecz ic;i~że ~qsać. BJ '?_RAWDA ·w OCZY: Chł'opski' ro­
. tum Jest u nas ~d . n1edo.wna w cenie. BI NIE PRZYRZEKAM . ZŁO­
. TYCH ~{?R: Di_is'iaj „rożkładają" -rolnictwo - (i nie tylko) inflacje i 
brak stabilizacji. BJ OBUDZIĆ ŁOMŻYŃSKIE Z DRZEMKI: Niestety, 
większość kończy na ·chceniu. · . 
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~Wojciech Jaruzelski na wiecu 
1-majowym w Warszawie: „Porwa­
liśmy się na rzecz niezwykłą. Po­
dejmujemy · ją w przek~rianiu, że 
patriotyzm, rozwaga, poczucie obo-· 
wiązku wobec wspólnego państwa 
przeważą nad zacietrze~ieniem, nad 
str·onnićzym, partykularnym 'intere­
sem. Niech kampania wyborcza sta­
n ie się szkołą wysokiej kultury po­
litycznej, rzeczowej dyskusji, ucz­
ciwej rywalizacji". 

~ „Nie odstąpimy od reformowa­
nia gospodarki. W pokonywaniu 
trudności liczymy na sojusz i part­
nerstwo ze wszystkimi rodakami, 
którzy nie ulegają zarówno mitom, 
jak i malkontenctwu. Liczymy na 
tych. których stac na realiz.m w 
n1yśleniu i działaniu" - 'powiedział 
Mieczysław Rakowski na II Krajo­
wej Konferencji Delegatów PZPR. 
~ Maria Teresa Piotrowska, na­

uczycielka z Wysokiego Maz., dele­
gatka woj. łomżyńskiego na II 
KKD: „Były to mordercze obrady. 
Pojawił się natłok problemów, wą­
tpliwości. różnych interpretacji zja­
wisk itp. W efekcie powstały do­
kumenty o historycznym znaczeniu. 
Mam na myśli deklarację wyborczą 
PZPR oraz stanowisko w ·sprawie 
przezwyciężenia stalinizmu w partii. 
Deklaracja potwierdza dotychczaso­
wą linię reform politycznych i go­
spodarczych; drugi dokument roz­
waża kwest ię zabezpieczenia partii 
przed nawrotem stalinizmu. Ucze­
stnicy Konferencji przeżywali wiele 
wątpliwości, rozterk i stresów. Z 
jednej strony chciałoby się. żeby 
partia wobec opozycji występowała 
jako siła zwarta i świadoma swych 
atutów: z drugiej nie wszyscy je­
szcze potrafią znaleźć się w nowej 
sytuacji. Stąd ta mnogość punktów 
widzenia, wątpliwości, rozterek". 

~ „J estem przeciwko demago­
gom, którzy poza krzykiem, poza 
kamieniami, nie stawiają nic, co by 
rzeczywiście rozwiązało problemy" 
- oświad zył Lech - Wałęsa w 
związku z manifestacjami uliczny­
mi pod hasłem „Precz z komuną", 
które odbyły się w ub. tygodniu w 
wielu miastach Polski. 

~ vVybory. Zgodnie z kalendarzem 
wyborczym, w ub. tygodniu doko­
nano podziału województwa na 243 
obwody głosowania (w tym 5 zam-

. kniętycą - w s.zpitalach); powstały 
obwoqowe komisje wyborcze. Loka-

. le wyborcze w przeważającej więk­

szości mieścić się bę'dą w tych sa­
mych budynkach, co podczas ostat­
nich wyborów do rad narodowych. 

~ W środę, 10 maja, upłynął ter­
min rejestracji kandydatów na po­
słów i senatorów w komisjach wy­
borczych: Wojewódzkiej i Okręgo­
wej. W chwili przekazywania tej 
informacji do druku (w poniedzia­
łek) nie wiemy jeszcze, ilu kandy­
datów ostatecznie zarejestrowały 
komisje. W ub. tygodniu kampanię 
wyborczą prowadziło ponad 20 o­
sób, z tego cztery wysunięte przez 
Obywatelski Komitet „Solidarność". 
M.in. na posiedzeniu 2 maja Woje­
wódzki Komitet ZSL-u wysunął 
kandydaturę 52-letniego Józefa Mio-

·KRONIKA 
duszewskiego (wiceprezes WK ZSL, 
działacz gospodarczy i kółkowy) na 
senatora oraz kandydatury: Witol­
da Leśniewskiego (lat 41, prezes 
WZGS-u), Tadeusza Walucha (lat 
46, zastępca naczelnika miasta i 
gminy w Ciechanowcu) i Ryszarda 
Grodzkiego (lat 58, rolnik ze wsi 
Niziołki Stare w gm. Kulesze Koś­
cielne, gospodarstwo o powierzchni 
37,5 ha) - na posłów. Prócz tego 
starania o mandat ZSL-owski pro­
wadzi znany poeta Tadeusz Mocar­
ski, mieszkający we wsi Janczewo, 
gm . .Jedwabne. Jako jeden z ostat­
nich rozpoczął w ub. tygodniu kam• 
panię o wpis na listę kandydatów 
na senatorów - Edward Wróbel, 
przewodniczący Stowarzyszenia 
„Pax" w Łomży, przewodniczący 

RW PRON; promocję jego kandy­
(l::>t11ry prowa0zi lhdr ~Mo~":!'"Ód'l".ka 

PRON-u, która udzieliła także po­
parcia bezpartyjnemu Władysławo­

wi Puławskiemu. przewodniczącemu 
WRN-u, rolnikowi z gminy Nur, 
promowanemu w wyborach do Sej­
mu przez Wojewódzki Związek Rol­
ników. W ub. tygodniu akcję gro­
madzenia podpisów, upoważniają­
cych do ubiegan!a się o mandaty 

g;g.; t'łM4'NW &QQWI& 4'fu'i#WMHd J&P& 

TRWA „PRZEGLĄD dorobku kul­
tury i sztuki województwa łomżyń­
skiego'. Przygotowania do tej Im­
prezy trwały trzy lata, następny 

prze~łąd ma odbyć się za lat pięć. 
Jesl on wszechstronną prezentacją 
„stan u posiadania" zarówno w a­
matorskim ruchu artystycznym, Jak 
i twórczości profesjonalnej. Dotych­
czas odbyły się już m.in.: przegląd 
orkiestr dętych (w Grajewie), prze­
gląd amatorskich teatrów dramatycz­
nych, poetyckich, lalkowych i ka.ba• 
retów (w Łomży) oraz prezentacja do­
robku szkolnictwa muzycznego (rów­
nież w Łomży). Otwarto liczne wy­
stawy. Szczegóły w rubryce „In­
formacje kulturalne" na str. 15. Do 
tematu tego wrócimy w odrębnej 

publikacji. . 
DWA PRZEDSTAWIENIA spek­

taklu „Oczy węża" Ildnsa Zinnuro­
wa d:ił w ub. tygodniu Państwowy 

· Teatr Lalek w świeżo otwartej po 
remoncie sali Widowiskowo-kinowej 
WDK w Łomży; sala ta będzie już 
na stałe siedzibą teatru. 

POD NACISKIEM Komitetu Ro­
dzicielskiego Przedszkola nr 14 w 
Łnmźy, władze , oświatowe cofnęły 
decyzję o likwidacji tej . placówki. 

skiego. W programie m.in. wy­
cieczki na bagna oraz dyskusje o 
ochronie .doliny Biebrzy. Wpisowe 
wynosi 1000 zł; zgłoszenia przyjmuje 
Ośrc dek Sportu i Rekreacji w Go­
niądzu, ul Stary Rynek 23, tel 165. 

KILKA DNI wcześniej, bo 2-3 
czerwca, spotykają się profesorowie 
i absolwenci l,iceum Ogólnokształcą­
cego w Goniądzu (z okazji 40-lecia 
szkoły i 25-lecia zespołu „Nadbie­
brzańskic Nutki"). Organiżatorem 
zajzdu jest Towarzystwo Miłośni­
ków Goniądza.·: Zgłqszenia przyj-· 
mowane będą do k9nca maja (wp.i­
sowe 5 tys. zł plus 2,5 tys. za współ­
małżonka należy wpłacać na konto 
143-132-4 w Banku Spółdzielczym w 
Goniądzu). 

W .NIEKONWENCJONALNY SPO­
SOB. zdobywał pieniądze Stanisław 
żelazny z Grajewa. Przez trzy mie­
~iące w ub. roku wypożyczał on z 

. róźn,ych wypożyczalni na terenie wo­
jew-ództw: ło.rnźyńskiego, suwalskie­
go~ · ostrołęckiego i olsztyńskiego 
sprzęt turystyczny, za.stawy stołi,»we i 

.sprzęt gospodarstwa domow~go, by 
następnie sprzedawać go na baza­
rach. Rychło ten proceder został u­
krócony, gdyż w ~pożyczalniach 
ów oryginalny złodziej posługiwał 

poselskie, prowadZili· ró~nię,i..: gór­
nik - rencista Wiesław~ Ruszczyk 
z gm. Wizna (o mandat PZPR), ad­
wokat Zdzisław Wołkowfcki, le­
karz Wiesław WenderlicP,, 'pracow­
nik- Komendy Chorągwi ZHP Józef 
Babiel (wszyscy z Łomży) oraz- rol­
nik Jan Jabłonowski ze wsi Jabło­
nowo Wypychy w gm. Sokoły (wszy­
scy czterej ubiegaj ą się o mandaty 
bezpartyjne). 

~ Miniony weekend upłynął pod 
znakiem spotkań wyborczych. M.in. 
Dominik Jastrzębski i ł.1ieczyslaw 

Czerniawski spotkali się z wybor­
cami w Grajewie i Goniądzu. Inny 
kandydat ,do poselskiego mandatu 
- 30-letni Wojciech Konoplański, 

zaprezentował się pracownikom Wo­
jewódzkiej Dyrekcji Dróg Miejskich 
w Łomży. Zapytany, czy nie czuje 
się stremowany sytuacją, że jego 
kontrka,ndydatem jest legitymujący 

się znacznie większym dorobkiem 
życiowym Mieczysław Czerniawski, 
Wojciech Konoplański odpowiedzial: 
„Nie, wręcz przeciwnie. Walka z 
tak mocnym przeciwrJkiem bardzo 
mnie mobilizuje i daje mi satysfak­
cję. Jestem nastawiony na zwycię­
stwo. Towarzysz Czerniawski ma 
niekwestionowany dorobek, jest to 
człowiek. który wiele zrobił dla na­
szego regionu. Moje atuty to mło­
dość, świeżość spojrzenia i chęć dzia­
łania". Zdaniem Wojciecha Kono­
plańskiego przyszli posłowie i sena­
torowie powinni zadbać przede 
wszystkim o gospodarcze wydźwig­
nięcie naszego województwa, które 
może się odbyć tylko poprzez zain­
westowanie w rolnictwo i bazę prze­
twórczą przemysłu spożywczego. 
Aby to osiągnąć, konieczne będzie 

zgodne działanie posłów i senato­
rów. Nie można dopuścić do tego, 
żeby podczas wyborów doszło do 
antagonizmów między ludźmi koa­
licji i opozycji. 

~ Wybory w woj łomżyńskim są 
obserwowane przez dziennikarzy 
„Polityki". M.in. w ostatnim nume­
rze tego pisma (z 6 maja) można 
przeczytać relację z Okręgov . .re j 
Konwencji Wyborczej PZPR. 

~ Dominik Jastrzębski ofiarował 
100 tys. zł na budowę SzkoJy Pod­
stawowej nr 11 w Łomży. 
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się prawdziwym dowodem osobis­
tym. Prokurator obliczył je~;> „do­
chody" na 318 tys. zł. Wkrl)t„e sta­
nie przed sądem. 

W KANTORACH wymiany wa­
lut PKO w Kolnie i Wysokiem 
Maz. w ub. tygodniu dolary skupo­
wano po 3600 zł, a sprzedawano po 
3980 zł; bony towarowe skupowano 
po 3500, a sprzedawano po 3700. Do 
inf-0rmacji o kur3ie dolar.Jw, poda­
nej w poprzednim numerze, zakradł 
się błąd. _ Dolary sprzedawano po 
4050 zł, a nie - jak pcdaliś"lly -
po 4_500 zł. 

OD 8 1\-IAJA czynny jest w Łom­
ży punkt poradnictwa prawnego Ko- ~ 

. misjj . Prawa i Praworz:>_cJ "l.ośri KW 
PZPR. , W każdy poniedz:ałek w 
godz. 16.00.-18.00 (tel • . 26-97) w po­
koju przyjęć int.er esan tów „ w sie­
dzibi~ . KW pr.zy n!. . K<Jściuszki 
n°'Gżn3: z~si~gać por:-.d z clzied~iny 
prawa karnego, cy·wi:nego .i r cdzin­
n ego oraz .infornrn.cji na te-mat no­
wych aktów prawnych I . 'nowych 
instytucji państwowych (np. na te­
mat ·senatu, Trybunału Konstytucyj­
nego ·itp.). W kaidy pierwszy po­
niedziałek miesi-ąća opracz rr · ~vni­
ków dyżur pełnią również przed­
shwiciele ZUS-u i PZU. 

PRAWYBORY CZVTE.LNłKÓh• 
„KONTAKTÓW" . , '' 

I „GAZETY WSPOŁCZESłiEJ'' 
" .. . . ~ 

TWuJ KANDYDA~ 
Dominik Ja~trzęi>ski i Mie 

sław C.zernławski na CZ~l.e ~:.· 
Przez · dwa tygodnie szukal'ś 

wspólnie z Gzyteln.:kami kan~ llly, 
tów na ~omży,ńskiah rrumdata/da· 
społecznego zaufania. Niniejszy lllszy 
głaszamy zamknięcie. owego s:O o. 
t~go. testu popularności. Po· uwzaj Is. 
memu głosów z ub. tygodnia ~ ęd. 
lista najpopularniejszych osób ~s~ 
re - zdaniem . Czytelników _: Io. 
winny startować w wyborach .Po. 
senatorów i posłów, wygląda na 
stępująco: na. 

B) kandydaci na senatorów: Il 
minik Jastrzębski (687 gł-Osó 0• 
Zbigniew Skowroński (125) i K.a~' 
mierz Uszyński (l); · 
· EO kandydaci na posłów: Miecz 
sław Czerniawski (425 głosów), c~: 
sław Sylwestrzuk (138), Władysław 
Puławski (57), Romuald Klcpac~ 
(38), Wojciech Konoplański (3~ 
Zbigniew Kozłowski (13), TadeuU 
Moc~rski (6~ i Antoni Kondrat (1), 
Miło nam odnotować, że tYPJ 

Czytelników okazały się w wielu 
przypadkach wyjątkowo trafne. Jak 
wiadomo, kampanię wyborczą pro. 
wadzą: Dominik Jastrzębski, Zb~. 
niew Skowroński, Mieczysław Czer. 
niawski, Władysław Puław.ski Woj. 
ciech Konoplański i Tadeusz' Mo. 
carski. Głosy naszych Czytelników 
będą więc dfa nich dodatkowym 
wsparciem. 

W następnym numerze opubliku. 
jemy listę osób, któ.re za ud2iał w 
plebiscycie zostały nagrodzone ksiąt. 
kami Łomżyńskiej Oficyny W1· 
da\vnkzej. 

PROPOZYCJA 
DLA WSZYSTKICH 

KONKURS 
RA HASŁO DLA KANDYDATA 

Wysokie nagrody (50, 30 i 20 ty~ 

zł) dla autorów najbardziej chwytli· 
wych 1 dowcipnych has l wybor· 
czych oferują redakcja „Kontaktów' 
i Stowarzyszenie Prasoznawcze „Sto­
pka" ~ Warunek: nadesłanie do re· 
dakcji co najmniej jednego lub kil· 
ku propozycji haseł. popularyzują· 
cych wyróżnianych i najbardziej ce­
nionych przez autorów tych hascl 
kandydatów na posłów i senatorów. 
Pomysłodawcą k,..nkursu jest pan 

Jan Parzych z Lomży, który nades· 
lał pierwsze propozycje : „ „Najwięcej nam w Sejmie ci 
szkodzą, co gęby otworzyć nie mo­
gą". 
~ „Kto Lomżę wspiera, tego na· 

r ó1 wybiera." 
~ „Kto nie może, temu i Pan 

Bóg nie pomoże G!"lsuj na swoich 
i m ocnych." 
~ „Jastrzębski kraj ;cm nasz, tył· 

ko z n im szansę m 1sz." 
Rozstrzygnięcie konkursu - P 

zakończeniu wyborów. 
„ 

C&&X"5 ('tf -~ ~----

PYT A N1 A pn vri~1rvnAr'1w 

VI Szczuczynie w naj bHższą. ni7 
dzielę (o godz. 12 CO) na stad10~1. 
miejskim odh~dą się uroczystosc 
wojewódzkie Świ~ta Ludowego. P 
części " oficjalnej. zaczn ie się festy 
wyborczy, . w " którym udział zapo­
WiE>dziala większ ść k <rndydatów n 
posłów i senatorów Wyborco! B. 
dziesz mógł rnzwiać wc;zelkie sw~l 

„wątpliwości. My już dziś przekazuJ 
my kilka . pyt"ń -.rr}"~ .... ",..,""h prze 
rolników: 

AUTOBUSEM DO WILNA. 4 ma­
ja uruchomiono regularną linię au-1 

tobusową Biały~tok-Wiłno. Pod­
róż trwa 1 godzin (autobusy odjeż­
dżają równocześnie z Wµna i Białe­
gostoku w godzinach rannych). Bi­
l~t z Białegostoku . do Wilna · kosztu­
je .2,5 tys . .zł, a z powrotem IZ rubli. 

HS„-+ „ M?M 

1. Czy Łomżyńskie może szybk 
stać się el;sno- t e-- - 1 '>:i 0ł (re .,. ;o" sto 
sunkowo mało sk::iżony odpa~a~ 

t przemysłowym; · · · _„,"-01 

DO KOŃCA MAJA potrwają „Dni 
ochrony . przeciwpożarowef'. Stra­
żacy przygotowali wiele imprez, m. 
in. współzawpdnictwa, zawody spor­
towe, turnieje wiedzy · pożarniczej, 
dni otwartych stra~nlc Itp. W dniach 
13-1~ ·~aja . odbędą się .w Łomży 
V~I Miątrzostwą. · Województwa , w 
aporcie· pozarniczyrii. " . 

„D·NI BIEBRZY" GrganizuJlł „ W. 
· Goniądzu (9-11 czerwca) członkowie 
l lJYID.patycy Towarzystwa Blebrzań-

tygodnia . 
„ I . 

Jestem przęciw wszelkim monopolom, a zwłaszcza mono~olo- 1_ 

wi na mądrość. 
Wojciech Konoplański, kandydat na pośła 

.i: . • l. „ ·~ 

:. ~1Wszysc'' ludzie :sq.:·ak.torami- - . skąd : wziqć dla 'nich· r~perJuaą" 
$.łan~sf ,..w J~r7.y Lec. . . 

mineralne)? "rn 
2. Jakie są prywatne koszty ,k"1 

panii nosz."7.e~ "- J „ .,..1-, · -~'1 „ vdatoWW 
3. Czy w przyszł,.,ści z::twodo 

funkcje ewentualnvch posłów i se1
: 

torów nie przes7'·"dzą im . w ~cl 
miennym wykon"W~'1 i'J powinno 
wynikających z m:>,...rl .,.,tAw ? kB 

4 Wieś obawi::i si"' . że W. }{nie 
dencj•i posłów-roh1:1r.r,w będzie n: , ~z 
na Wiejs'rj~i T- ' . L„-~cv. '';ni 
wyartykułować in"li n co w 1rn~ tl' 
rolników kandvd<>,..: h„'1!> wa c, 
przede wszystkim? '-

5. Czy Jr~„„. , _. 

elementy w . pr-0~r:--"'"'""..., 
k0fl li ci! i onn7.„,..~:? 

"""' 
~ 

IO ~ 
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stOJ 
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f zA\\,ADX 61 mln zł obi.ecywa-
województwo na budowę i remont 

to 6 w gm in ie Zawady ·w br. Gdy 
?r~ak doszło do konkretów, kwota 
JC niala do 21 ·mln zł i do dziś po­
sto1aje na papierze. Nie f!lOŻna roz­
z~ząć żadnych prac, c~-0ć ju*. od 
kilku lat gotowa jest dokumentacja; 

P 
modernizacji rynku w Zawa­n . 

dat CIBORY GAŁECKIE (gm. ZR­
ady). We wsi n ie ma dostępnego 

~a ,vszystkich mie~*ańców telefo­
nu. Większa część kosz~6w Instalacji 

ratu u sołtysa powmna być po­
~yta z funduszu wiejskiego, ale Ra­
da Sołeck~ nie k_wapi się z podjG­
cle!ll takieJ decyzJi. 

z Docznycb 

f STRĘKO\VA GÓRA (gm . Za­
wady). Po zimowej przerwie zacz~1 1 
się ruch na. budo~vie sz~oly . Nieste­
ty zapał m1eszkanców Jakby troch0 
ostygł, niektórzy nie przepracowali 
jeszcze ani jednej dniówki. Brakuje 
również pieniędzy. Konieczne będz:e 
zweryfikowanie ambitnych zamia-
rów - powstanie budynek skrom­
niejszy, pra wdopoclobnie jcdnopiq . 
troWY 

f CHLEBIOTKI (grtl.. Zawadyl. 
Rolnicy zaniepokojeni są zam iarami 
kombinatu PGR „Wizna" - urzą­
dzenia w sąsiedztwie ich gruntó·,, 
kopalni torfu. Obawiają się osu sze­
nia ziemi. Zc;i.mówili w Instytuc ie 
Ląkarskim ekspertyzę naukową. 
ł KONOPKI POKRZY\VNICA 

(gm. Zawady). J eden z mieszkal'l­
ców uparł się i n ie chce rozebrać 
walącej się szopy, utrudniając w ten 
sposób rozpoczęc ie budowy na są­
siedniej posesji. 
ł TRZCIA 1NE. Mimo że budy-

1 

nek apteki stot już w stanie suro­
wym, na oddanie go do użytku trze­
ba będzi e poczekać jeszcze rok. T yle 
czasu trwać b~dą prace wykończe-
niowe. · 
ł GIELCZYN (gm. Trzcianne) 

Od lat m ieszkail.cy tej w si. położo­
nej na uboczu. domagają się uru­
chomienia linii autobusowej. PK 
niezmiennie odrzuca te pro ·1 -:: 
twierdząc . że po żwirówce autobu· y 
nie pojad<). O tatnio dro.;owcy po­
prawili jej nawierzchnię - jes t caJ­
kiem niezla . 
ł GUGNY (grn. T rze ia nnr·) . Y\ icś 

wymiera. so lh°' rządzi . już ty:ko s:c­
qmioma duszam i Z cisi)'- i spokoj u 
korzys tają s udcnci biologii Uniwer ­
'Ylelu War za\ 1skiec;o. prowndzc;c w 
okoli cy swojr· ba dan ia 
ł KRYNICE (gm. Trzci<rnne). 

Sredn io co dwa !at a sklep p:·zeno­
szony jest z jednej siedziby do in­
ne j. Lepiej hy!oby raz zdobyć się na 
wydatek ! kupi(: kiosk, choć by n <i j-
1kromniej . zy 8l c w tasny. 
ł LASKO\\'IEC (gm. T rzcinn ne). 

~li~szkańc~· rrz:-.· tą pili q o bud owy 
(Osciola - · 
ł OSO\\'ll~C (gm~ G·on.it1dz-). T en 

rok Drzc.}dz' c do .historii w si. \V 
czerwcu pe- ~wreżo ~1yąsfą! t"ow.:; nei 
drodze po raz- pierwszy poj3dn ~u .o­
busy. We 'wr-ześnt u -. zo . tan ie -znk ń­
\z~na b1:1dpwa wod-o ciągu i z kni­
nów popl \' nie " w oda. (W.K.) 

„Obe\\1ią :iującii ed pocżątkn .. rokn 
ustawa ··o , pcmej.fnowa.nili. dzia lal110.~ci 
tespedarczej , 'fzbndŻl_b.-, spore ·na - · 
dit'f.ie, także. w w~jewitd.żtwie loU'ł-k : 
iYnskim · Oczekiwarto ·przed~ : wszy· . 
!lkiin oży\virriia· ·w:. 5ekt'~n;e- prywat""' · 
JIYlll: .. Dapł:y\.YU .kll-pitatu :1 .p9.W.S~a-
. 1Val{ia\ 'now.(dt .firm. ·.lluclłr.. \V ·iute: ' 
ttsie · .iułala zap~zątke\.T"ać łemżyń·~ ' 
~n ·iticld~" inic:'jatyw. {ospodarczycb . 
llrezentu,jąca · możliwości~ i · rezerw·~ ' 
.ekouetnicztre woje\.vedztwa :-· Od ·po· 
czat~u reku min(ły C'ltcry miesiąc" . 
od 1t1ełdy zal('-dwie - dzlesięó- ty~odni. 
i Już llloina usłyszeć · niecierpli" l' 
PYlauia: · i oo · i tego? Rzecr;y\'r'~cir 
tfektów u i<- widać na ·ulicach : 1 <t 

Sklepach .zrcszta o ikł choć trf'chi;­
lllający '>ie ua r~eczy o ie oczekiwa I 
~z.u1tatów · \Y tak krót·kim terminie 
(tll'tes. musi dojrzeć; · co_ trwa- ·iwy~ 

l' · \n('lt' oH<.>Sjęcy, --- a · nieraz · · i 
lat · Cos' · · · t k d · · ~\\': : · si~ JC.l na, zie.ie, ·o czym 
u 1adczy d1ofby li_r..zba- · reje tro\\'a-
Ych t>rzed~iebio·r tw. · - ·, 

lk~d po~zatkli: re-ku - w Lomżyń­
ip'em Pow„tało 601 ·podmiot(hv g,„_ 
~· 0darczyeh Tege o~óluego urzęd9 -
·ia:~o. ?~r~śl P.9ia_ nie ila. · ~~. ~łieste_ty , 
Q~ · ąp1c :z~. c:łt?Yłl:' · .~rd~~j ke~_kt~t­
~ ~ tcrrun1e m . '1 ponlcwai -: w · gr~ 
e •od1a tu iar{nvng' śrcclniej wi~ł-

O regionalizacji polityki rolnej 
i nastrojach na wsi - z Hilarym 
Karwowskim, prezes.em WK Zjed- , 
noc~onego Stronnictwa Ludowego 
w tomży - rozmawia Maria Ka-
czyń·ska. , · 

MARIA KACZYŃSKA: Rząd zapo-
włada rycWe w 11rowadzenie tzw. regio · 
nalizacji polityki rolnej, o którą ZSI. 
upomniało się na X Kongresie, w mar 
r. u ubiegłego roku Na czym ta 1·egio-
11alizacja będzie polegać? 

HILARY KAR\NOWSKI: - Ogól ­
nie mówiąc, na dostosowaniu eko­
nomicznych instrumentów oddzia­
ływania na r olnictwo do warunków 
produkcji w poszczególnych regio­
nach. Np. nasze województwo, mi­
mo dość dobrej struktury gospo­
darstw (średnia powierzchnia gos­
podarstwa wynosi ponad 11 ha) i 
stosunkowo wysokiej produkc ji to­
warowej z 1 ha (w ub. roku 16 
miejsce w kraju), pod względem 
tzw. waloryzacji przestrzeni pro­
dukcyjnej, na którą składa się m. 
in. jakość gJeb, stosunki wodne, 
rzeźba terenu itp., zostało sklasy­
fikowane na 46 miejscu w kraju. 
Wynika z tego, że warunki pro­
dukcji są u nas wyjątkowo trudne. 
ZSL domaga siQ, by rząd, prowa­
dząc określoną poliytkę rolną, bra:ł 
te lokalne uwarunkowania pod u­
wagę. Jest to sprawa bardzo pilna. 
Re.formowanie gosp·odarki zmierza 

w kierunku jej urynkowienia. Przy 
braku środków produkcji i kiep­
skiej infrastrukturze technicznej ~a 
wsi -rolnicy, gospodarujący na sła­
bych glebach, mogą nie ~pr~stać 
wymogom rynku i za!liechają upra­
wy zie;ni. _Zjawiska tego ~e~zc.ze ~ 
szczęście nie . _widać w naszr~ w~­
jewó~ztwie, ale ·przy~iera ono coraz . 

\Vi<;ksze rozmiary na tzw. · ś~ian!e 
w. chodniej, gdzi·e setki hektarów 
leżą odłogiem. - . 

- Czego konkretnie po wprowadzeniu 
za ady regionalizacjj mogą slę spodzie­
wać rolnicy z naszego województwa? 

- Najkrócej r zecz uj mując, do­
mRgamy się, wspólnie z organiza­
cjami ZSL-owskimi z województw: 
ostrołęckiego, olsztyńskiego, suwał­
-kiego i białostockiego, zmniejsze­
nia obciążefl finansowych naszego 
rolnictwa (np. wyłączenia z tych 
obciążeń gleb V klasy) oraz prefe­
rcncy jnych form kredytowania go­
spodarstw i preferencyjnego zao­
pa trzenia w środki produkcji. Mó­
wiąc o kredytach, mamy na uwa­
dze również rozwój nowych kie­
runków produkcji, dostosowanych 
cto warunków naszej „przestrzeni 
prooukcyjnej" (np . rolnictwo eko­
losi czne). 

- Kied.y 'Zapadną decyzje? 

- Myślę, że niedłu go. Rząd prze­
kazał nam już do konsultacji pro­
jcldy odpowiednich dokumentów. 

- Tymczasem rolnicy 'Z Łomżyńskie­

go, k t órzy prawie w szystkie swoje pro· 
dukły do 17 kwietnia sprzedawali pań· 

s twu po cenach ur'Zętlowych, nle mo­
gą wyjść z szoku, wywołanego u biegło­
roczną fal:.\ inflacji. Czy po decyzji 
rzącltL, wprowadzającej wolne ceny 
skupu, n astroje się poprawiają? 

-. Niezupełnie. Poczucie krzywdy, 
spowodowane ogromnymi dyspro­
porcjami między cenami płodów 
rolnych a cenami środków produk­
cji , jest bardzo silne. Rozgorycze-

nie pogłębia jeszcze fakt, Ze pogor­
szyło się zaopatrzenie w śrądki pro­
dukcji. żeby nabyć podstawO\Y1' 
sprzęt, nawozy, materiał siewny, 
środki ochrony roślin itp., rolnicy 
muszą tracić wiele czasu i energii 

. w . kolejkach. Praca . 'Jl go~pod.~r-
stwie zamfenifa siq w nerwow1 
szarpaninę, któref koszt jest nie-

- Czy wolne ceny skupu poprawił„ 

opłacalność? 

- Obawiam się, że w sytuacji, 
gdy odbiorcą większości płodów po­
został państwowy monopolista, nie 
nastąpi to od razu. W praktyce de­
cyzja z 17 kwietnia niewiele wnio­
sła nowego do położenia rolników­
-producentów. Główną jej zaletą 

_jest podwyższenie tzw. cen gwaran­
towany ch. 

- Istnieje ju ż u nas wolny rynek 
'Ziemni:lków. 

- Rzeczywiście, od ubiegłego ro­
ku rolnicy sprzedają ziemniaki po 
cenach wolnych. W tej chwili cena 
jednego kwintala waha się od 5,5 
do 6 tys. zł; mniej więcej tyle, ile 
państwo płaci po podwyżce za kwin­
tal żyta. W zdrowej ekonomice sto­
sunek ceny ziemniaków do żyta 
powinien się kształtować jak jeden 
do t rzech. 

- Wkrótce Zielone Sh iątki , tradycyJ­
ne święto ZSL-u. czy macie ochotę do 
świętowania? 

- Jak zwykle zamanifestujemy 
w tym dniu wierność naszym idea­
łom, bo mimo tej ciężkiej sytuacji 
wieś pozostała wierna swoim idea­
łom i swojej mis ji, którą jest wy­
żywienie narodu. Niestety, odnoszę 
wrażenie, że nadal nie wszyscy w 
Polsce zdają sobie sprawę z tego, 
że interes wsi jest interesem ogól­
nonarodowym. 

- Dziękuję 'Za rozmowę. 

chluba 
.sZkOłv 

-
Chór szkolny jest chlubą n ie tyl-

ko Szkoły Podstawowej, ale i całe­
go Szumowa. Nic dziwnego. PoczY.­
nając od 1984 roku, . trzykrot.nie 
zdobywał on pierwsze miejsce w 
wojewódzkim przeglądzie chórów 
szkolnych a capelia; a w roku · 1987 
zdobyl drugą lokatę w przeglądzie 
-strefowym' w Olsźtynie. Pro\vadzi g·o 
,nauczyciel. rpuzyl{i -- ' Edw~!fd Ga:W­
J;;:ow~ki. (mak) 

. ·Fot, .GA.BOR LORINCZY (j_ak i WS'Zy­
·1 slide nie p0<.lpLanó· zdjęcia w numerze). 

.kości fabryczki, jak i , przyczepy ·-spółki · deklaruj~ zwykłe sz.croki n · · . wie p,:,t~<lukcjJ i handlu komputera- „ 
campl1.1,9w~ z boi:-dogaml. Na-Jwię- .kres dzlałalnoś~i; .· na pocz~,,tku · jcd:- 1 ·„ mi _ osobisty~i. prow&ąz.i_. ro~m!>~vj , 
cej_ pęja~iło sic: zakładów z ·bra:ńż.y oak - . skupiają się -na -jedne~.~ dwecł;ł· : ·.z . firmą· „Polm~X'' ~ \Yar~nwy .• . 
. p-rzem~słolvej- -(230). między lnąymi dziedzinach najbardziej ,rentownych· · ~dateia.nlu., l. _lvitimini~ow...ani~ w~dy. 
trzy za~łady w~dliuiarst.le- (w .Zam- .! ·.i wyBia.,aj~cycła. naJmuicjszycb .. in· · d• ~dż~ek ~la dzie_cl. . . . . , . . ..,. 
..Ui:owle i ·. N.uTH). , Powstał• - 129-·-firm weśtycji.-„ Na.jezęścieJ jest tę bańdcl. ! .. Trwa~ · ró.wnle,2 iąńe , per$rałFt~-
1ran$PO.donrycb· · .(składą~y~~ ,;s~~ : _ Żą:den rozsądny P!Z~.dsięł>i!r~ : nfo j cje p~ełd.o\\:O ~ nic .sposub . ich 
.najcz_t:ś!li.el 1. jcdpe~~ po~~du)„. ~~<ł··: '. ~dee-yduje - sit: -• na ., . za.ięwcsto.wanłe -"·s.Żys\'kich -~ wy'mic.11i6.": .Go.dily . p'o4- . 
- budewlano-remontowych, ·- 92 - . c'.lleg~· .posl-a(lan~-o- · 1'.a.pi~i:U: · slaia . ~re~(~n1.~ ... j~st.}ia.t~m~a.~f .-f~kt . _z.~~- . 
handłowc: Pozostała · t·rzydziestka te si~ ·osr~n~ć . możliwio- 'll-uży ·, do~hąd · 1 • l~-zlc.pi~ ·- chętny,~. !-1~ : · ·.~'-o~p~d~r~- . 

·fryzjcrży, •1fO.togJ-.:&fowic, · wypożyczał- przy minimalnych nakładach, a de„ ·wania :)'·~~~'Y.!-!1' ., •~1.ek!ew . ~Je~~,v~>- ; 
.uie sprz~tu :wide9 itp. . pie ro tak wyp-rac~wany zysk prze- .uych. Iła _ Jie!'!z1!'· · ~~w:~~: ~pi:_z_cAsi·ę-

Na uwagę zasługuje. fakt ułożc­
l!ia _w Ćią~u · tnech miesięcy ·tego 
·roku (dane. do . końca marca) 21 spó­
. łek, ·podczas gdy przez wszystkie . u- • 
biegłe lata .. powstało -.ich - 29. Dwie 
spośród ·nicą to spółki p:rzedsię­
biorstw państwolvycb, pozostałe są 
pr-ywiltne, ,najczęściej ·1-· 2..:·osobowe. 
·Zaj.ruują - się ·Prawie w~zystkim: pro­
dukcją r m.ateria.łó~v budowlanych. 
1>rzdwórst~w.em · rolne-spożywczym, 
-handlem ·zagta.nicznim. spedyc)~ „ t 
tnnsportem~ budownict,vem. · echro­
u" mienia i keuwojowaniem ~O\~f" 

' biorca pra,nie uruche~ic zaklacl 
kr.awiecki w · zespole · dworskim w 
l'arncnvic (r;m. · Miaśtko,~e). Si>6łka 
';.itcy.Jna ~~.Nońex;• z ~Oiwoć~a lfroJ)o'­
nuJe przystosowanie · niewy-korzysta'-

znacza na rozwU.j ; firmy. \V przy-
1>adku .wielu zarejest.rowanycb- spó­
łek .uie wiadomo na.wet. ~zy . . rozpo­
częły działalność .. Ryć . może .Jłopiero 
~Z;ukaJą .. lokalu i wypo~.a~cnia .. __ 

Do · końca .ma.rea nie powstało , 
żadne 00\VC . prze~sitcbio1·siwo zacra.­
uiczne . . Trzy · 'istniejące radzą sobie ' 
na.wet wpcłnic „„cl-ebrze.- szcze~ólnie 
aktywne . jest najmłods'Z" z nich -
„Gabriela'" w Kupiska.ch Starvch. 
\tii>róduko\V-ata · Jui "'parti~ • k~żu­
·che,v d ··skóranyelt- kudck, _zawarła l 
u.~owę .li mesk.i~.ws)ą, spilką w ~pra- r 

nej bali l~ejooowc~o Pczedsiębior­
-~twa l\.fe~ioracyjnego do produkcji 
drenów PCV. Przedsiębiorstwo Przc­
mysłowo-llandłowe ,)Stok„ z \Var­
sza.wy ma .zamiar aclaptować budyn­
ki SKR-u \\lizna w S.lebu.rczynie na 
obiekty tur.ysh;cziie. \V cskaerie w 
Kołomyi (.gm. Rutki) przedsiębior..: 

cy prywatni che~ r-oŻ"począć produk- , 
· cję matcdalów budowla1łych. 
· Moµia . micó · nidzicj~ ie to do.pie­
r• .'początek ruchu w -inłerc~ie~ - Jl~ . 
~inter.eśoll:anie ·iłr.YW.~t~e~e_ ~~P!l.J..- i 
· łu .weJew4dzt~·em .llie słabnie . . „-: 

• 
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KONT AKTY „KONTAKTOW" 

5JJOSÓJi 
NA l\Llr..NTA 

Mój samochód marki FSO 1500 
ulegl wypadkowi 17 stycznia bieżą­
cego roku. Po sporządzeniu proto­
kołu szkody przez lmpektqrat PZU 
w Łomży oddalem. wóz do napra­
wy. s· lu-tego- odebrał.em samc>chód z · 
WaT~tu, zgromadzilem dokumen­
ty. dotyczące remontu i zanioslem 
;e do Inspektoratu. W tydzień póź­
niej z p ismem przewodnim zostaly 
one przeslane do I n spektoratu PZU 
w Grajewie. 

Ceny części, które kupiłem pry­
watnie, zostaly na piśmie potwier­
dzone przez „Polmozbyt" w Bialym:.. 
stoku Ale mimo to cena przednich 
drzwi prawych w Inspektoracie w 
Gr'!-jewie schudla z 49 tysięcy do 14 
tys ięcy Okres remontu samochodu 
także potwierdzony zaświadczeniem' 
skrócil się z 20 do 14 dni. Kierow~ 

nłk referatu, Ryszard Poplawski w 
piśmie z dnia 7 marca stara ' się 
mnie przekonać, że rachunek za re­
mont zostal wystawiony, odebrany 
i oplacony 31 stycznia, więc znaczy 
to, iż samochód byl wyremontowa­
ny w tym samym terminie. Jednak­
że na rachunku nie ma ni gdzie na­
pisane, że real izowalem go w tym 
dniu. 

Kilkakrotnie prosiłem Inspektorat 
w Grajewie o wskazanie . adresu 
sklepu,_ w którym można nabyć 

d:zwf za 14 tysięcy. Ale do dzisiaj 
nie uzyskalem odpowiedzi. 

Sądzę, że kierownik ref er atu w 
Grajewie, stosując taką politykę po­
prawiania rachunków, chce odpę­
dzić natrętów z wnioskami o od­
szkodowania. Może też pomoże mu 
w tym mój list i potencjalni kli en­
ci ni e będą zawracać glów zapraco­
wanym urzędnikom z omawianego 
Inspektoratu. 

ANTONI SZYP.1AŃSKI 
Łomża 

AH'WW ez;t+.41 E #FS 

,,W PU ~U ilC9 
decyzii'' 

Fakty podane w liście Związku 
Zawodowego Pracowników NBP w 
Łomży („Kontakty" nr 15/89) nie są 
zgodne z prawdą i może dlatego nikt 
pod tym nie podpisał się czytelnie. 

Najprościej jest bez znajomości 
stanu faktycznego, akt sprawy sądo­
wej oceniać sytuację. Relacja jed­
nej strony, oparta na gołosłownym 
powtarzaniu tego, co powtórzyła za­
interesowana, jest zawsze niepełna. 

Związek zawodowy nigdy. bo i nie 
ma do tego uprawnień. nie zajrzał 
do akt sądowych i 'l,}'yciągnął bar­
dzo gołosłowną i nieprawdziwą o­
cenę mnie i mojej sytuacji. Zapom­
niał o tym, że to ja wylosowałam 
to mieszkanie. Pani Łada otrzymała 
przydział po wyroku sądu, który na­
kazał mi zwrócić ten lokal. Nie 
wiem więc. „kto komu wszedł w 
paradę". 

Dla ścisłości dodam, że pani Łada 
była na liście warunkowej na rok 
1988/89. a nie na liście podstawo­
wej. Ja zaś byłam umieszczona na 
liście podstawowej i wkład mieszka­
niowy miałam zgromadzony w ca­
łośd 6 listopada 1979 roku. Miesz­
kania nie otrzymałam dlatego. że 
jestem po rozwodzie. że nie skoq,v­
stałam z listy przyspieszeń. a ~ze­
kałam tak jak wszyscy członkowie 

w kolejce od 1979 roku Te fakty 
można sprawdzić w Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej i w Są­
dzie Wojewódzkim w Łomży. 

Nadmieniam. że mam chore dzie­
ci i ze względu na to otrzymałam 

też dodatkową powierzchnię mie­
szkaniową. 

Twierdzenia zawarte w liście Ód­
nośnie moich zarobków i mojej pra­
cy są zwykłym paszkwilem. I ćałe 
szczęście, że podpis pod listem jest 
nieczytelny, bo autorowi wytoczy­
łabym sprawę o ochronę dóbr oso­
bistych, ponieważ do oszczerstw nie 
jest powołany żaden związek zawo­
dowy. 

HANNA TRZEWIK.OWSKA 
Łomża 

dzikie wy~ypiskn 
W odpowiedzi na „sygnał alarmo­

wy" („Kontakty" nr 11/89) uprzej­
mie informuję, że Wydział Gospo­
darki Komunalnej i Ochrony Sro­
dowiska Urzędu Miasta zlecił Za­
kładowi Oczyszczania Miasta uprząt­
nięcie wskazanego wysypiska śmie­
ci przy ~licy Krzywe Koło. 

Ponadto zobowiązano inspektorów 
Miejskiej Służby Porządkowej , aby 
zwracali większą uwagę na dzikie 
wysypiska. obserwowali te miejsca 
i represjonowali zaśmiecających. 

Mgr KAZIMIERZ OSSOWSKI 
Wydział Gospodarki Komunalnej 

i Ochrony Srodowiska UM 
· w Łomży 

,,Strefa 
kieliszkowa'' 

Nawiązując do artykuht „Strefa 
kieliszkowa" („KontaktY- nr 48/88) 
i pisma Wydziału Handlu i Usług 
UW („Kontakty" nr 2/89), dotyczą­
cy<:h skargi mieszkańców Kobylina, 

uprzejmie informuję, że Wydział 

wydał decyzje o cofnięciu zezwoleń 
na sprzedaż napojów alkoholowych 
w barze „Uniwersalnym" w Koby­
linie. 

Mgr HENRYKA ŁADA 
zastępca dyrektora Wydziału 

Handlu i Usług UW w Łomży 

,,Koordynacjo'' 
W nawiązaniu do notatki praso­

wej, dotyczącej ławeczek w parku 
40-lecia w Łomży („Kontakty" nr 
11/89), up_rzejmie informujemy, iż 

konstrukcJa ławeczek była przewi-

dziana dokumentacją tedmiczną ja­
ko murowana z bloczków betono­
wych. Ze względów estetycznych 
z.decydowano wykonać je zamiennie 
z cegły ceramicznej klasy 150, któ­
r a (zgodnie z wymogami normy) 
winna być mrozoodporna. 

Producent cegły, Bialostockie Za­
kłady Ceramiki Budowlanej ZakJad 
Ceramiczny Golubki, potwierdził 
klasę 150 na dowodach dostawy. 

Mrozoodporność cegły można 
stwierdzić dopiero w fazie eksplo­
atacji, przy poddaniu jej długotrwa­
łemu oddziaływaniu czynników a­
tmosferycznych (deszcz, śnieg, mróz). 
W tym przypadku nastąpiła utrata 
właściwości cegły po krótkim od­
działywaniu czynników atmosferycz­
nych i stąd decyzja <> rozbiórce ła­
weczek. 

W wyniku powstałych szkód bez­
pośrednio poszkodowanym był Za­
kład Budowlano-Remontowy Łom­
żyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Dyrekcja ZBR-u wystąpiła z rekla­
macją do producenta cegły . Rekla­
macja została uznana, producent 
zobowiązał się zwrócić koszty rów­
noważne powstałym stratom. Nato­
miast elementy drewniane, zdemón­
towane z ławeczek. zostaną powtór­
nie wykorzystane. 

Mgr inż. ANDRZEJ ZARZYCKI 
zastępca .prezesa ŁSM w Łomży 

; 

t!es~1e1ucin'' '' ~ "' 

W nawiązaniu do wywiadu z prze­
wodniczącym Rady Narodowej Mia­
sta i Gminy Grajewo („Kontakty" 
nr 11/89) wyjaśniam, że problemy 
braku środków finansowych wiążą 

się z ogólną sytuacją gospodarczą 

kraju i województwa. 

Określona dla województwa kwo­
ta nakładów inwestycyjnych. wyno­
sząca zaledwie 7450 mln zł, w wa­
runkach poważnego wzrostu cen o­
kazała się wysoce niewystarczająca.. 
Zakres ograniczeń nakładów na rok 
1989 w obszarze inwestycji finanso­
wanych z budżetu, w stosunku do 
ustaleń planu pięcioletn iego na lata 
1986-1990, szacowany jest na 32 
procent. Skalę ograniczeń powięk­
szają opóźnienia w realizacji inwe­
stycji, powstałe w latach 1986-1988 
z tytułu niepełnej waloryzacji na­
kładów. które w poziomie cen 1989 
roku szacuje się na około 4.5 mld 
zl. 

W przedstawionej sytuacji nie jest 
możliwe spełnienie oczekiwań spo­
łecznych związanych z finansowa­
niem inwestycji. Dotyczy to ta 1{~e 
zadań realizowanych na terenie ro <>­
sta i gminy Grajewo, gdzie przew:­
duje się zainwestować w 1989 roku 
ogółem 552 mln złotych. Jest to nie­
wątpliwie kwota niewystarczająca 

dla właściwego zaawansowania in­
westycji. o których wspomina prze­
wodniczący Rady Narodowej. Zwięk­
szenie jej mogłoby być dokonane 
tylko kosztem ograniczenia zakre­
sów finansowych innych zadań na 
terenie po~o<;talvch mi::i<::t i gmin. 

Nalezy zaznaczyć, ze przedstawio­
ne uwarunkowania, związane z re­
alizacją planu i budżetu w roku 
bieżącym , zostały w sposób obiek­
tywny skomentowane w artykule 
Jana Oniszczuka pt. „Wszyscy mieli 
rację", zamieszczonym w tym sa­
mym numerze tygodnika. 

Nie można zgodzić się z. twierdze­
niem obywatela przewodniczącego o 
rzekomym okrojeniu dotacji dla bu­
dżetu Rady Narodowej Miasta i 
Gminy Grajewo. Wysokość tej do­
tacji z.ostała określona w oparciu o 
budżet roku 1988, nowe źródła do­
chodów własnych, skutki decyzji 
rządowych, powodujących z.miany 
cen i płac. Rola dotacji powinna 
sprowadzać się tylko do uzupełnie­
nia niezbędnych potrzeb, które nie 
mogą być pokryte z własnych do­
chodów. 

Wojewódzka Rada Narodowa w 
Łomży przy jęła plan i budżet na 
1989 rok na Sesji w dniu 20 lutego 
1989 r . Wielkości środków dla mia­
sta i gminy Grajewo mają charak­
ter ostateczny. 

Nieprawdziwy jest przedstawiony 
w wywiadzie pogląd, że naczelnik 
miasta i gminy może działać bez 
uchwalonego przez. radę narodową 
planu i budżetu na 1989 rok. Uchwa­
lenie planu rocznego jest obligato­
ryjnym obowiązkiem rady narodo­
wej . Przepisy prawne nie przewidu­
ją w tym zakresie żadnego „prowi­
zorium". W odniesieniu do budżetu 
dopuszczalne jest działanie na zasa­
dzie „prowizorium", ale tylko do 
czasu uchwalenia budżetu, co rów­
nież jest obowiązkiem rady narodo­
wej. 

64 & L2 "' XS™ 
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B i or ą c pod uwagę przedstawione 
uwarunkowania gospodarcze, finan. 
sowe i prawne Wojewoda Łomżyń. 
ski zwrócił się do Naczelnika Mia. 
sta i Gminy w Grajewie o ponow. 
ne przedłożenie radzie narodowej 
projektu planu i budżetu na bieżą. 

cy rok. 

Mgr STANISŁAW GRODZKI 
przewodniczący Wojewódzkiej 

Komisji Planowania 

Nawiązując do listu czytelników 
(„Kontakty" nr 11/89), Wydział Go. 
spodarki Komunalnej i Ochrony 
Srodowiska Urzędu Miejskiego w 
Lomży uprzejmie informuje, że de­
cyzję o wycięciu dwóch drzew i 
prześwietleniu pozostałych wydano 
na wniosek dyrekcji Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu· 
nalnej i Mieszkaniowej w Łomży. 
Nastąpiło to po wnikliwym rozpa­
trzeniu wniosku, wizji lokalnej w 
terenie i za zgodą przewodniczące­

go Komitetu Osiedlowego. 

Do usunięcia 
drzewa o niskich walorach przyrod· 
piczo-estetycznych: topolę z częścio­
wo uszkodzonym pniem oraz topolę, 
która rosła w odległości 4 metrów 
od budynku, i której korzenie wcho· 
dz.iły w fundament. Dyrekcję 
MPGKiM zobowiązano do zagospo· 
darowania podwórza' po usunięciu 
drzew. 

Zakład Zieleni Miejskiej w trak· 
cie cięć pielęgnacyjnych usunął je· 
szcze jedno drzewo. które okazało 
się spróchniałe i nie rokowało dal· 
szej właściwej wegetacji. 

Urząd powyższą det:yzję 
z.godnie z rozporządzeniem 

Ministrów z dnia 13 stycznia 

Inż. A NDRZEJ KAZIMIERZ WILI\ 
kierownik Wydziału Gospodarki 

Komunalnej i Ochrony Srodowiska 
UM w ŁonliY 

r ~ "" ą'' 
Nawiązując do artykułu „Męka 

przez drogę" („Kontakty" nr 46/88): 
Wydział Budownictwa, Urbanistyki 
i Architektury Urzędu Miejskiego VI 
Łomży uprzejmie wyjaśnia, te 
„Miejscowy plan szczegółowy zago­
spodarowania przestrzennego osiedl2~ Lomżyca" zatwierdzony został. 
października 1980 roku, a aktualiZO" 
wany był 16 czerwca 1984 r. 

W trakcie realizacji ulic osied~O­
wych złożonych zostało do Wyd'!Ja· 
łu szereg zastrzeżeń (w tym ~b. ~ 
Cholewickiego). dotyczących c1ągó di 

komunikacyjnych. Powyższe u~al>" 
zostaną rozpatrzone przy aktuall~: 
cji osiedla Łomżyca. Przed przY5 C1 
pieniem do wykonania prac wszY\. 
zainteresowani zostaną powia?orn1 . 
ni pisemnie. Poza tym opubll~0~~­
ne zostanie ogłoszenie w prasie 
kalnej. ' 

Inż. KRZYSZTOF TWARDO~~:: 
kierownik Wydziału Budownict~ 

Urbanistyki l ArchitekturY ..,if w f,01P 



t. PRZESZlOSCI 

~.OHĄCa 
KAMPAłłlA 

Zbliżają się wybory Zanim ~j· 
. rnY do urn, warto przypomnieć, 

dz1\kiej atmosferze odbywała się 
w blllczna dzi ałalność posłów w o­
pllesie międzywojennym. W Lomeyń­
icr .... dawała o sobie znać ostra 
sk1eu• · · d · d · PSL walizacJa mię zy en ecJą a 
%,yzwolenie". Oto relacja „Gaze~y 
'l rnżyńskiej" (nr 40-41) z paz­
oiernika 1922 roku: 

dZ w dniu 9 października br. na 
~CU Zambrowskim, podczas ;ar­

p rku posel Szymański urządzil 
111~c. Przemawiał z balkonu ~o~u 
10 

37 Straż przy p. Szymanskim 
nr yrn~la banda pijan a, lctóra stale 
11~nu „wyzwolonemu» posłowi towa-
e . l 

rzYSZY· Demagogiczne ~owy pas a z 
Wizny i 3ego pomocnika P·rzyby­
iowskiego nie miały 1ednak zgoła 
·adnego powodzenia, a skutek byl 
~ylko taki, iŹ zniecierpliwieni bzdu­
rami posla 1 3ego poplecz1!'i.k6w 3ar­
marczni sluchacze chwycili za kło­
nice, i źle by bylo «wyzwolony~ 
apostolom», gdyby nie mocne drzwi 
domtL, do którego su: skryli". 

Ludowy działacz i poseł z ramie­
nia PSL „Wyzwolenie",· ~ranc:1szek 
Szymański z Bronowa, _ nie . cieszył 
się sympatią „Gazety Lomżyńskiej", 
która w odpowiedni sposób zrela­
cjonowała również jego pobyt w 
Rajgrodzie: 

Pan Szymańskz w-raz ze swym 
to~arzyszem, nie3akim Przybylow­
skim, postanowit w śwzęto Narodze­
!lla Matki Boskie1 urządzić f ••• J wiec 
ludowy. Przybyli et panowie do Raj­
grodu na trzy dni przed terminem. 
1 po cóż tak wcześnie? Oto podczas 
tych trzech dni pan Szymański, rze­
komy przYJaciel ludu. m ial się zbli­
żyć do tego ludu. a zwłaszcza do 
młodzieży, którą zwabił do pew­
nego domu, gdzie wypróżniane 
byly bardzo l i czne butelki z wódką. 
Nie bezinteresownie pan Szymański 
jednak przez trzy dni częstował 
wódką ni ektórych z mlodzieży. wy­
raźnie bowiem zażądał od wybra­
nych przez szebie młodzieńców. by 
ci na wiecu byli gorliwymi boj ow­
nikami «Wyzwolenia» i n ie dopusz-, 
czali do glosu mówców o przeko­
naniach na1·odowych. Pan Szymański 
dopiąl celu, choć w sposób niego­
dziwy. Zorganizowana przy pomocy 
wódki boj ówka byla posluszna po­
słowi z Bronowa I tak na wiecu, 
gdy pan Czarnecki z Grajewa w 
sposób uczciwy chcial uświadomić 
ludność w sprawie wyborów, wtedy 
młodzieńcy r zucHi s ę na n i ego i 
biiq.c zrzuci l i z mównicy". 

Miej my nadz i eję. że nasi nowi, 
wybrani 4 cz"' rwca posłowie i se­
natorowie będą prowadzić swoją 
działalność w ba rdz·e j życzliwej i 
spokojniejszej atMosferze. 

L~S"!EK KOCOŃ 

FOT[.®]G RAFIE 
Z !f\YSZKĄ 

Obrady Miejskiej Rady Narodo­
wej w t.omży rządzą się swoimi pra­
wami Jest niemal regułą, że punk­
ty programu dotyczące spraw fun­
damentalnych. jak np. plan I bud­
żet, realizowane są sp.rawnle. bez 
długiej dyskusji. natomiast gdy do­
chodzi do spraw mniejszej wagi, 
wymiana zdań staje się gwałtowna. 
do tego stopnia, że momentami nie 
przypomina to zebrania, bądź co 
bądź, przedstawicieli władzy konsty-
tucyjnel -

Tak było I . podczas ostatniej IX 
sesji MRN-u, bardzo ważnej. bo ab-

PU 
solutoryjneJ. Prezydent Gilbert 0-
kulicz-Kozaryn nie musiał poddawać 
się temu sprawdzianowi, ponieważ 
urząd swój piastuje dopiero od 
września ubiegłego roku. Mógł więc 
uchylić się od odpowiedzialności za 
wyniki 1988 r., nie zrobił tego jed­
nak, pozostawił decyzję radnym -
i wygrał Rada zdecydowaną więk­
szością głosów (69 na 72) udzieliła 
prezydentowi absolutorium. 

Nie1)orozumienia zaczęły się przy 
punkcie 13 (a wi~c jednak!), doty­
czącym przywrócenia starych. tra­
dycyjnych nazw niektórym ulicom 
i placom w Łomży. Sprawa wyda· 
wała się oczywista: o.d dawna mówi 
sLę o konieczności powrotu do tra­
dycyjnych nazw, zmienionych w 
wyniku politycznej koniunktury. 
Długo walczy o to Towarzystwo 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej . Jed· 
nak w wydaniu radnych MRN s!)ra­
wa okazała się bardzo skompliko-

IM iłfUii§Fi#·Z bk&M& d± 

ani nawet poctqgnqć za sob<\ popr awki. 
Nauczyciel potsktego, pan Jozef WUko­
wskt nte oskarżał, nte żqdat kary za 
najdziksze wybrykt, nigdy nie w zywat 
tnspektorCl. Wymyśtal tylko po polsku, 
starczyścte, watqc swq patq o katedrę 
(któr a z prawej strony pełna byta wy­
bojów): - Szelmy, hultaje, wtsictcyl 
Zgraja lotrówl Sumogradyl Zbóje śwtę­
tokrrysktel 

JEZYK 
Od czasu, gdy urwtsy w czasie tekcjt 

utożyly przed ka.tedrq stos papierów t 
podpaitly go, nauczyciel do serit epi­
tetów doda.wat zawsze. - Podpa.l.aczel 

A jednak te.n stan rzeczy zmie:nłl się, 
jak rękq odjql, w ll ktaste . Po roku 
starsi uczniowie włedziett 1uż, 2 ktm 
mogq mówtć I kHkoma poufnym i r oe­
mowamt doprowadzi tt klasę do porzqd­
ku l my dowtedzteUśmy się, że pa n 
Witkowski jest patrłotq . te w Szkote 
Głównej byl '<.otegq Henryka Sienkie­
wicza że mtmo bardzo mizernego pro­
qramu I ' bezsensownvch podreczntków 
uczył mlodztet poznawać, eentć t !co­
chać nasz język I naszq. przesztość. te 
wreszcie powinniśmy przyktadar słę do 
naukt tt1m więcej, tm ba.,.dzie j ten 
przedmiot przet nasze władze byl lek­
ceważony ł pontzany Skutek był nad­
?wyczajnv. Odtqd uczt1tiśmy ste potskte­
cm 1ak "eltołt . naprzód z poczucia na ­
rodoweoo obowiozku. może :z przyjem· 
nt1m uczuciem. te "Obim11 Wl'ldzom na 
zlość, a potem z zamłlowanta•• 

Tlustruiemv te słowa fotoi:i:rafią (prze­
t-howywaną w zbiorach Towarzystwa 
'l,TaUkOWej?I' lm Wa•l!;ÓW) wykonana kil· 
k a lat oófnlej: oto ut-zniowle lrtmna· 
zjum łomżvń<>klego no stra,łku szkolnym 
o 1ęzvk polski w 19115 rok.u· (od lewe1) 
Elbaum. Vteczvslaw C?arnecki t Leon 
Jakubowski. Nota ben(> prowenłenc1a 
fotoe;ra fii nle byle jaka - na ozdobnvm 
rewer<>le t"Zvtamv: „Foto„rafta a"t•1st11'c?­
na.. A . Rzewuskt. Łom:!a.. ut. Sniado· 
wska". 

W arkana filoteUstykl wpro­
wadza LESZEK KOCOŃ. 

Szczególnie wysoko· cenione są 
przez filatelistów tzw. bł~dodr.uki, 
czyli' znaczki różniąee się, na skutek 
błędów drukarskich, od normalnych 
egzemplarzy danegoi wydania. Jed­
nym z rodzajów błędodrukbw są od­
wrotki. Powstają one wówczas, gdy 

cych ud%iał w akcji ratowania załogi 
zmiażdżonego przez górę lodową lo­
dołamacza „Czeluskin". Jeden z tycb 
lotników, S. Lewaniewski, usiłował 
później przelecieć nad Biegunem 
Północnym, za co zapłacił życiem. 
Dla upamiętnJenfa dokonań znaczek 
z jego podobizną opatrzono dodat­
kowym nadrukiem. Niestety, a mo­
że na szczęście, w napisie tym po­
jawiły się błędy, m. in. pisownia 

MOJE HOBBY 
do maszyny jeden z arkuszy kolo­
rów zostaje włożony od.wrotnię. 

W roku 1918 poczta Stanów Zjed­
noczonych wydała znaczek o no­
minale 26 centów, upamiętniający lot 
na trasie Waszyngton-Filadel!ia-No­
wy Jork. Znalazł się w tym wyda­
niu arkusz, w którym na wszystkich 
znaczkach samolot leci w odwróco­
nej pozycji. Sprzedano je wówczas 
po cenie 625 razy wyższej od nomi­
nału. Dziś ich cena j,est już zawrot­
na. W 1935 roku w ZSRR wydano 
serię z portretami lotników biorą-

wana. Prezydium zglos-iło wniosek, 
aby radni opowiedzieli się w gło­
sowaniu za tym, czy chcą zmian 
nazw ulic w ogóle, a więc nie tylko 
staromiejskich, leC2 również tych, 
które z różnych przyczyn mieszkań­
com się nie podobają. Wybrany na 
sesji zespół miałby za zadanie zbierać 
propozycje nowych nazw i po pew­
nym czasie przedstawić je radzie do 
zatwierdzenia. Komisja Przestrzega­
nia Prawa I Porządku Publicznego 
miała Inną propozycję: sprawę Sta­
rówki trzeba rozstrzygnąć natych­
miast, bo przecież historyczne na-

T 
zwy są powszechnie znane. Prezy­
dent poparł pierwszy wniosek w o­
ba wie. aby akcja nie odbywała się 
na raty i nie dezorganizowała pra­
cy administracji. 
Rozgorzała gwałtowna dyskusja: 

przewodniczący Jerzy Kierażyński 
zmuszony był kilka razy Żdecydo· 
wanie przywoływać radnych do po­
rządku. Sprawa niby prosta, a 
wspólnego poglądu nie udało się u­
stalić, Okazało się, że właściwie nic 
nie jest oczywiste, ani sam fakt 
potrzeby zmian. ani tym t>ardziej 
tryb Ich przeprowadzenia. W końcu 
salomonową decyzją zdecydowano 
sie głosować dwa razy: najpierw w 
S1)rawie konieczności zmian nazw 
ulic w ogóle (12 głosów przeciwko. 
1 wstrzymujący sję). potem w spra­
wie powrotu do starych nazw na 
Starówce (9 przeciwko. 4 wstrzymu­
.iące siel . Powołano rów ... iei zespó ł 
do zbierania proJ>ozycji i:iowych 

Ostatn io dopisuje mi humor Spra­
wił to duch czasu. Było tak : zacho­
dzę do .. ABC" staję w kole?kę. Z 
braku innego zajęcia patrzę jak 
pracuje panienka za ladą Ta wkla­
da1ąc jablka do torebek co 1ak:lś 
czas - buch! - jedno odrzuca do 
skrzyn k i z tylu Wyciągam szyję. 

nazwy San Francisco przez małe „f". 
To ten właśnie znaczek wręczono 
jako upominek prezydentowi USA 
w 1945 roku. 

I u nas jest taki rarytas: znaczek 
z serii upamiętniającej XVI Igrzys­
ka Olimpijskie w Melbourne z 1956 
roku - z o-dwróconym środkiem. 

Na zdjęciu: seria „Balony" na 
znaczku poczty Vanuatu. 

Reprod. BOLESł.A W DEPTULA 

nazw. Powstała jednak wątpliwość. 
czy ma się on zająć wszystkimi uli­
cami, czy też tylko niektórymi. O­
statecznie zdecydowano, że sprawa 
ulic staromiejskich toczyć się będzie 
odrębnym trybem. 
Wydawało się, iż najgorsze już 

minęło. gdy do akcji wkroczyli rad-
ni ze spóźnionym refleksem_ Ponow­
nie przedstawili te same wątpliwoś-
ci i zastrzeżenia. które zostały już 
r<'zstrzygnięte, a wynik nieodwołaJ. 
nie ustalony w głosowaniu . Nie bra­
kowało też momentów humorystycz- I 
nych. Pewien radny po każdym 

13 
głosowaniu rozpaczliwie pytał: pa­
nie przewodniczący, cośmy właści­
wie przegłosowali? Po próbach wy­
jaśnienia mu. na co przed chwilą 
oddał swój głos . rozk,ładał ręce w 
dramatycznym geście, wola.fac: nic 
nie rozumiem! 

Wypada w końcu wyjaśnić, co 
właściwie ustalono. Otóż zmiana 
nazw ulic została przez radnych 
przesądzona. Komisja Przestrzega­
nia Prawa i Porządku Puf>licznego 
na sesji czerwcowej ma przedstawjć 
projekt uchwały o powrocie do hi­
storycznych nazw ulic Starego Mia­
sta, natomiast powołany zespół za i­
mie się pozostałymi ulicami i r,>rzed­
stawi prop9zyc,je w termini<' 'lÓŹ­
niejszym_ Na pewno przed wrześ­
niem nic się w nazewni<'twie o!ic 
nie zmieni. 

Na tej same j sesji stanął projekt 
zmiany herbu miasta. T ym razem 
dyskusji nie było. (jon) 

Zaintrygowana nowymi obyczaja­
mi sprawdzam nastęnne skle'Uy. l'lie­
stety. już w blaszaku w Łomżycy 

przy kościele moja eu~oria za~zyna 

stygnąć. Chcę kupić .. Cholin bad" do 

kąpieli. ale stoisko kosmetycz'l"le od­
grodzone sznurem, a cztery pan i en-

SŁODKIE ŻYCIE 

duch czasu. 
ki w bialych fartuchach rajcują przy 
skrzynce z marchwią. Biorę je na 

wdzięk. ale bez skutku. W końcu 

?edna z wyraźną niechęcią schyla 
się pod sznurem i poda1e m i .Cho­

linbad". Ja w pozycji kuczne1 po­
daję jej pod sznurem p ieniadzP Hu­
mor trochę m1 się psuje. ale- co tam! 
Wyjątki potwierdzają regulę . Może 

;eszcze sprawdzić •. Delikatesy"? 1 to 

byl bląd: pTZytargalam do domu 
ki.logTam poobijanej ce buli i pól k i­
lo nadgnilych cytryn. 

Nic to, najważniejsze, że rozgry­
zlam ducha czasu: trzy pierw ze 
sklepy prowadzą ajenci. a dwa na­
stępne to wzorcowe sklepy spół­
dzielni „ Spolem". 
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c..gromnie wyspecjalizowane zespoły 
naukowców. 

Włochy, uważa Dominik Jastrzęb­
ski, są przykładem na powodzenie 
tej polityki. Niedawno jeszcze Kop­
ciuszek gospodarczy RWPG, stały się 
trzecią gospodarczą potęgą Europy, 
zaskakując tych, którzy nie doceniali 
dynamizmu drobnych przedsię­

biorstw . 

O ZYWIENIE G OSPODARCZE 
województwa łomżyńskiego 

Dominik Jastrzębski widzi nie 
tylko na wzór włoski, lecz i w ko­
operacji m.in. z Włochami. W cza­
sie swej kwietniowej wizyty na Pół-

wyspie Apenińskim przedstawił tam­
tejszym menedżeron1 album z łom­
żyńskimi propozycjami. przygotowa­
ny przez wojewodę Strzalińskiego i 
jego ekspertów po łomżyńskeij gieł-
dzie inicjatyw gospodarczych. 
Jako senatorskie wiano przy-
wiózł min. Jastrzębski z Włoch ofer­
tę kredytu 60-70 mln dolarów - nie 
na zakupy bezpośrednio konsump­
cyjne, lecz na zainwestowanie ich w 
polsko-włoskie przedsięwzięcia. Mi­
nister oczekuje, że pomysłowi łom­
żanie uruchomią swe własne szare 
komórki i pomyślą, jak wejść w o­
twierające się możliwości biznesu. 
Uważa również, że wolny rynek cen 
da szansę · na ożywienie produkcji 
rolniczej. 

- Ale nadwyżki z przerobu pro­
duktów rolnych - zaznacza - pój­
dą gdzie indziej . Tymczasem te pie­
niądze powinny być zrobione tu, i 
tu pozostać. Idzie czas samorząd­
ności, a więc i budżety lokalne będą 
powstawać z lokalnych dochodów 
Na razie nie ma ich tu wiele Ale 
bogaci rolnicy i różnej profesji lu­
dzie z głową mogą się zaangażować 
w przemysł przetwórczy: w spółkach 
bądź indywidualnie, korzystając z 
mojej oferty włoskiej lub z włas­

nych kont dewizowych. Za- 50 tys. 
dolarów można np. we 'Włoszech 

kupić ciężarówkę-masarnię. Zajeż­
dża na wieś 2-3 ludzi, kupuje świ ­
niaki i na miejscu dokonuje uboju . 
a potem przerobu mięsa, zgodnie z 
indywid U<'llnymi zamówieniami. 

Pomysłów dotyczących rozwoju 
gospodarki województwa ma Domi­
nik Jastrzębski mnóstwo. Inne ma­
ją się rodzić. -- Ja nie chcę być 

senatorem tylko przez 4 lata - de 
klaruje - i po to tylko, by odnoto· 
wać w życiorysie chwalebny epizod 
r sądzę, że jeśli efektywnie, raz~.a1 

z mieszkańcami tej Ziemi, popracuję 
prz~ 4 lata, to następne wybory 
wygram niemal automatycznie. 

Dominik Jastrzębski 27 kwietnia 
otrzymał oficjalne poparcie konwen­
cji wyborczej PZPR. Kampani~ 

przedwyborczą zaczął jednak zn 
· ś · · · acz me wcze nieJ, m. m. swymi d . • 

łaniami jako minister (odnotowazia. 
mi przez prasę i radio) na Zi~Y: 
Łomżyńskiej, a także - mniej lll1 
bardziej oficjalnymi - spotkani;u~ 
z przyszłymi wyborcami. w .mi 
t I · 'ł t · · lCh ra ecie rzuci ez swoiste wyzwa . 
I sekretarzowi KW PZPR, Miec~ie 
sławowi Czerniawskiemu. - Do ty. 

b . . Ł ~ 
go, ł y v.:o~ z nap1tsemb „ omża" ru. 
sz~ z . rr:1eJsca, po rze na Je~t Prz • 
n~JmmeJ para zgr~nych gnia dos; 
Nie wyo?:rażam sobie, bym Ja .orai,; 
w senacie, a sekretarz Czerniawsk' 
człowiek o ogromnych możliwościach' 
w swyrr:k~abiuneci<: czek~l spr.'kl jni~ 
na wym i. waz:im. ze powinie 

b . · · d t n u iegac się_ o man a 0o;c>! ::;ki, ~Yś-

my w obu Izbach fon"'"'li wspólny 
prO"!r' ' ' 

27 l'i:'N1etnia okaZd! 'J "'"-;, z0 koi 
wencja wyborcza PZPR najwyra~~ 
nie j podzieliła ten po,g ląd„. 

Część sztabu wyborczego Dornini. 
ka !astrzębskieg.o .stanowiq człon. 
kow1e ZMW Z mm1 spotkał się naj. 
wcześniej, przedstawił im swój pro. 
gram wyborczy oraz - jak zamierza 
prowadzić kampanię i jakiej pomo. 
cy oczekuje. Choć niektóre stwier. 
dzenia m in. Jastrzębskiego były za. 
skakujące, zyskały zdecydowaną a. 
probatę zebranych 

- Jest prawdą - komentuje 
wiceprzewodniczący ZW ZMW Ja. 
cek Wrzosek - że minister przeko­
nywał przekonanych. Tylko tacy 
których interesowało włączenie się 
w jego akcję propagandową , ljaw:. 
li się bowiem na tym spotkaniu. By. 
ło ono jednak bardzo ud ane. gdyż 
„naładowało akumulatory" 

Tego sameg'O dnia Dominik Ja­
strzębski wygłosił przedwyborcze 
p-rzemówicnie, przerywi:1ne licznymi 
brawami, przed tzw. aktyvvem wo­
jewódzkim. Oficjalnie za~nauguro­

wał swą kampanię wyborczą 25 
kwietnia w Zambrowie d rvoma im­
prezami. W liceum spotkał się ze 
swymi dawnymi nauczycielami,' ko-

i ?W' W n "* *?*i!!!!!ii\W SZRANK1 WYBORCZE NFC'i7i1Ct 

!{yszard Reiff, warsz~wiaK w pią­
tym pokoleniu, jak sam siebie o­
!{resla, u1.J1egać się oędzie na Ziemi 
ŁomzyfisldeJ o mandat . senatora. 
Jest Jednym z dwu 1\:andydatow na 
senatorow wysuniętych przez Komi­
tet Obywatelski „Solidarność" wo­
Jewództwa iomżyńskiego. Wybra­
nym nieprzypadkowo - z grona kil­
kudz1es1 ęc1u czlonków Komitetu Oby­
watels.lnego przy Lechu Walqsie , 
skupiającym opozycyjnych naukow 
ców. działaczy, artystów, literatów, 
dziennili::arzy. Łomżyński Komitet 
Obywatelski wyszedł bowiem z za­
łożenia, ze najsilniejszym atutem se­
natora nie musi być jego ścisły, 
wcześniejszy związek z terenem, lecz 
kwalifikacje polityczne. 

Jako polityk dał się Ryszard Rei.ff 
szerzej poznać raczej niedawno. Nie 
był liderem „Solidarności", nie> był 
też przed Sierpniem 80 r. w opozy­
cji Wręcz przeciwnie: należał do 
Stowarzyszenia .,Pax", które przez 
wiele lat budziło wśród polskich ka­
tolików sporo kontrowersji za spo­
sób współpracy z władzami partyj­
nymi i państwem. 

Z g.rupą działaczy przyszłego 

„Paxu" związał się właściwie jesz­
cze przed powstaniem Stowarzysze­
nia: gdy w końcu 1946 r., jako 23-
-letni mężczyzna, po brawurowej u­
cieczce z obozu w Diagilewie k. Ria­
zania (pieszo pokonał 2600 km} do­
tarł do Warszawy, odnalazł kolegów, 
byłych AK-owców, skupionych w 
środowisku Z\Vanym „Dziś i Jutro", 

- z którego następnie wyłoniło się 
Stowarzyszenie „Pax". Prac owal ja­
ko dziennikarz, był nawet red. na­
czelnym .,Słowa Powszechnego" w 
latach 1950-53, a także posłem w 
kadencjach 1965-69 oraz 1979-85. 

W roku 1979, po śmierci Bolesła­
wa Piaseckiego, został wybrany na 
przewodniczącego Stowarzyszenia. 

- Nawiązałem wówczas łączność 
z Kościołem - przypomina Ryszard 
Reiff - i zostałem zaaprobowany 
przez ks. prymasa Wyszyńskiego. 
Przedstawił mnie też Ojcu św. pod­
czas jeg<> pierwszej pielgrzymki do 
Polski, mówiąc, te obecnie „P~" 
będzie zupełnie innym stowarzysze­
niem. Czas ,,.SOlidarności", moim 
zdaniem. w zupełności to udow od­
nił. 

W 1981 r. Ryszard Raiff wszedł 
w skład Rady Państwa, konstytu­
cyjnie najwyższej - poza sesjami 
Sejmu - władzy w kraju. 

- Mimo pełnienia swego czas u 
różnych wysokich funkcji - mówi 
Ryszard Reiff - nie miałem nigdy 
do cza.su pracy w zespole ds. reform 
politycznych „okrągłego stołu". fak­
tycznego wpływu na kształtowanie 

życia społecznego i politycznego. 
Wysokie funkcje nie oznaczały bo­
wiem żadnej wladzy. Dokładnie 

żadnej. Z zaszczytną - członka n a­
dy Państwa wlącznie. Gdy na noc­
nym posiedzeniu Rady Państwa z 
12 na 13 grudnia 1981 r. głosowa­

łem przeciw wprowadzeniu stanu 
wojennego, nie miało to znaczenia 
nie tylko dlatego. że byłem jedyny 
przeciw, lecz że wojsko bylo już na 
ulicach Warszawy, że decyzja zosta­
ła faktycznie podjęta wcześniej, 
gdzie indziej i niezgodnie z Konsty­
tucją. 

W Sejmie znalazł się też w kil­
kunastoosobowej zaledwie grupie 
głosującej przeciw delegalizacji 
„Solidarności" Za taką niepokor­
ność zapłacił pozba)Vieniem funkcji 
przewodniczącego „Pax" a następ­
nie członkostwa Stowarzyszenia, a 
Sejm w maju 1982 r. odwołał go z 
Rady Państwa. 

- Już wówczas - przypomina 
Ryszard Reiff - głosiłem koncepcję 
tzw. wielkiej koalicji, czyli rady po­
rozumienia narodowego, którą sta­
nowiliby przedstawiciele władz par­
tyjno-rządowych, „Solidarności" oraz 
obserwatorów z ramienia Kościoła, 
do której doszło dopiero teraz. Wte­
dy przeszkodą było to, że nie wcho­
dziłyby do niej osobistości z nomi­
nacji, lecz z autentycznego wyboru. 
Parafrazując zaś znane haslo, mó­
wiłem: .,Kierownicza rola partii -
tak, monopol władzy - nie" Dziś 
to hasło, na szczęście, się dezaktu­
alizuje. „Okrągły stół" wyznaczył 
drogę do pełnej demokracji. 

Przez siedem ostatnich lat Ryszard 
Reiff oficjalnie publicznie się nie 
wypowiadał, chociaż nie zaniechał 
publicystyki polityczne j , rozpowsze­
chnianej w „drugim -obiegu". Za 
książkę .• Czas Solidarnościff kon sor­
cjum wydawnictw niezalężnych w 
kwietniu b r . przyznało mu nagro­
dę za najlepszą . publika~j~ niez.a­
leżntł 1988 r. ·S am Ryszard Re1!! 
najwyżej ·ceni : „Wybór jutra" . tlti- · 

maczany już na rosyjski i angiel­
ski. Zaskoczeni.em natomiast była 
pozy~ja pt. „Okrągły stół", której 
pisanie zaczął 6 września 1988 ' r., 
skończył 6 lutego br., a 6 kwietnia. 
w dniu zakończenia obrad „okrągłe­
go stołu", wręczył jq jego uczestni­
kom. 

- żadnych zapewnieó. o czekają­
cym nas cudzie gospodarczym - za­
powiada Ryszard Reiff - w mojej 
kampanii wyborczej nie będzie . U­
ważam nawet. że nie powinno się 
przed społeczeństwem ukrywać, że 
może być jeszcze ciężej. Nie wierzę 
w efektywny zwrot ku rzeczywistej 
poprawie, dokąd będziemy mieli de-

mokrację na 35 proc. C~ść opozy­
cji ma nawet za złe tym, którzy 
koncepcję samoogranic:ząccj się de· 
mokracji akceptują, ale nikt nie zna 
przecież bezpiecznej drogi przejścia 

od wypaczonego socjalizmu do de· 
mokracji. PrzywiązujG osobi ście spo· 
re znaczenie do tego kto zostanie 
wybrany do Senatu i Sejmu. Usta­
wy sejmowe nie mogą być tworzo· 
ne przez niekompetentne osoby co 
w rezultacie doprowadziło do tej 
niesłychanej .,biegunki legislacyj­
nej". którą ostatnio obserwowaliś· 
my. 

Uważam, że zmiany polityczne 
warunkują powodzenie zmian gospo· 
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Jega~os" - z m~~szkańcami Zam­
$05,a i okolic Oprócz miłych ak­
bro\~w: wręczanie kwiatów i zebra­
cen~ przez młodzież . dorosłych sym­
pyc kóW oraz mieszkańców wsi Ta­
par podpisów. spotkań z dawnymi 
t>ę ~0mymi. były też pytania Nie 
tna~stkie łatwe Już młodzież szkol­
\'ISZ przepytywała ltandydata na se­
nat ra z jego stosunku do Lecha 
~ ręsy . opozycji. Związku Harcerzy 
a czypospolitej Interesowało ich i 

llZ\ogo - jako senator - widział­
to na fotelu prezydenckim, jak bę­
bY e współtworzył ;;zanse dla mło-
dzi . z 1• 
d · eżY oraz rep,1onu. wraca 1 uwa-
zi że równie ważna jak rozwój gos­

gędarczY jest kwestia ochrony śro-
pO wiska Bada!; jego opinię na te­
~t spółek zagranicznych. firm po­
i niinych. preparatu prof. Tołpy, 
~zwoju motoryzacji ttp Nie wszy­
rtkie odpowiedzi satysfakcjonowały 
~rzysz!yc~ wyborców. wywiązywała 
się polemika . Raz w rzeczowym, raz 
w błyskotliwym stylu. 

P
RAWDZIWY PRZEDSMAK 
walki wyborczej poczuł Domi­
nik Jastrzębski dopiero pod-

czas spotkania z d orosłą publicznoś ­
cią Polemiki były nie ty lko ostre, 
ale i nie zawsze grzeczne Rolnicy z 
Tabędza spontaniczn i€ wzięli w o­
bronę racje swego rodaka. 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Lukasz płakał. Nie pozwolił. „Kop­
nął mnie. Zawsze narzekał. że nie 
potrafię nic robić. W niczym też nie 
chciał mi pomagać". 

nią też byłam dobrze" - broni go 
matka w śledztwie. Jest matką. ta­
kle jej prawo, nawet jeżeli świa­
dectwo lekarskie przeczy temu. .,Ni­
gdy nie chorował. Nerwowy nie był, 
może trochę." 

Pił? - Nie. „Awantury były po W sobotę, pierwszego kwietnia, o 
trzeźwemu. Mąż nie nadużywał al- godzinie dziesiątej po Bogusławę 
koholu" Zawsze musiało być ta!c. przyjechał ojciec wraz z dwiema 
jak on postanowił Ona ustępowała córkami: nie pozwoU nią tak ponie-
„Gdy przestawał się kłócić ze mna wierać Przyjechali żukiem Teścfo-
szedł na kłótnię na dół. do matki'' , wa od rana prosiła, by została: „To 
Od listopada ciągle zdradzał chętkę mu przeją.zie. chciał ciebie tylko 
do bicia. Nie skarżyła się nikomu przestraszyć" . Bogusława nie słu-
Ciągle miała nadzieję. że to tylko chała. zdecydowana odejść od męża. 
chwilowe - tak przecież nie może Ladują łóżeczko. wózek: teściowa 
być już zawsze. Powody? Każdy był zamyka dziecko (Andrzej Piotrow-
dobry. Miała kupić serek, nie kupiła. ski pracuje tego dnia) Btegną po 
Szli z .,Narwi'• do autobusu. „Za- milicjanta. ten każe otworzyć drzwl 
czął mnie kopać". Odjeżdżają z Lukaszem. 

' ALICJA NIEDZWIECKA 

NA TRZEŻWO 

Przebieg tych spotkań 'Jraz ko­
mentarze. jakie wywołały jego pier­
wsze oferty wyborcze. kontrowersyj- t 
nie oceniany „zachodni styl" w ja-
kim Dominik Jastrzębski zamierza 
prowadzić swą kampanię (parę „a­
sów" oraz zaskoczeń trzyma on jesz-
cze na po 1 O maja l pozwalają już 
dziś sądzić. że kampania będzie co 
najmniej n iekonwencjona lna i bar­
wna. Mln. Jastrzębski niezmiennie 
vma. Min. Jastrzębski niezmiennie 
uważa, że powinna też być udaną, 
gdyż chce dać swojej Ziemi Łom­
żyńskiej wszystko, czym dysponuje 
i co w przysztości chce wywalczyć. 

' 
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darczych, a także zmianę stosunku 
do nas państw zachodnich. Nie od 
dziś i nie od wczoraj mamy w kra­
ju świetnych. cenionych w świecie 
prawników czy ekonomistów. Ale 
nie najlepsi mieli, jak dotąd, nuj­
wiecej do oowied 7Pni~ 

Ryszard Re1ff zyska! sobie od ub. 
roku znaczną popularność w kraju 
jako przewodniczący Związku Sybi­
raków. Przy okazji przypo~niano. 
Jego barwny. wojenny życiorys. Ja­
go nastolatek zaczął walczyć w sze­
regach Armii Krajowej Mając 20 
lat otrzymał Krzyż Walecznych. rok 
później za akcję .. Ostra Brama" 
czyli walkę z Niemcami o Wilno -
Virtuti Militari Nie od r azu ujęty. 
działał czas jakiś by wpaść oodczas 
P:zerzucania partyzantów przez gra­
nicę miedzv Wilnem a Warszawą 

- Akurat okres wojny - mówi 
Ryszard Reiff - jest tym, w któ­
rym zetknąłem si~ również z Ziemią 
Lo~żyńską Pod pseudonimem „Ja­
cek działałem m.in w oko-licach 
Czerwonego Boru bagien wlzneń­
sktch Ciechanowca Mogłem wów­
czas poznać patriotvzm tutejszych 
chłop6w . Wielu walczyło. inni po­
~agali nam dając jedzenie i schro­
ienle R\.·zykowali wiele. lecz świa-
omłe Mówili nam: .• Wv iesteście 

Ptaki. a mv krzaki. wy odlecicie, a 
my zostajemy•• Później miałem o­
kazj1: poznać chłopski trud ciężko 
~racując w łagrze w Diagilewie. 
T0znałem też dobrze. czym Jest głód 
u 0• te udało mi się przetyć wojnę. 
k~ec z łagru . nosze w sobie głębo­
ni 

1
_iako ~wiadomość dłu~u zac·ą~-

rn~-ego wohec Onatrzności Wvdaie 
l ' • 

Jnl si~ . że wc;zvecv Svhiracy sa tudź-
prz ~zc7e1?ólnvmi l?<iyż s7.cze~ólne 
lak'.e~vcta kh uszl;>('hetnił:v . dały 
nM;· ':'·E>wnPtrzn::i O(IW<'l ~ę i on nor· 
l.P~ Ciec:zę c;i~ 0hc:f'r :v11·Rr.. że Zwią­
~ "k<i z;:il e i ~ im t ::ilt r~rd-i:o no-
?~hnv • t k . 

,,,
1 

ze ;. " ·1n r ·ła not.n· h a 
:i.iPmnvrli l' ti t "' lrt Aw 

Z 10- · , , . • S "" . , 
I " 17Vns ,-cJ 1"11 1 ' y vlra ;::a in i R:v 
Za rą . ff . ei cno Ir sie a pocz.ątJ~u 
ni~ . ' . 

dtia> 
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na If'r ·c;zym zerra'1.lll od-

ka; Ni~. ukrywam, że liczę w tej 
tak6Pan11 na pomoc Związku Sybi­
lobi w. ch.oci_aż pozostanie on. jak 
Iii.. e załozyhśmy, organizacją apo­

Czwartek, 30 m a rca . Awantura o 
chrzciny: o datę, chrzestnych. ze­
staw gości . „\Veź moją siostrę na 
chrzestną" - prosiła. Kopnął pral­
kę. przewrócił Cwłaśnle prała pie­
luchy). zalał podłogę. Chwycił ją za 
gardło · „Uduszę 1 będzie spokój" 
Przybiegła teściowa. wybronita Po­
tem razem wycierały wodę. Wyj~ 

chał w pole Gdy wrócił, bez słow3 
się położvł Wrogi. obcy. groźnv 

W piątek po poludniu odwiedzlla 
ją siostra ... Bogusia mówiła, że dusił 
ją tak ze miała siną szyję.'' Poje­
chała ci<> rodziców. Opowiedziała o 
tym traktowa niu. 

~Vieczorem: „Rozejdźmy si ę, jeże­
U cf nie odpowiadam". ,.Dobrze. al e 
n a dzieciaka n ie d ci m ani złot ' wki · 
„Nie ::hce 7abio1·ę tv ko n eczv ·· 

" P ow rzu ca ł rzeczv z sza fy zahrał iei 
o!erśc i on {: ; ::ibrączkę. , na zbi era ­
ła ·u ldE> nk i on do Tliei .. Duc;ił mn ie:: 
za szy ·e PufrH ; znowu. 1 tak t~,,: 
razv ·· ~vv gr -.:hł· .. n a c·i 1ie ? ~a '> ii e 

"' W<;zyc;t!:--icb Chnri 2żb,· :li) cliło a -óu; 
oddąg::iło cię ode mnie, to i tak cię 
ud 1sze". 

W atmosferze wielklej awantury 
Bogusława opuszcza dom męża. 

• 
Piotrowski wrócił około godziny 

piętnastej. „Poszedł na górę, ~oba­

-:zył nie odezwał się ani słowem 
Chodził I patrzył po kątach Potem 
E{dzieś nam zniknął" - matka. 

Cz:y wtedy już wiedział, co zrobi? 
Wsiadł do taksówki, kazał się wieźć 
1o f'ap-rocf Małej Był czas na stłu ­
m·enil" emocji. gniewu. złości 

Gdy taksówka zajechała przed 
dom, wszyscy byli w środku. Zoba­
czyła go matka Bogusławy : .. Btegni j 
po milicje. bo Andrzej nas poza­
bi ja'·. Córka wybil~gła do telefonu, 
do soUy a. 

Wpadł do kuchni i z nożem do 
teścia '. .,Daj mi Boguśke". Ten za­
'.!zął uciekać on za nim 1 nożem w 
plecy, w '4l owę, w rękę którą się 

staniał Teść upa dł zakn.vawionv 
Gdy PLtrowski zobaczył. ie si~ nie 
rusza wrócił do domu (W tym cza­
sie wymknęła się jego teściowa). w 

Wyrwała się, broniła, bła ała na pokoju została 12-letnia Edyta z Lu-
kolanach, by się uspokoił. Wreszcie kaszem. 

udało siP, jej uciec na dół, do teścio- Dziecko było bezpieczne. Przecież 
wej. to jego syn. Edyta początkowo nie 

ty w kołderkę, w wózku. Naraz 
drzwi gwałtownie się otworzyły. 
Piotrowski zamierzył się nożem na 
dziewczynkę (,.Zobaczył, że to nie 
ja" - Bogusława). „Siedziałam zu­
pełnie cicho. Lukasz zaczą1 płakać. 
Andrzej spojrzał tak spod byka. .. 
Zamknął drzwi. poszedł do kuchni. 
Usłyszałam łoskot. wrócił." 

Znowu wbiegł do pokoju. straszny 
w swej złości, zaczął tłuc telewizor 
Szkla leciały na dziecko, mały krzy­
czał". Miał coś w ręce. Jakiś taki 
skórzany pasek". Edyta siedzi w 
przerażeniu - nie wie, co robić. 
Pilnować Lukasza, czy uciekać? 
Próbuje go wziąć na ręce, ale naraz 
wydał jej się bardzo ciężki. Wybf ega 
sama na podwórze Dziecku nic nie 
zrobi. Na podwórzu słania się za­
krwawiony ojciec. Uciekają razem 
do sołtysa. dzwonić po poirotowłe. 

Bogusława przeczuwa naJgorsze. 
„Ratujcie dziecko'• - błaga sołtysa. 
Jej matka prosi o to samo znajomą. 
u której znalazła schronienie. Ta 
biegnie do małego . Piotrowski stoi z 
nożem w drzwiach: .,Chodź, to bę­
dziesz tu leżała". 

W sieni bańka z benzyną .. 

Kiedy sołtys przybiegł z sąsiada­
mi, dom stał w ogniu „Duży ogień, 
nie sposób było wejść do środka 
Widziałem stojący wózek. lecz nie 
sposób było zliżyć się do n iego. Pró­
bowaliśmy się tam dostać. to było 
niemożliwe." $elana oe:nia 

Ratowali, co się dało, szukając 
jednocześnie Piotrowskiego. Znale­
źli go w chlewie. Stał osmolony, 
trzymając widły. 

- Gdzie jest dziecko? - zapytalL 

- Tam - wskazał na płonący bu-
dynek l do nich z widłami. 

Ratowali dobytek, pilnując, by 
Piotrowski nie uciek1 Nadbiegli na­
stępni sąsiedzi - pomogli gasić o­
gień Gdy budynek przestał płonąć, 
Zdzisław S. wszedł do środka W 
wózku - głową w dół - leżało spa­
lone dziecko Wziął je na ręce. wy. 
niósł. 

Andrzej Piotrowski (ciągle go pil­
nowali) leżał teraz w chlewie obok 
sete}< martwych gęsiąt. „Co sobie 
zrobił - nie wiem. Był inny na 
twarzy, pomyślałam, te może poraził 
go prąd". 

Jak się okazało, zranił sfę (leżą­
cymi tu nożyczkami, widłami?). By­
ła to próba samobójstwa? Zranił się 
niegroźnie - gdyby rzeczywiście 
chciał i siebie zabić. wystarczyłby 
jeden bardziej zdecydowany cios. Na 
to już nie było go stać. 

• 

Kiedy przyjechał prokurator z mi­
licją (przedtem straż pożatna). snu­
ły się opary. Wszystko nastąpiło 

bardzo szybko. Kiedy Bogusława za­
telefonowała po MO l wróciła -
dorn już płonął. Jej ojciec cudem 
uniknął śmierci. Dla małego nie było 
.ratunku 

,.Pomieszczenia wewnętTzne wypa­
lone, w ko-ryta-rzu nadpalona lodów­
ka. Wwalone fut-ryny dTzwi. Spalo­
ne meble, konstrukcja l6żeczka . . „ -
zarejestrowano w dokladnvm proto­
kole. Wszędzie czu~ bvło ·woń ben­
zyny Wszędzie tynk. popiół 1 szkło 
Dach ł murowane ściany ocalały. 
Na podwórzu - clągntk : brak korka 
wlewowego. Ten korek znaleziono 
w budynku._ Plamy krwi nn 
drzwiach obory, na betonowej pod­
murówce. Na sianie leżał nóż. Ten 
nóż. Zabezpieczono także nożyczki i 
widły („zabaTtoione b-runatnie"). 

W szopie-garażu „maluch„ - po­
w ybijane s-zyby. „ W rogu pTzyk-ryte 
od,zieżq zwłoki dzieck.a . Rączk1 od­
gięte w kierunku glowy " W czasz­
cze ubytek kośct ok 4 cm 

Na pytanie .,dlaczego„ Andr-Lej 
Piotrowski odpowiada m ilczeniem 
"'vV szpita lu rozma 1a i edn k l pie ­
legniarkami gdy ~zegoś ootPebuie 
Nie iest te zatem zamk 11iecie sie 
wobec wszystkich Co krvje ·to mil . 
r:zen ie1 S7aleń stwo. depresję czy 
świadomą kalkl:llację orzekną 
psychiatrzy. 

•1czną. 

DANUTA I ALEKSANDER _„Syn· nigdy żony nie dusił, nie b1'ł, zdawała sobie sprawy i tego. co się Jtrokurator rejor.1owy w Za.mbro-
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w .)TANIE WOJENNYM ust YSZAŁ JEDNOZNACZNĄ -PROPOZY­
CJĘ: „ WYPIEPRZ·AJ NA ZA CHO O, A JAK NIE, TO MASZ SZANSĘ 
BYĆ MĘCZENNIKI~~„. NIE WYPIEPRZYŁ, BO UWAŻAŁ, ŻE JEDV-;. 
NYM MIEJSCEM DLA POLSKIEGO CHŁOPA JEST P'OLSKA ZIEMIA. -. -

U jawnili się 6 marca, dwa ty­
godnie przed krajowym zjaz­
"'em: „Niniejszym powiada-

miamy Vrzqd Wojewódzki, że w 
obticzu katastrofalne, i stale pogar­
szającej się sytuacji ekonomiczne3 
wst t rolników, powstala i - rozpo­
częla 3awną dzialalność Rada Rol­
ników «Solidarności» Ziemi Łom­
żyńskiej". 

Swą ponowną obecność w życiu 
społecznym wsi uzasadnili w dzie­
więciu punktach. Pierwszy, . zar:a­
zem najważniejszy, brzmiał: chłopi 
nie mają autentycznych przedsta­
wicieli w radach i w Sejmie. Po­
zostałe dość wiernie odbijały po­
stulaty pr,otestujących od paru ty­
godni pod zlewniami i w punktach 
skupu. 

„Przeżywamy glębold kryzys go-
1podarczy, od którego groźniejsze 
jest załamanie się wartości moral­
nych, upadek ducha t brak nadziei 

na lepszą przyszlośt, której promyk 
zablysnąl w obradach Okrągłego 

Stolu { ... ]. Postulujemy - propono­
wali na koniec - t ego typu roz­
mowy na szczeblu wojewódzkim, 
gminy, bo tu. najwięcej tych nie­
prawidlowości, o których Władze 

Centralne nie są informowane. żą­
damy legalizacji NSZZ RI «Soii­
darnośći> i przestrzegania zawartych 
i zawieranych porozumień (ustrzyc­
ko-rzeszowski ch), poszanowania i 
korzystania z nauki spoleczne j Ko­
ściola katolickiego, encyklik rodaka 
Papieża Jana Pawia II i 1000-letniej 
kultury". 

„Ujawnienie", adresowane do wo­
jewody łomżyńskiego, podpisał 
przewodniczący Tymczasowej Wo­
jewódzkiej Rady Rolników „Soli­
darność", An toni Rutkowski z Kra­
sowa \Vólki. Parę dni później zja­
wili się u niego funkcjonariusze 
SB. Zastrzegali, by nie rozumiał ich 
wizyty jako próby represjonowania. 
Chcieii tylko potwierdzić , czy pis­
mo do Łomży rzeczywiście wysłał 
on. Potwierdził i w tym momencie 
został oficjalnie czołowym opozy­
cjonistą w województwie. Nie po 
raz pierwszy. W 1981 roku prze­
wodniczył „Solidarności" gminnej. 
Po wprowadzeniu stanu wojennego 
„opozycyjność" Rutkowskiego spot­
kała się z pełnym „uznaniem", któ­
re dokumentowała jednoznaczna 
pr~pozycja: „Wypieprzaj na Za­
chód, a jak nie, to masz szansę 

być mq.czennikiem" Nie wypieprzył, 
bo uważał, że jedynym m1eJscem 
dla polskiego chłopa jest polska 
ziemia. Poza tym pamiętał opowieść 
dziadka. Dziadek był szesnastohek­
tarowym „kułakiem" Pewnego dnia 
przyszli do niego poborcy. Zajęli, 
co się dało, spisali, co było do spi­
sania, i z radością orzekli: „Teraz 
już koniec. Po tobie!„ Dziadek, któ­
ry miał 86 lat, był w Rosji i Ame­
ryce, odpowiedział: „Pamiętam ca­
ra, sowietów, Niemców. Wszystkich 
diabli wzięli. a wieś jak stała, tak 
stoi. Jak byłem chłopem, tak je­
stem!" Dziadek miał ,_ rację: pobor­
ców wkrótce diabli wzięli , aktywi­
stów od rozkułaczania diabli wzię­
li, „kolektyw'' diaqli wzięli, a on, 
chłop i jego ziemia, zo :; tały . Teraz 
tę historię Rutkowski opowiada 
często na wiejskich zebraniach. 
Jest w niej nadziej a. że człowiek 
może przetrzymać najgorsze, a 
wszystkim dzisiaj najbardziej po­
trzeba nadziei 

Tymczasem Wojewódzka Rada 
Rolników „Solidarność" pows tała we 
wrześniu 1988 roku. Tworzyło ją 
początkowo 10 ludzi z rejonu Wy­
sokiego Mazowieckiego i Zambro­
wa. Teraz odtwarzają się i zawią­
zują już koła wiejskie. Rada nie ma 
ustalonego składu, gdyż zgodnie z 
przyjętą zasadą , ciągle poszerza się 
o nowych przedstawicieli gmin. 
Zniknęła gdzieś bierność i obojęt­
ność: na pierwsze zebranie w gmi­
nie Klukowo, któr e odbyło się w 
remizie w Sobolewie, przyszło pra­
wie pół ty:iąca cbłopstwa z całej 
okolicy. Sobolewo nie jest może 

przykładem najbardziej reprezenta­
tywnym, ponieważ mieszkańcy dużo 
wcześniej potrafili w obronie 
swych interesów ściągnąć telewizję 
i napisać list otwarty do Sejmu, ale 
fa kt jest faktem. 

Odradzanie się „Solidarności" na­
tchnęło życiem „kółka". Na wiec 
zwołany przez przewodniczącego 
GZRKiOR w Zarębach Ko.kielnych 
przyszło ponad 150 osó . Na r azie 
nie było jeszcze sytuacji. aby jeden 
związek drugiemu wadził. 

Od 17 kwietnia, czyli ad dn ia re­
jestracji NSZZ RI „ Solicl arność", 
Tymczasowa Wojewódzka Rada 
Rolników działa legalnie. Antoni 
Rutkowski ma teraz tylko jedno na-
prawdę ważne pragnienie: by so­
lidarność ogarnęła cały naród; je­
żeli zostanie hasłem na transparen­
cie, będzie martwa. . 

WŁADYSŁAW TOCKI 
fot. Archiwum 

STANISŁAW MIESKOWSKI: - B}-·l 
.P--a-n [>rofesor pierwszym, któ r y od wa­
żył się w oiicjalnym obiegu powie· 
dzieć ~rav.dę o Wincentym Witosie, te­
raz zaś, nie czekając na stanowisko ZSL 
i własnej partii (PZPR), praktycznie 
zrehabilitował Pan publicLnie Polskie 
Stronnictwo Ludowej (PSL) i Jego przy­
wódcę, Stanisława Mikołajczyka? Dla­
czego? 

Prof. JAN BORKO\VSKI: - Bo 
tak dyktuje mi moje sumienie: 
naukowca, badacza ruchu ludowego 
i Polaka. 

- Czy Jednak nie stało się to zbyt 
późno? 

- Zarzut nie pod ten adres. Tak 
się składa, że tematem mojeJ pra­
cy doktorsKiej było wł.aśnie PSL i, 
co Jest oczywiste, Stanisław Miko­
łajczyk. Niestety, nie dane było jej 
ujrzeć światła dziennego do teJ 
pory. Mam jednak nadzieję, że za 
rok praca ta, dzięki LSW, trafi do 
polskiego czytelnika. 

- Szkoda, że tak paźno. Tym bar­
dziej że to właśn! e PSL było u nas 
jedyną faktycznie liczącą się opozycją 

polityczną. Wiedza o tamtym okresie 
byłaby pouczająca akurat teraz, kiedy 
rozważa się kwestię pluralizmu w so­
cjalizmie i usankcj o-uowania opozycji 
politycznej. 

- Nie ma tu proste j analogii, in­
ne czasy, inne warunki i inny układ 
sił społeczno-politycznych. 

- Proponuję przenieść się d o 19'15 ro­
ku, do momentu, kiedy to Stan · sław 

Mikołajczyk, wbrew 0~10zycji wielu śro­

dowislc, decyduje się zdaniem jednych 
na „w icll iego szlema", według innych 
zaś na „zd1 adę" Wraca do Polski, by 
wejść ,..,. skład Tymczasoweg o Rządu 

Jedności Narodowej, w charakterze wi­
cepremiera oraz ministra rolnictwa i 
refor m rolnych. Ten krok był jest 
nadal różnie interpretowany. 

- Siam.sław MikołaJczyk, „mózg" 
strajk.ów chłopskich w okresie mię­
dzywojennym i najbliższy współ­
pracownik Witosa, zawsze miał 
„szczęście" do przeciwników. Za to, 
że poszedł na ugodę polsko-r~dziec­
ką, zapł~cił dymisją premierostwa 
w listopadzie 1944 r ., a także prze­
żył niezwykły atak piłsudczyków i 
narodowców. Słynny Stanisław Cat­
-Mackiewicz wydał wówczas bro­
szurę p od jakże per fidnym tytu­
łem: „Mikołaj , Mikołaj ewicz, :tvliko­
łajczyk". Dla jednych był więc 

zdrajcą, dla d r ugich reakc jonistą , 
dla innych zaś mężem opatrznoś­
ciowym. Jego powrót, nie mam co 
do tego wątpliwości, był dla Polski 
zbawienny. 

- To Pan t ak ocenia, tu i t e.raz. No­
wa władza n ie wpadała w zachwyt. 
Uznano, że Stanisław 1'11ikotajczyk, od­
trącając wyciągniętą doń dłou „!~lo!rn 

Demokr atycznego'', zdesta iiizo\·:ał i tak 
trudną sytuację k raju. 

- Kto zdest:ibilizował? Mikołaj­
czyk? Przecież w momencie je.;o 
powrotu n ie było już entuz jazinu 
niepodległa ~ciowego, z:.:i czę{y się po­
głębiać trudności goc; pod rcze, 
większość kręgów spolecznych nie 
była pew!1a co do słuszności do!co-
11ującyci1 się zmian. Sytuację ta;,_ą 

można zapisać li t ylko na konto 
nowej władzy. Na tomiast sama po­
lityka Mikołajczyka przyniosła w ie­
le korzyści Polakom i Polsce. 

- To znaczyT 

- Po pierwsze: dzięki moskiew-
skiemu porozumieniu i wejściu Mi­
kołajczyka• do TRJN rząd ten 
.zo.stał uznany przez mocarstwa za­
chodnie. Nastąpiła zatem ·Zevinętrz­
na stabilizacja,. władzy, a · wraz z 

O eliminacji aue 
go ruchu ludoweg 
gu o władzę w ~ 
Pol~~e - z prof. d_r. h 
Bórkowskim z'Pc! 
demii Nauk - roztn 
nisław Mieńkows 
nią ustalenie zachodniej granic 
Polski na konferencji w Poczdarn.Y 
(16 sierpnia 1945 r. uczestniczył ~ 
Moskwie w rozmowach w sprawi 
granicy polsko-radzieckiej i w uro~ 
c:ysto~ci podpisani~ umowy gra. 
n1czneJ, o czym milczy nie tylko 
Osóbka-Morawski) oraz pomoc w 
ramach UNRR-y. A po dr ugie: po. 
~ępiając zbrojn~ walkę ~ władzą 
1udową, nawołuJąc do UJawnienia 
się ludzi z BCh i AK oraz korzy. 
stania z amnestii, wpłynął na sta­
bilizację sytuacji wewnętrznej 
uchronił kraJ przed znacznie stra: 
sznieJszą walką bratobójczą, włą­
czył tysiące rodaków do pracy na 
rzecz Polski. 

- Ludzie z „Bloku Demokratycznego" 
twierdzili, że postępowanie Mikołajczy­

ka było cały czas grą: na zewnątrz de· 
klarował poparcie dla nowego kształtu 

spoleczno-gospodarc'lego Polski, a fak· 

tycznie walczył z władzą ludową i dą· 

żył do przywrócenia kapitalistycznego 
porządku. 

- Nic, błędniejszego. Sięgnijmy 
do Programu PSL i ówczesnych ar­
tykułów i::>rasy tegoż stronnictwa, a 
wyq;ytamy, że „kapitalizm jako 
ustrój społeczny kończy w · Polsce 
swój żyw_ot, co nie znaczy, że ma . 

.go . zastąpić ustrój socjalistyczny 
[ ... ] z chłopami i robotnikami idzie­
my i pójdziemy zawsze na Polskę 

' demokratyczną'', że „podstawą go­
spodarki narodowej winno stać się 
rolnictwo ze zdrowymi, samowy­
starczalnymi gospodarstwami", 
że „przemysł, poza ciężkim, powi­
nien być uspółdzielczony bądź też 
pozostawać w rękach prywatnych", 
że „Ruch Ludowy zawsze wyznaje 
i stara się urzeczywistniać w sto· 
sunkach międzyludzkich zasady 
moralności chrześcijańskiej", że 
„chłopi i ruch ludowy powołany 
jest do odgrywania roli głównego 
współgospodarz<l' w państwie". Mi­
kołajczyk był radykałem znacznie 
wcześniej, bo już przed wojną, a 
reformy, o które zabiegał, chcial, 
by dokonywały się ewolucyjnie (nie 
zaś metodami rewolucyjnymi) i 
przy poszanowaniu polskiej odręb­
ności. 

- Wnoszę z tego, -te ówczesny dyle· 
mat można sprowadzić do pytania: czy 
PSL miało być tylko jeszcze jedną z 
partit rządzących, czy też partia decy· 
dującą o aktualnym kształcie i przy­
szłych losach kraju? 

- Dla Mikołajczyka nie było tu 
żadnego dylematu, on wybrał dru­
gą opcję, stąd znalazł się w opozy· 
cji i w rezultacie przegrał. 

- A mógł nie przegrać? 

- Przegrać musiał. Tak czy ina· 
czej. W tamtym modelu, socjaliz· 
mu totalitarnego według stalinow­
skiej sztancy, nie było miejsca .na 
narodową odrębność i opozycyJną 
programowość . 

- Niemniej j ednak próbowano 
modzielności i gdzie indziej„. 

sa· 

- Owszem, próbowano, ale za 
każdym r a zem kończyło się to tr~­
gicznie. Przypomnę , że „MikołaJ· 
czyków" w innych k r ajach po p~o­
stu zgładzono lub wytoczono 1rn 
procesy. W Bułgarii skazany zostal 
na śmierć Mikołaj Petkow (23 I~ 
1947 r.), w Rumunii sądzono (paz­
dziernik 1947) Juliusza Maniu, na 
Vlęgrzech aresztowano sekretar~a 
generalnego Partii Drobnych Rolnl· 
ków - Belę Kovacsa, mimo że pre· 
mierem był Ferenc N gy, prezes 
t _goż stronnictwa, który sam z~ą­
ży ł uciec do Szwajcarii.. VJszystk1ch 
tych działaczy zamordowano. Jej 
stem zdania, że ten sam los czeka 
Mikołajczyka ... 

- Przeciwnicy Mikołaj-:- zyka twierdz.i· 
li, że gdyby zwyciężyło PSL, t() nie_ 
inacze j zwycięzcy postąpiliby z lu<lźDl1 

tzw. „Bloku". Istniał ponoć gotowY piali 
po· 

taktyczny: stopniowe opanowanie • we· 
szczególnych ogniw aparatu panstwo ·eJI 
go, powolne izolowanie przedstawlcl . 

"tyw1e radykalnej lewicy w perspe ... 
' ością 

stworzenie rządu z własną wlękSZ 1 
pozwalaJącą na zmianę wewnętnneJ 
_zewnę~.rzneJ_ poli.tykl kraju. 



_ Nie pierwszy raz twierdzę, że 

dowcy skupieni wokół Witosa i 
IU ' 1 · . l d"ltołajczyka, to „so z1em1 po -
J."~ J.„ to ludzie postępu, demokra­
sk1e ' t ' . t 1 ... „ 'i i rzadko spo y ;rnneJ . o er~ncJ~·. 
c\gijnej, polityczne~ i s_poleczneJ. 
r~~ dziwnego, że na nich . oriehto-.. 
N łY się różne kręgi społeczne, ~e 
r~ błyskawicznie rozrastały się 
a eregi PSL, że o ba \v iała się wpły 

szóW MikolaJc.zyka cierpiąca . n~ 
w mpleks obcości i agenturalności „ kO l . 
ządząca ew1ca. r . , 
_ Najpierw referendu·m, a potem· ,;,·y-· 

" y clo Sejmu (19 I 194i) miały być 
bor -

6 
• „ 

„eneralną „pr bą ogniową • 
o\V(\ D 

1 

. _ Do starć dochodziło znaczn_ie-
cześniej: na forum KRN i w or­

:anach administracji' państwowej, 
w organizac jach spofecz~o-gospo­
darczych i radach narodowych. 
pSL-owcy zarzucali PPR, że mono­
polizuje w swoich rękach władzę i 
prowadzi politykę dyktatu w sto-
unku do innycp ugn1powai\ poli­
~ycznych. Nie chcieli pogodzić się 
z sytuacją, która była daleka od 
faktycznego ukłą.du sil . politycznych. 

_ Dlatego domagali Ilię 75 proc. man· 
dat6W w przyszłym Sejmie dla repre­
zentantów wsi? 

_ Jeżeli Polska była w ówczas w 
75 proc. chłopska, a P S_L faktyc:­
nym r eprezentantem wsi, to nic 
dziwnego, że domagali się propor­
cjonalnej reprezentacji (później PSL 
żądało .40 proc. mandatów). Układ 
rządzący nigdy by na to nie po- -
szedł. Potwierdza to tylko tezę , że 
ze słabym nikt się nie liczy, ale 
bywa, że I?rzeciwko silnemu słabi 
się często Jednoczą. 

_ Dlaczego - wbrew oczekiwanio 
lewicy - PSL potężniało '? 

- Z kilku powodów. Programo­
wo PSL było mocno zakorzenione 
w polskiej świadomości. \Vśród 
mieszkańców wsi żywe były trady-

. cje ruchu ludowego i ogromne by­
ło przywiązanie do znanych przy­
wódców. Swoje zrobiły wynaturze­
nia w ludowym aparacie państwo­
wym, aresztowania żołnierzy BCh 
i AK, instrumentalne traktowanie 
satelitarnego SL przez PPR, a tak­
że antykomunistyczna postawa in­
teligencji. 

- Nie bez znaczenia były obawy przed 
ograniczeniem suwerenności. Downie· 
mywano tego . na podstawie pobytu 
wojsk radzieckich, ich udziału w zwal­
czaniu podziemia i licznych rekwizy· 
cJach. No l sprzeciw budziły rządy o 
charakterze d yktatorskim, oparte na si­
le bagnetów. 

- Chociaż rewolucje rządzą slc: 
swoimi prawami, to prawdą jes t, że 
w polskiej tradycji i tradycji ru­
chu ludowego zawsze przeciwsta­
wiano się dyktatorskim formom 
sprawowania władzy, zarówno przez 
siły lewicowe, jak i prawicowe. Od­
rzucano przewrót społeczny jako 
metodę przeobrażeń ustrojowych. 
„My dotychczas - mówił Mikołaj­
czyk w kwietniu 1946 r. - nie wy­
raziliśmy zgody na dyktaturę i z 
dyktaturą innych stronnictw wal­
czymy legalnymi środkami". 

- Przeciwko PSL okazały się jednalt 
najskuteczniejsze metody nielegalne ..• 

- Tak. Po odmowie wejścia do 
„Bloku Demokratycznego" rozpęta­
no przeciwko PSL-owcom niebywa­
łą krucjatę. TyŚiące ludowców zna­
lazły się w więzienia'Ch, dziesiątki 
zginęły, delegalizowano całe zarzą­
dy powiatowe, zastraszano rodziny, 
fałszowano listy wyborcze. 

- Niechlubną rolę odegrały ponoć 
wojskowe grupy ochronno-propagando-
we (GOP-y)'? , 

- Przed styczniowymi wyborami 
w 1947 r. było ich w całym kraju · 
2535, w sumie 64 922 żołnierzy, 
Wspieranych przez 980 żołnierzy i 
16 198 członków ORMO. GOP-y spe­
netrowały 91 proc. wsi, zorganizo­
wały 1200 prorządowych kół Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej i 1000 
kół SL, rozwiązały zaś 2700 kół 
PSL. W tej atmosferze na Blok pa­
dło 80,1 proc. głosów, na PSL 10,3 
Proc., na Stronnictwo Pracy - 4,7 
Proc., na PSL „Nowe Wyzwolenie" 
- 3,5 proc. i na inne ugrupowania 
- 1,4. 

- I tak opo.Gycyjne PSL i SP zosta-
ły rozgromione, a Mi':!:ołaJczyk, o czym 
tn6w iii śmy, musiał się ratować uciecz­
ką. 

. - W ten sposób zakończył się 
~teresują.cy eksperyment z opozy­
CJą. Polska stała się jednym z p ier­
wszych krajów demokracji ludo­
wej, w którym przedstawiciele nie­
zależnych partii zostali usunięci z 
rządu. Wydaje się, że przyszedł 
czas na ich rehabilitację i zadość­
UCzYnienie doznanym przez tysią­
ce ludowców krzywdom. 

Fot. Plótr Kocha6skl 

,,Z Wąsosza donoszą nam nasi 
działacze, że policja pod przewod­
nictwem _ przodownika Stanisława 
Merka przeprowadziła rew1zJę u 
wszystkic;!b członków komitetu miej­
scowego koła. Zabrano listy do­
magające się .amnestii dla w.1ęz­
niów politycznych. [ ... ] Rewizja · w 
mieszkaniu Czesława Matejki prze­
prowadzona była •bez polecenia 
władz są~owyc„, ·w - jego nieohcćno­
tici. Przodownik 1\-'lcrek wyłamał 
własnoręcznie siekierą drzwi do 
~leszkaftia i przeprowadził rewizję, 
któcej_ w·ynikfem było zabranie 
uchwał koła. [ ... ] 

Po dokonaniu rewizji policja za­
mknęła mieszkanie w ten sposób, 
że po powrocie zmuszony był .Ma­
tejko ponownie wy~amywać drzwi. ' 

TAKA INFORMACJA ukazała 
się w gi:udniu 1926 r. w „Le­
mieszu", jednej z gazet Nie-

zależnej Partii Chłopskiej. Cofnij­
my się jednak o dwa lata. W listo­
padzie 1924 r . doszło do rozłamu w 
klubie poselskim PSL-„Wyzwo­
lenie". w_ jego wyniku posłowie: 
Stanisław Ballin, Adolf Bon, Al­
fred Fiderkiewicz, Feliks Hołowacz, 
Włodzimierz Szakun, Antoni Sza­
pie! i Sylwester Wojewódzki utwo­
rzyli nowy klub poselski, noszący 
nazwę Niezależnej Partii Chłop­
skiej. 

Na pojawienie się NPCh wpływ 
wywarła między innymi sytuacja 
społeczno-ekonomiczna wsi polskiej, 
wzrost niezadowolenia chłopów ży­
jących w ubóstwie, a także załama­
nie się polityki rządu Grabskiego. 
Tuż p0 rozłamie posłowie-założy­

ciele NPCh wyruszy li w teren z 
zamiarem propagowania założeń 
Partii oraz utworzenia jej pierw­
szych kół i okręgów. 

„Zgłosił się do mnie posel na 
sejm Sylwester Wojewódzki 
wspomina Władysław Dąbrowski, 
ówczesny zastępca notariusza w 
Białymstoku - · który wraz z in­
nymi wystąpił z «Wyzwolenia» i 
byl zaiożycielem nowej partii, 
.NPCh. Zglosił się z poleceniem od 
KC KPP, abym zorganizował na 
terenie województwa białostockie­
go NPCh. 

Po porozumieniu z miejscowymi 
postępowymi ludźmi z miasta 1 
chlopami z okolic powiatu bialo­
stockiego, grajewskiego, sokólskiego 
i bielskiego zwalaliśmy zebranie or­
ganizacyjne, na które przyby? po­
sel Ballin. Do zarządu wybrani zo­
stali: Waclaw nryszyński, koszy­
karz, byly marynarz z Kronsztadu, 
ja, Choroszuch, chtop z gminy Zdol­
bunowo, Matejko z powiatu graje­
wskiego i inni. Roipoczęl-iśmy pro­
pagandę i organizację kól gromadz­
kich." 

20 XII 1925 r„ na konferencji w 
Białymstoku, na którą przybyło 27 
mężów zaufania NPCh, powołano 
Komitet Okręgowy. Przewodniczą­
cym został Wacław Wyszyński. 
Okręg białostocki powstał jako 

pierwszy w kraju i zasięgiem swym 
obejmował wszystkie powiaty wo­
jewództwa; a wśród nich: Kolno, 
Łomżę, Szczuczyn, Wysokie Mazo­
wieckie i Ostrów Mazowiecką. 
Żaden z wybitniejszych działaczy 

szczebla powiatowego · PSL-„Wy­
zwolenia" nie przystąpił jednak do 
NPCh. Aktyw miej scowy wywodził 
się bądź z kręgów Komunistycznej 
Partii Polski, bądź spośród bezpar­
tyjnych. Większość jednak człon­
ków stanowili ludzie nie związani 
dotąd z żadnym stronnictwem. By­
ła to głównie biedota chłopska. 
Największe wpływy NPCh posia­

dała w powiatach: szczuczyńskim, 
kolneńskim, łomżyńskim i ostrołęc­
kim. Szczuczyn był też jedynym po­
wiatem, który posiadał Komitet 
Powiatowy NPCh. Funkcję prze­
wodniczącego pełnił Antoni Skwa­
ra, sekretarza - J an Skwara, skarb ­
nika - Jan Łojewski, będący jed­
nocześnie miejscowym korespon­
dentem organów prasowych NPCh. 
Koła NPCh działały w Szczuczy­

nie, Grajewie, Rajgrodzie oraz w 
Wąsoszu, Rudej, Przechodach, Bia­
łaszewie, Osowcu, Lawsku i Bęć­
kowie. W sumie NPCh w powiecie 
szczuczyńskim liczyła ok. 200 człon­
ków, z których 60 dzi ałalo w . a­
mym tylko vVąsoszu (m.in. J an Sn­
Jifiski, Józef Dmochowski, Izaak Gut­
man). 

Nieco mniej , bo 90 członków, li­
czyły koła w powiecie łomżyńskim. 
Istniały one w samej Łomży oraz 
w Zambrowie, Jedwabnem, Kalino­
wie, Piątnicy, Wiźnie, Rutkach i 
Przytułach. 

W powiecie kolneńskich NPCh 
działało na terenie Stawisk, Wyk, 
Zamb1towa, Budów Stawiskich; Ty­
szek, Łabna oraz w samym Ke>l-

nie. Koła nie stanowiły jakiegoś 
zwartego kompleks.u, ale rozrzucone 
były niemal -po wszystkich gminach 
powiatu. Tutaj do NPCh należeli 
nie tylko chłopi , ale często robot­
nicy oraz rzemieślnicy. \.Vybitnym 
działacze·m powiatu kolneńskiego 
był aktywista KPP, Antoni Soko­
łowski. 

IDEOWE OBLICZE NPCh 
wiązało się ściśle z ruchem 
koą:mnistycznym.. Stanisław 

Szyszkowski, ówczesny działacz 
KPP w Łomży. wspomina: „Trzeba 
przyznać, że N PCh wiele pomogta. 
naszej KPP w u1nacnianiu wpły­
wów lcomunistycznych na wsi". 
Jednakże enpcchowcy w swoim 

programie nie podnosili sprawy 
dyktatury proletaria tu ani też przo­
dującej roli klasy robotniczej. Na 
równi traktO\':ali chłopów z robot­
nikami. stali na stanowisku soju­
szu Polski z ZSRR, a także op o­
wiadali się za prawem do samo­
określenia dla mniej szości narodo­
wych. Jako pierwsze stronnictwo 
ludowe w Polsce NPCh domagało 
się wywłaszczenia obszarników bez 
pdszkodowania i podziału ziemi 
wraz z inwentarzem między chło­
pów i robotników rolnych bez 
konieczności jej wykupu. 

Rozpoczęły się prze31::idowania en­
pechowców. „Działacze wsi w \1'ą­
soszu uskarżają się na częste aresz:.. 
towania czlonk6w NPCh [ ... ]. Za­
trzymanych przeprowadza policja 
naj! iLdniejszymi ulicami dla sterro­
ryzowania ludności. Fakt ten mial 
miejsce w niedziel<:, 26 listopada" 
\1926 r.). 

Wskutek represji , ... -jele kół roz­
padło się. 

Do walki -z enpechowcami włączy! 
się także · Kościół. Ci;esła w Ma tej ko 
z Wąsosza w roku 1926 pisał: „W 
parze z terrorem policy;nym wy­
stępowal terror moralny kleru. Na 
terenie diecezji lom±yi'isidej biskup 
Łukomski działał ze szczególną gor­
liwością." W swych listach paster­
skich nakazywtll, aby nie udziela­
no poslug relig i jnyeh tym, którzy 
są dzialaczami stronnict11; rewoZu­
cyjnych i ludowych" 

W MARCU 1927 Ni2;;:.-, .~-· - -' ar­
tia Chłopska została zdelega­
lizowana przez władze sana­

cyjne. Tajne poler::eme rozwiązania 
NPCh wydał w Białymstoku woje­
w oda Rembowski W mieście i ca­
łym województwie ukazały się 
podpisane przez Rembowskiego -
odezwy: „Ostrzegam ludność przed 
przynależnością do tej partii i przed 

MOZAIKA POLITYCZNA li RZEC ZYPOSPOUTEJ 

· PRZEBOJOWA DWULATKA 

Niezależna Partia Chłopska ściśle 
współpracowała ze wszystkimi u­
grupowaniami lewicy rewolucyjnej . 
W Grajewie przyczyniła się do u ­
tworzenia oddziału Związku Za­
wodowego Pracowników Instytucji 
Użyteczności Publicznej, a w Sta­
wiskach, wspólnie z komunistami. 
enpechowcy opanowali całkowicie 
oddział Związku Zawodowego Ro­
botników Przemysłu Skórzanego. 

Wiece posłów i kolportaż prasy 
były podstawową formą działalno­
ści młodej partii. Do miast i wsi 
docierali posłowie i zapoznawali 
miejscową ludność z założeniami 
NPCh. Frekwencja na wiecach była 
duża. Na przykład na spotkanie w 
Wąsoszu z posłem Hołowaczem w 
roku 1926 przybyło ok. 4 tysięcy 
osób. 

Nie na wszystkie jednak wiece 
władze administracyjne wyrażały 
zgodę. W Szczuczynie starosta po­
wiatowy nie udzielił zezwolenia na 
wiec, który miał się odbyć 2 IX 
1926 r. Działająca przecież legalnie 
NPCh - niemal od początku nara­
żona była na represje ze strony 
władz sanacyjnych. 

Policji udało się nawet pozyskać 
agenta ze składu białostockiego KO 
NPCh. Był nim sam przewodniczą­
cy Komitetu, Wacław Wyszyński, 
który udzielał policji informacji o 
poczynaniach Partii, a także pró­
bował organizować prowokacyjne 
akcje, np. przez NPCh kolportował 
bibułę komunistyczną i słał na ten 
temat odpowiednie raporty. J ego 
działalność została ujawniona do­
piero w styczniu 1927 r .. kiedy to 
składał zeznania bciążające wielu 
aresztowanych wówczas działaczy 
NPCh. 
Również stronnictwa ludowe, a 

zwłaszcza PSL-„\Vyzwclenie" i 
PSL-„Piast", prowadziły kampa­
nie przeciwko NPCh. Na jednym ze 
zjazdów „Wyzwolenia", jaki odbył 
się w Łomży 12 XI! 1926 r„ wice­
marszałek Woźnicki „nakreślił pro­
gram dzialania dla Komitetu Po­
wiatowego w Łomży oraz ustalił 
technikę walki PSL-«Wyztoole­
nia„ w pawie·ci.e lom~yń:s1dm z · 
N·PCh1'. 

braniem jakiegokolwiek ud-ialu w 
jej działalności jako odtqd zakaza­
nej. Podkreślić pragnę, że ~ażdy, 
który mimo tego ostrzeżenia bę­
dzie należał do NPCh i z nią wsp6Ł­
pracowal, zostanie z calq surowoś­
cią prawa pociągnięt·y do· odpowie­
dziainości karno-sądowej". 

Jeszcze w marcu 1927 r. w swo­
im sprtrwozdaniu wojewoda biało­
stocki pisał: „NPCh nie pozyskała 
oparcia o szersze masy, przestala 
być w oczach mas potężną organi­
zacją [ ... ]. Masy te przerażone w 
dodatku represjami zerwały z nią 
łqczność manifestując nierzadko lo­
jalności względem pa11.stwa i wladz 
państwowych". 

Nie wszystkich jednak przeraziła 
odezwa wojewody Rembowskiego. 
Wprawdzie wiele kół (jak np. w 
Kolnie) zostało rozwiązanych, ale 
sporo prowadziło przez jakiś czas 
nielegalną działalność. W Wąsoszu 
jeszcze w czerwcu 1927 r. odbyło się 
tajne zebranie enpechowców. 

Liczne aresztowania oraz szyka­
nowanie byłych członków NPCh 
prowadzono w ciągu całego 1927 r . 
Sporo działaczy enpechowskich pod­
dano nadzorowi policyjnemu, który 
został uchylony dooiero w lutym 
1929 r. 

Wprawdzie Niezależna Partia 
Chłopska nie była partią masową 
<w woj. białostockim liczyła zaled­
wie ok. 1300 członków, a w całym 
kraju - ok. 12 tys.). niemniej jed­
n::i.1 7.<" je) niewątpliwa zasługę w 
n iespel-na dwuletn ej i.ziafo.Iności na­
leży uzncić roznowszechPi ;:i.nie na 
te enie wsi ide' współdział::inia 
chl pów z roootni nmi 

_. NUTA MY~ ;-Ct. :\f'S 'A 
Fot.. Archiwum 

Materiał powstał w oparciu o nastę­

pujące publikacje: Zofia Tomanek 
„Ruch ludowy na Białostocczyźnie 1918-
1939" (LSW, 1978); Benon Dymek - „Bia­
łostocki Okręg NPCh" („Rocznik Bia­
łostocki", tom XII, 1974); Antoni Miecz­
kowski - „Oblicze 'polityczne regionu 
łomtyńskiego w 1. 1919-1930" (ŁTN łm. 
Wagów 19S3). 

9 
KONTAKTY 

1989-05-14 
.I 

c,} 
f 



l 

I 

' 

1 
KONTAKTY 

1989-05-14 

K AZDEGO NASTĘPNEGO 

DNIA coraz mniej kolegów 
wychodziło na apel. Nadszedł 

wreszcie taki czas, kiedy już nie 
było kogo musztrować Obóz umie­
rał Przyjechali wyzs1 oficerowie 
NKWD z Moskwy Krzyczeli, grozi­
li, przeklinali, straszyli. Nic nie 
wskórali. ósmego dnia głodówki 
przybył generał NKWD i zapowie­
dział, że wracamy do kraju. Nie­
licznym zwracano zabrane w cza­
sie aresztowania obrączki. 

Obóz rozparcelowano na małe 
grupy \iVyżsi oficerowie pojechali 
do Griazowca; od podporucznika do 
kapitana - do łagru w Czerepcu; 
podoficerowie i żołnierze Armii 
Krajowej w. liczbie 400 osób zna­
leźli się w Borowiczach Był to nie­
wielki łagier oddalony od miastecz­
ka Borowicze o 4--5 km. Tu zagło­
dzeni dostawaliśmy nawet po łyżce 
kaszy manny. Chciano nas odży­
wić, ale co znaczy łyżka kaszy 
manny po trzyletniej, permanentnej 
głodówce? 

Codziennie, w godzinach przedpo­
łudniowych, politruk wkładał nam 
do głowy stalinowski socjalizm 
Chciane nas nawrócić na tę najlep­
szą teorię. 

\V październiku 1947 roku w by­
dlęcych w.agonach dotarliśmy do 
Moskwy, a stamtąd do Brześcia nad 
Bugiem. Z Borowicz wyjechało 350 
osób 50 orzeniesiono do obozu są­
siedniego. - gdzie przebywali Łotysze 
i Litwini 

l'"' października 1947 roku ucało­

waliśmy ziemię ojczystą. Biała Pod­
laska witała nas kwiatami, chlebem 
' solą Piekarze wystawiali kosze z 
bułkami, bez zapłaty Po trzech 

I 
okrutnych latach jedliśmy wspania­
ty polski chleb i bułk~. Widzieliś­
my normalnych ludzi. 

Oto lista kolegów. którzy razem 
ze mną dzielili tułaczy los na ka­
tordze . 

Alejnikow, były kozak z Zambrowa, 
Ałapln Bolesław, lekarz psychiatra, 
Ambrozrak Piotr z Wąsewa, pow. Os-

trów Mazowiecka. 
Andrzejewscy Jan i Józef (bracia). 

rolnicv z Sypnl koło Pobikier, 
Aronowlcz Wacław, ogrodnik ze wsi 

Holonk1 oow. Bielsk' Podlaski, 
Androsiuk Aleksander uczeń glmna­

zjum z :Mllejczvc koło Bielska Podla­
skle~o. 
Bałakler Sabin. rolnik spod Sok0lkl, 
Baran .Józef, stolarz spod Zamościa, 

ludowiec. 
Baran .Julian, rolnik z kolonu Mosto­

w!any kołc .Jałówki. 
Bale Szymon. rządca majątku Wlkt.o­

rowc koro Ciechanowca. 
Be:cubik Benedykt student Uniwersy­

tetu Wars'lawsktego z Zabłudowa, 
Bre§ Michał . rolnik 1 Lubelszczyzny, 

współpracował 7 Witosem. ludowiec, 
Blenteckt Tomasz 7 Kuplsk koło Łom­

ży . zawodowy OIP)łomlstn:. 
Blacharczyk Edward r Czuprynowa 

koło Sokółki. sler:tant LWP, 
BrzezłńskJ Władvsław z Grodziska ko­

ło Slemlatvcz. 
Bn:eczek - Stanisław emeryt, w 1939 r. 

starosta w Ostrovdi Mazowieckiej. 
Brzozowscy Jan · Stanisław, pracow­

nicy kaszarni w Czyżewte, 
Budnv Wadaw sołtvs wsl Nogawkl 

kole G'oworowa. · 
Bułatowicze <trzej brc.da), rolnicy z 

kolonu KUn koło Blałe"ostoku, 
Byczkowskł Aleksy, le~nlczy spod 

Bielska Podłasklegr... 
Ciectersk! .J . ofk:er . 
Chomko rolnik spod Białegostoku, 
Choromański Jan 1. Zabiela koło 0-

strołekJ . coseł na Sejm z lat 1930-1935, 
Chojnowski Mieczysław, rolnik z 

Jarnut koło Lomży 
Czarski Edward, podchorąży z wileń-

skiego AK -
Czerachowski Piotr. robotnik rolny w 

maiątl<u Zgorzałowo koło Ostrowi, 
Cnnna. profesor. oficer wileńskiego 

AK 
Czyżewski, robotnik z Czarnej Wsl, 
oamros:z Rys?:ard, maturzysta z Biatej 

Podlaskiej. 
Danowska. żona roln1ka z Krajewa 

kolo Zambrowa, 
Danowski. rolnik z Krajewa koło Zam­

browa 
Dawidowicz, rolnik ~ Jastrzębnej. pow. 

Augustów. 
Dąbrowlecld Janus-z, int. elektryk. por. 

AK 
Dąorov.r~kl Stanisław, rolnik ze wsi 

Brzózki Stare pow Wysokie Mazowiec­
kie 
Oąbskł Ryszard, szofer z Białegosto­

ku. tołnterz LWP. 
Dębcza..tc , rolnl.k <;poo Białej Podlaskiej. 

w DtagHewłe - kucha-r z, 
Dmo<.'h vel Dmochowski, rolnik z Su­

lęcina Szlacheckiego, 
Dmochowski Je.n. rol:nik z Chomęto­

wa koJ ... _ Sniad".)WS, 
Deptuła. ~ert.ant. w Ostaszkowie -

brv~adier szeWl"ów, w Diagilewle - szef 
batallonu, 

Docnóc spod Krasnego Bo:-u Cz ZSRR 
wróci> o" 14 latach 1. 

Dobulis Józef Litwin z okolic Suwałk, 
roln k . ułan 1 Pułku Ułanów Krec ho­
wleck1ch 

Dr ;}7dowski lekar7 z Biale~o~ku, 
Dudzie<:'. rolnik <,pod 0strołęki. 
One~ ele wsk1 . ro!nt K: :.00cl Tykocina, 
Dzte1 ż~-ńslri Jerzy 7 Warszawy. brata· 

nek Fellksa . ocłJ! 4 Pułku Strzelców 
K o nnvcti 

F a1kowskl Sylwin. rolnik z Fa sławie , 
Fern~ Stanisław. nauczyciel z Narew­

k • 
FU1pkowski, generał. dowódca okręgu 

Lwów. 
Filloowicz. burmistrz m. Majewo, 
FHochow~l Stapis?aw, rolnik z Tro­

ttyna. 
Fuksa. naucz.ycteJ 11pod Sokółki ew· 0-

i;taszkowie wyr!łbiaJ ró:tańce z opon), 
Fułmyk. lek;,l.,.'"7 dentysta z Łomt.y, 
Cartk!e?l1cz 3tllnisław, wójt gm. Boć­

ki do t !r.ł9 r ., 

Gatkowskl Stanisław, uczeń gimna­
zjum, 
Głowacki Andrzej, rolnik ze Szczepan­

kowa koło Łomzy, 
Gniazdowski An toni, uczeń gimnazjum 

z Goste1. gm Piski, 
Głogowscy, dorożkarze z Łomży, 
Goga Stanisław, rolnik z Wiktorzyna, 

gm. Klukowo. 
Gołębiowski Ryszard, prezydent Białe· 

gostoku. 
Godlewski Francl~zck. burm.istr.z So­

kółki. 
Godlewski Stefan, uczeń gimnazjum z 

Kamieńczyka koło Nura 
Gotówka. ślus~rz z C:;:arnej, 
Grabowski , g1:merał. zamordowany w 

czasie głodówki v1 łagrze w Dtagilcwie, 

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

TYLKO 
DO NIEBA 

(3) 
Grabowski, pracownik poczty w Lom­

:!:y, 
Grasewicz Zygmunt, rolnik ze wsi 

Bogusze. wójt gm. Sokółka, 
Grochowski Franciszek :1 Augustowa, 
Grodzicki, 9racownik poczty w Boć­

kach. 
Grodzki Eustachy, rolnik, wójt gm 

Wysokie Mazowieckie w latach dwudzie­
stych. 

Hajdel Kazimierz. robo tnik z Supraśla 

Halka Bi tne1, genet ał, dowódca 9 Dy-
wizji Piechoty AK. ' 

Ihnatowicz Zygmunt, uczeń gimnazjum 
spod Białegostoku. 

Irbej Zawadzki por., leśnik, 
Jabłońska Helena. właścicielka folwar­

ku Klersznowlzna koło Szepietowa, 
Jabłoński Czesław , rolnik ze wsi Ja· 

błoń Samsony . 
Jabłoński Witold . syn Heleny Jabłoń · 

sklej. absolwen t Wyższej Szkoły Wawel­
berga. 

Jeslonow'iki L e 1ba żyd, 
JaśVviłko Edward inż. z B1ałego~totcu, 
Kaczyński. m asarz z Tykocina, 

Zambro.wa, 
Krasowski Hipolit, rolnik ze wsi Ty· 

bory Kamianka, pow. Wysoltie Mazo­
wieclcie, 

Krzec7rkowski Wojciech, rolnik, współ­
właściciel, majątku Jeżewo Stare, 

ł rzywicki Antoni. rolnik spod Róża­
n egostoku (zmarł w Oiagllewie), 
Krzyżanowski J .R.. oficer. 
Krzyżanowski „ Wilk'' generał, dowód­

ca okręgu wileńsklego AK, 
Kuberska. żona kowala z Kleczkowa 

koło Łomży, 
Kuberski, kowal :z Kleczkowa koło 

Łomży . 
Kuberski Staś, urodził się w łagrze w 

Ostaszkowie (głuchoniemy), 
Kudelski Tadeusz. uczeń Gimnazjum 

un. Zygmunta Augusta z Białegostoku, 

Kurkowski. 'murarz z Łomży, 
Kukiełko, rymarz z Tykocina , . 
Kunda Leon, kapral rezerwy, wójt 

gminy Sztabin 
Laskowski. młynarz.- z Talkowszczyz­

ny koło Białegostoku, 
Lebiedzlńslti Mieczysław, por. zawod. 

13 Pułku Piechoty AK Ostrów Mazo­
wiecka, 
Lewiński Ignacy, murarz z Ostrołęki, 
Lipiński Adam, sekretarz wojewody 

białostockiego, 
Litwińczuk, lekarka więziona w Ria­

zan1 u. 
Łał>~ckl Stefan, Inż. rolnik z Bociek, 
Łoś Leon, aplikant sądowy z Białego-

dok~ · 
Łuczak, ogrodnik kolejowy z: Łap, 
Łupiński Zygmunt, rolnik z kolonu 

Stelmachowo, 
Mał-achowskl , rolnik spod Łomt.y, 
Manteuffel Ryszard. Inż. rolnik, ppor. 
Pułku Ułanów Krechowlecklch, 

Marusa Lucjan, kowal ze Sniadowa, 
Mazurkiewicz. właściciel sklepu w 

Kuczynie koło C1echanowca, 
Mlckuna rotmistn, członek ekipy 

-..limpljskiej z 1936 r .• 
Mieczkowski. kolejarz z Bielska Pod­

laskiego lzmarl w Ostaszkowie), 
Mieńskł Adam. rolnik z Brańska (ska­

zany na 9 lat za to. te na jego polu 
~iemcy zablU radzieckiego żołnierza), 

Milczarek Ryszard . szofer z: Warsza­
wy 
Mierzwiński Stanisław, uczeń z Wyso­

kiego Mazowieckiego, 
Mietek. 14-letni sierota z suwalskiej 

oa rtyzan tkl, 
Minkowski Ludgard, komendant obwo­

du Bielsk Podlaski, 

Zaświadczenie , które upoważniało do przejazdu I zameldowania się w miej­
scu docelowym po powrocie d() kraju. 

' K.allck.l Jan, syn wójta zamordowane-
go przez gestapo (Nlewia ro wo Sochy, 
gm. Grodzisk) 
KamJńskl Stefan. rolr;ilk ze wsi Drew­

oowo-Daćbogi, żołnierz 18 Dywizji Pie­
cł\oty, 

Karolczak Zygmunt, sekretarz gm. 
Boćki 

Kauiman Władysław, pułkownik z 
białostockiego dowództwa AK, 

KlepackJ Wacław stud.ent SGGW ze 
wsi Popławy koło Brańska , 

Klosowt·e (trzej bra<:fa) z Mostowlan. 
Klukowski Wacław sekretarz gminy 

Brańsk . 
Konopka Zyg munt. oborowy z mająt­

ku Stelmachow0. 
Konopka. ro nik ze w~ Konopki kol,., 

Ł0mży . więzień c;owl eckl z 1341 r ., 
K rzenieckl Józef rolnik ze wsi Czar 

n a kol Siemic.t vcz. 
Kosiński. k ervk z Bielska P odlaskie­

go. 
Kos!ń k1 K o n s ta nty . Mlmk-emeryt z 

Kostankr L1tew~k1ej 
K o<: aneckf. :>fic-er z Bielska P odia 

skiegc 1zmarł w Dla~lle•.vi~>. 
Korytkowsk°' Jan. 1'owal z Drogosze· 

w~ kołc łJomży 
Kosowski . młody rolnik ze ~niado :va 
Kozakiewicz Janusz. ppor., inż. rol· 

nlk. 
Ko7łow~lct Andrzej oltoltJ 70 lat, rol · 

nlk spod Ostrołęki. reeml~rant z USA 
Kor.łowski Feliks z Oleks~na koło Bo· 

ciek ~flc-e1 .wywiadu 
Kozłówskl Henryk ze wsi G e niusze 

koło Sr,kółkJ c-zmarJ. w Dlattilewie), 
Kozłowski Hleron'lm, komendant w 

Ciechanowcu. 
Kratewsk!. roln!lt „ Krajewa koło 

.· 

l\'llynarskl, rolnik ze wsi Truslcolasy­
-Lacłry kolo Sokół, 
Mlodzłanowskl. rolnik z. Zabiela koło 

Ostrołeki. · 
Multański Stanisław , poseł na 

1935-193!1, prezes Białostockiej 
Rolniczel, 

Sejm 
Izby 

Narel Sabin, uczeń z Sokółkt, 
Nlemyskl Jer-r.y rolnik, właściciel ma­

łatku Plaski koło Czyżewa, 
Nlewiarowskł Michał ze wsi Niewia­

rowo-Sochy . wóJt gminy Grodzisk ko­
t.o Slemiaty~. 

Odyniec Tadeusz. plekat'z z Tykocina , 
Ollwa-S<em berl! Rychter. dowódca 27 

Dywizji Piechoty AK. 
Opęchowskl Bnleslaw ze wsi O ęcho­

wo koło O<:troł e!ri <kucharz w Dl agile­
wle> , 

Orsza Łulc~is·c-wi::7 Jan. oficer, aktot' 
zawodow~ z fł.!ale~ostoku. 

z Or szvna Nina ak tarka zawodowa 
Rlałeoosh -u 

O lh'ski. lelcarz w szpitalu w Diag1-
lew1e 
Osiński 'prawdziwe nazwisko: Jahoł­

kowski> major dowódca 13 Pułku P ie 
-:hot y Ostrów Mazow iecka 

Pachucki uczeń ~ood Łomży, ucieki­
nier w 1914 r z h fca oracy spod Mosk-

wPaczkowski Alfred, lekarz , „cichociem­
ny" 

Papucewicz Jan, uczeń z · Łosośnej 
lco-ło Grodna. 

Piotrowski. ksiądz kapelan partyzant­
ki wileńskiej. 

Pilecki. murarz z Zabłudowa. 
Potapo Alojzy . rolnik z Krasnego Bo-

ru, 

. Półjanowiczówna Ania-hrabianka Dąb 
ska, sanitariuszka wileńskiego AK · 

Prejs, ksiadz kapelan partyzantki Wi 
Leńskiej. · 

Przybyszewski, wojewoda białostocki 
Przychodzień Józef, stolarz spod ostro. 

łęki. 
Przychodzień, młodszy brat Józefa. 

uczeń, 
Przyłożyńsk1, gajowy z Rudki koło 

Brańska, 

Pucelc Antoni, m ajor, dowódca AK w 
pow. Bielsk Podlaski, 

Puchacz Stanisław. sołtys wsi l'l.udka 
kolo Brańska, 

Radziszewski Antoni. ppor. z Bociek 
Rogowska. żona sekretarza gm. Wigry' 
Rogowska. córka sekretarza gm. Wł~ 

gry 
Rogowski, _sekretarz ~m. Wigry, 
Różycki Tomasz, technik drogowy z 

Białegostoku, _ 
Różycki. brat _Tomasza (przybył z ła­

gru w Charkowie) , 
Rudolf Bronisław, rakarz z Wysokiego 

Mazowieckiego, 
Ruszczyc, inż. rolnik, por. AK z Wil-

na. / 
Rybarczykówna Aniela, prof. liceum w 

Białymstoku, komendantka Wojskowej 
Służby Kobiet, 

Sienkiewicz Julian, uczeń z Ostrowi 
Mazowieckiej, 

Sienkiewicz Kazlmierz. 17-letnl brat 
Juliana. uczeń. 

Siergiejuk Jan, por., dowódca kompa-
ni Ą.K z Siemiatycz, 
Słyszko Józef rolnik z Parczewa, 
Snarski, uczeń z Knyszyna, 
Spodar. sierżant, dowódca placówki 

AK w Brańsku. 
Stankiewicz Dyonlzy (przebywał z 86-

·letnim dziadkiem), 
Stypułkowski J~m (o nazwisku Soko. 

łowskiJ , młody chłopiec z okolic Sokół 
Stebnowskl Wacław z Zalesia. wójt 

gminy Sniadowo 
Stebnowski Pio tr. syn Wacława Cw 

latach 1940-41 więzień w Łomży) , 

Stokowski Józef. rolnik ze wsi Włosty 
Olszanka koło Wysokiego Mazowieckie­
go, 

Strychulskl Michał, ślusarz z Kałuszy­
na kolo Siedlec. 

Strychulski. brat Michała, krawiec, 
Suchorzewski Władysław , syn zegarmi­

strza z Białej Podlaskiej (zmarł w Osta­
szkowie). 

Suchorzewski Kazimierz, brat Wałdy­

sława . 
Sutlco Kazim!erz i jego trzej synowie, 

rolnicy spod Sokółki, 
Szablowskl Florian, rolnik z Wąsowa 

kole Ostrowi. 
Szlagier Marian, uczeń Gimnazjum Im. 

Zygmunta Augusta w Białymstoku, 
Szczukajtis Witold, kolejarz z Sokół­

ki 
Szczukajtls, ojciec Witolda, kolejarz z 

Sokółki 
Szydłowski , płk AK, 
Szymborski Czesław, rolnik ze wsi 

' Brzózki Stare. 
Szwed. prof gimnazjum z Białej Pod­

laskiej. 
Telatycki Witold z majątku Wólka 

Zaleska. sędzia w Bielsku Podlaskim, 
Tenderenda Stanisław. syn stróża z 

majątku Czyżew, 
Terlikowski. burmistrz miasta Ciecha­

nowa. 
Topczewski, rolnik ze wsi Jakubow­

skie koło Bociek, 
Tokarski Michał, "tobotnik rolny ze 

wsi w majątku Kulaki i Pobikry, 
Truszkowski ze wsi Truszld koło Łom­

ży. 
Tuczapa, młody rolnik z Mierzynówkl 

koło Bielska Podlaskiego, 
Tyszko. 15-tetnl chłopiec spod Wyso­

kiego Mazowieckiego. 
Urban Stanisł.aw, robotnik cegielni na 

stacji w Szepietowie (zmarł w Diagl1e­
wie). 

Wasilewski Henryk, rolnik ze Snlado­
wa, 

Wasllewscy, dwaj stryjeczni bracia 
Henryka 
Walędziak Mieczysław, rolrrik z.e wsi 

Bodakl koło Bociek, 
Warenko Piotr spod Konstantynowa 

Caresztowany zamiast brata, porucznika 
AK). 

Wieczorek Franciszek. rządca mająt­
ku Kąty koło Bociek, 

Wierzbicki, oborowy w majątku Kol· 
nica koło Augustowa, 
Wiśniewska Alina. łączniczka AK z 

Białej Podlaskiej , 
Wiśniewski. 12- letnl chłopiec z Białe­

gostoku. 
Wiśni·ewskl Jan, uczeń ze wsi Ro­

dzonki koło Czyżewa. 
WiśniewskJ Lec-n, podoficer I czapnik 

z Białej Podlaskiej, 
Wlodek Józef, student SGGW, z ma­

jątku Dabrowa Bybytki kolo Szepieto-
wa, -

Wojtczak Józef, rolnik ze wsi Długie 
Kamińskie nad Buglt>m, · 
Wołk Stanisław, właściciel majątku 

Czartajew koło Siemiatycz, 
Woroszył, rolnfk ze wsi Rudka koło 

Brańska, 
Wysmułek Wacław, podoftcer zawodo­

wy z Warszawy, 
Wysockł Henryk, pGmocnHc maszyn!• 

sty z Ostrołęki, 
Wysocki- Henryk. rolnik z Bachmatkł 

koło Sokółki, 
Zaniewski Michał, porucznik z:e wsi 

Sciony kol<>' Hodvszewa, 
Zan t'omasz. ,,.Borek". major, 
Zaorski Ed.ward, kleryk z- Ostrołękldl, 
Zawadzki. rolnik ze wsi Jakubows e 

koło. Bociek (zmarł w Diag:tlewie. pora­
żony prądem). 

Zubko Paweł, ksiądz prol:>oszcz z Wł· 
tullna koło Białej PodlaSkte1. 
ż.yznowski, rolnik z Chom~towa koło 

~ i:Y ~?ou· :) 

!'-\. I \ Z\.VISKA TYCH WSPOŁ­
'ł \.VIĘŹNIO\;v utk\viły mi w pa-
mięci. Oczywiście to tylko 

malel'> 1<a grupa z dziesiatków tysie­
cy łagierników . jacy przeszli przez 
rozlei;!e pu~tkowh Zv\ri.ą7. {U Ra· 
dzieckiego. 

Mam nadzieję, że w szystko, .co 
szlachetne i prawdziwe, ujrzy świa­
tło dzjenne. Biała Księga ludzi . i 
O"'Ób zaginionych na Wschodzje win­
na być pok.łonem dla ich bohater­
stwa. 

WACŁAW KRAJEWSKI 

F-ragmenty wspomnłed nadesłanycbd:i: 
nasz konkurs p.od hasłem „wscho 
losy Polak6~. Tytul od red akcJL 



otwarte niedawno Muzeum 
orzyrodnicze w Drozdowie koto 
Lomży ekspon uje florę i faunę 
Kotliny Biebrzaóskiej . Wystawa 
ma na celu m.in. uwypuklenie 
oroblemów ochrony obszarów, 
idóre będą, i ju2 są, narażone 
na zgubne skutki działalności 
człowieka. (Jak choćby zmelio­
rowane kilkanaście la t temu bag­
no Wizna). 

Szczególnie bogato są prez n­
towan'e ptaki. Wspaniałe, kolo­
rowe samce batalionów w okre­
sie godowym, orły: bielik i prze­
dni, sokół wędrowny, różeniec, 
ryb itwa. A także ssaki począw­
szy od mamuta 1 nosorożca wlo­
chatego, mieszkańców ~eJ pre.do· 
liny przed milionami lat, po 
drobną zwierzynę łowną: C.zikL 
sarny, borsuki. wilki. wymarła 

już gotunki, jak tur. niedźwiedź 
i żubr. aż po niedawno przybyre 
w te strony: jenota, piżmaka i 
norkę amerykat1ską. 

./ 

Szczególnie atrakcyjna, zwłasz-
cza dla myśliwych. jest sala ło­
sia z medalowymi trofeami. 
Wszystkie eksponaty są darami 
ofiarowanym: przez miłośników 
przyrody lub zakupionymi przez 
muzeum. (gal) 
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Ostatni koncert (27 kwietnia) 

Łomżyńska Orl::iestra Kameralna 
pod batutą Henryka Szwedo roz­
poczęła uwerturą „Andromeda" 
Józefa Elsnera (1769-1854). pol­
skiego kompozytora. pedagoga i 
organ izatora szkolnictwa muzycz­
nego, którego twórczość - na­
wiązująca do klasyków wiedeń-

synu, realizując na nim basso 
cont;nuo. 

Oto części: l\llodera to, Adagio, 
Allegro molto. Orkiestra składa ­
jąca się z kwintetu smyczkowe­
go. 2 fletów i 2 waltorni najcie­
kawiej wykonała Finał o tanecz­
nym charakterze Brak precyzji 

' 

VV jej interpretacji z towarzy­
szeniem łomżyńskiej orkiestry u­
słyszeliśmy 3-częśdowy (Allegro 
- Adagio - Allegro) koncert 
D-dur Józefa Haydna (1732- 1809) 

przedstawiciela klasycznego 
stylu, twórcy wielu instrumental­
nych i wokalno-instrumentalnych 
dzieł (104 symfonie, utwory ka-

E•~ z :~ETA LESZCZ tNSKA 

skich - wywarta wpływ na mu­
zykę polską okresu romantyzmu. 

Powolny wstęp rozpoczęły in­
strumenty dęte, następnie dołą­
czył się w ponurym nastroju 
kwintet, po czym wlaśdwy te­
mat w tempie allegro wprowa­
dziły skrzypce. Na uwagę zasłu­
guje w tym utworze fragment , 
korespondencją pomiędzy klar­
netem, fletem i wiolonczelami 
Udane były niektóre wejścia gru­
py dętej drewnianej i blaszanej, 
n~tomiast wątpliwa była lntona­
cia. zwłaszcza w skrzypcach 

Jan . Vaclav Antonin Stamic 
(1717-1757), czeski kompozytor i 
skrzypek, był twórcą i czołowym 
reprezentantem szkoły mannheim­
sk.iej, I jej orkiestry - naj­
większej w owym czasie w Eu­
ropie. W jego twórczości domi­
nuje muzyka instrumentalna U ­
stalił on zasady klasycznej in­
str.umentacji i budowy formal­
neJ sonaty. Jest autorem 74 sym­
~nii, koncertów na różne instru­
"1entv <W!'l7. i;;on!:lt. 

k Lomżyńscy melomani mieli o­
s azję posłuchać 3-częściowej 
/irnf?nii D-dur „Pastoralnej" 
r amica. kt9rą dyrygent _ Hen­
\'k Szwedo prowad7-ił od kl::łwe-

i słaba intonacja to elementy in-

r 
terpretacji I i II części tej sym-
fn,., ' : 

ł'o przerwie zaorzmiała Sym­
fonia C-dur Josefa Myślivecka 
(1737-1781), czeskiego kompozy­
tora, przedstawiciela stylu wcze­
snoklasycznego. który większość 
swego życia spędził we Włoszech. 
Jego twórczość to 30 oper 26 
symfonii koncerty solowe na flet 
I skrzypce, 12 kwartetów smycz­
kowych i sonaty fortep ianowe. 
o których z dużym uznaniem 
wyrażał się Mozart. 

Tę 3-częściową symfonię (Al­
legro assai, An dan te. Presto) 
wykonał zespół w składzie: kwin­
tet smyczkowy slaby pod 
względem :ntonacyjnym.· ')raz 2 
flety i 2 waltornie - instrumen­
ty dęte. które mialv ki11<::i ład­
nych wejść. 

Na zakończenie koncertu wy­
stąpiła w 'olonczelistka Katarzyna 
Drzewiecka - studentka IV roku 
Warszawskie j Akademii Muzycz­
nej z klasy prof. Kazimi Prza Mi­
chalika która n ie tak dawno wy­
i::rała konkurs w Poznaniu a za 
oare dni wybiera ~iP n::i k"n1<1irs 
rl" Pr:u:.~i. 

/ 

r:µeralne, koncerty, sonaty forte­
pianowe, wariacje, fantazje, ora­
toria, kantaty, msze, opery). 

Jego koncertowa twórczość \14 
koncertów na fortepian, 9 na 
skrzypce, 6 na wiolonczelę, 1 na 
kontrabas, 2 na flet, 4 na róg i 
1 na krąbkę) uwarunkowana by­
ła w dużym stopniu przypadko­
wo napływającymi zleceniami, 
zamówieniami i życzeniami. 

VV1ele kompozycji koncerto­
wych Haydna zaginęło bezpo­
wrotnie, liczne rozsiane są w ma­
nuskryptach po różnych biblio­
tekach. niewiele z nich zostało 
wydanvch 

Lomżyńska publiczność miała 
okazję wysłuchać odnalezionego 
w 1968 roku koncertu D~dur 
Haydna na wiolonczelę : orkie­
strę w wykonam u młodej , uta­
lentowanej instrumentalistki. 
Grala ładnym dźwiękiem. z dużą 
ekspresją. Swobodnie pokonywa­
ła trudności techn:czne występu­
jące w tym utworze Muzykal­
ność podz; w:ać bvło moźna w li­
rycznych fragmentach Szkoda, 
że tak <;łab0 wvp::idł akompania­
ment. Orkiestra .. popisała się" 
żenuiącą tnton:;iri:t 1 niPnewnyml 
'•roic!:,...i ~nii 

- Cisza - powiedzial Gorczyński. - Co 
to może oznaczać? 

- Diabli wiedzą. 
Chyba Amęrykanie zajęli twierdzę? 

- Anglicy mieli jeszcze większy apetyt. 
- Może jedni i drudzy już tam są. 
- Mielib ·śmy jakiś sygnał. 
- Czy nie za wcześnie? 
- Jak na Mary chyba nie, a przecież z 

pewnością tam dotarła. 
- Faktycznie Ona jest taka imp~lsywn~. 

Cieszyłaby się z sukcesu amerykańskiego WOJ­

ska jak dziecko. 
- No właśnie. 
- A może Henryku, alianci maszerują na 

twierdzę, ni~ napotykając na opór, ~ .'l:t:fary 
wspina się po wzg orzach razem z nun1. 

VV tej chwili dat się słyszeć jazgot, jed­
nakże trwało krótko. Ale dla mojego kolegi 
był to powód, żeby dalej rozwodzić sle nad 
ewentualną sytuacja w rejonie Monte Cassino. 
Jakiś czas nasłuchiwał przy otwartym oknie. 
Nic się tam nie działo. Twierdza zhajdowala I 
się od miasteczka bardzo blisko, w l!nii pr~ 
stej około dwudziestu kilometrów, może na­
wet jeszcze bliżej . Każdy wystrzał z cekaemu 
inógl usłyszeć i starzec z przytępiony1n słu­
chem 

Siostra VVachowska otworzyła drzwi i za­
meldowała: - Przybył ranny z raną przed­
ramienia, panie kapitanie. 

- Duża rana? - zapytałem. 
- Niewielka. Takie większe zadraśnięcie. 
- Już idziemy. 
Poszliśmy na małą salę opatrunkową. Przy 

stoliku siedział sierżant, lekko łysawy blon­
dyn o owalnej twarzy. Chciał wstać z krz~­
la, ale powstrzymałem go gestem. 

- Lewe przedramię - powiedziałem -
Faktycznie niewielkie draśnięcie. O, chyba 
odłamek szrapnela? 

- Tak jest, panie kapitanie . 
- Jaka jednostka? 
- Zwą nas kompanią geograficzną. 
- Jakże to? Kompania geograficzna na-

szego korpusu pod Monte Cassino? A może 
oberwał pan nad rzeką Sangro? 

- Pod Monte Cassino. Nasza kompania ro­
bi tam namiary. Jestem szefem zaopatrzenia 
sprzętu pomiarowego i w czasie wyładowy­
wania samochodu szrapnel uderzył blisko. 
no ł przytrafilo mi się. Czy będę mógł tam 
wrócić? 

- Owszem. Skąd pan pochodzi, sierżan-
cie? 

- Z Warszawy. 
- WaFszawiak? A jak pan tu trafił? 
- Przez obóz jeniecki i lagry. 
- Rozumiem. A godność pana? 

- Sierżant Tadeusz Lubański. 
Odwróciłem się do Gorczyńskiego i zleci­

łem mu przeprowadzenie rewizji rany. Za­
stępca przystąpił natychmiast do niewielkiego 
zabiegu, a ja dalej prowadziłem z rannym 
rozmowę. Sierżant mówił. te aliantom i ten 
szturm się nie powiódł Wcześniej czy póź­
niej do akcji wejdą Polacy. Gdyby alianci 
o tym nie myśleli, nie pozwoliliby kompanii 
geograficznej robić skomplikowanych po­
miarów 

Po odjeździe sierżanta Lubańskiego aż do 
wieczora oczekiwaliśmy, że tam, za niewiel­
ką górą, znów odezwą się działa I cekaemy. 
Nic się jednak nie zdarzyło. Cisza panowała 
pod Monte Cassino, a także I na polskim 
froncie Ciągnął się on tu wzdłuż doliny rze­
ki San~ro, a raczej kompleksu kotlin, 1ar~w 
i wąwozów, otoczonego górami ze szczytami 
przekraczającym.i dwa tysiące metrów po 
stronie pozycji wroga 

Tego wieczoru dość wcześnie kładliśmy się 
spać. Nikt jednak nie opuszczał szpitala. Stan 
gotowości nadal obowiązywał. więc trzeba 
było wypoczywać i czuwać, bo w każdej 
chwili mogą się zjawić karetki z rannymi 

P rzed północą zbudziła nas gwałtowna ka­
nona'Cla. Po kilku minutach cały zespół był już 
na nogach. Biły działa średniego l większego 
kalibru. Przez okna widać było niezliczoną 
ilość błysków po wystrzałach. W końcu zla­
ły się one w jedną. potężną. mrugającą zza 
wzgórza łunę , 

Po godzinnym przygotowaniu artyleryjskim 
odezwały się ciężkie karabiny maszynowe, 
automaty i mausery. VVvstrzały broni nacie­
rających piechurów tworzyły gigantyczny 
jazgot Teraz pogodne niebo oświetlały rakie­
ty. Niezliczona ich ilość szybowała w górę, 
ooadając powoli. Nikt już nie miał wątpll-
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CIĄG DALSZY ZE STR 11 

wości - alianci rozpoczęli nocny szturm i 
wszyscy mieli nadzieję, że tym razem za­
kończy się sukcesem. 

Bitwa trwała do rana. A później znów ku 
twierdzy płynęły nisko nad wzgórzami .cięt­
kie maszyny bombowe. Po bombardowaniu 
odezwała się artyleria l ciężkie karabiny . ma- _ 
szynowe. Natarcie alianckich dywizji trwało. 
Lecz można było się domyślać, że - jak do 
tej pory - nie jest s1<"uteczne 

Alianci ponawiali ataki. Trzeci atak bom­
bowy wykonali w dwa dni później. Z linil 
walk nie było żadnej wiadomoścL W radiu 
podawano tylko skąpe komunikaty. Były to 
zaledwie wzmianki o ciężkich bojach wokół 
twierdzy Monte Cassino. A rozgłośnie nie­
mieckie coraz częściej mówiły o męstwie 
swoich żołnierzy. Spikerzy powtarzali. 1;e 
twierdza iest nie do zdobycia Niemcy szcze­
gólnie zawzięli się na Anglików. Mówili 
wprost, że wysługują się piechurem kolonial­
nym z Indii. N owej Zelandi~. Australii, bo 
sami nie chcą stawić czoła niemieckiemu żo?­
nier?;ow · 

Nasz ranny jeniec z uwagą wsłuchiwal się 
w odgłosy tamtych walk. Kiedy jazgot za­
czynał słabnąć pojawiał się rumieniec na 
jego twarzy Dobrze przeczuwał. Mógł się 

cieszyć. że twierdza lnajduje się nadal w 
rękach Niemców Gdy walki rozgorzały na 
nowo. nie zdradzał żadnego zdenerwowania. 
Nadal ~ierzył w ostateczne zwycięstwo swo­
ich rodaków. 

W kilka dni później wróciła Mary. Nie od 
razu dała znać o sobie. Przygnębiona nie­
powodzeniem drugiej fazy bitwy, odpoczy­
wała w wojskowym hoteliku prawie do 
zmroku Dopiero przy pełnej szarówce za­
dzwoniła do szpitala. Powiedziała, że jest 
bardzo zmęczona pracą reportera. Przez trzy 
ostatnie noce nie zmrużyła oka. Ale i teraz 
spała tylko trzy godziny. 

- Wyjechać po efebie, Henryku? za-
pytała w pewnej chwili. 

- Nie trzeba Mary, chcę się przejść. 
- Dobrze. Przygotuję kolację. 
- Tvlko na jedną osobę, ja ju:! jadłem. 
- Nic nie szkodzi. To będzie repeta. 
- Nie przesadzasz, Mary? 
- Och. mój Boże! Zje~z coś niecoś, na-

pijesz się trochę ... A mam tu trochę dobrych 
rzeczy 

- Swietnie. Zara'Z się wybieram. Muszę 
się dotlenić. Od rana nie opuszczałem szpi­
tala. 

- Czeka m, kochanie . 

Zacząłem się sposobić 
jeszcze oskrobać brodę. 

musiałem raz 

Lomżymanki zwracają na to - nawet tu, 
na froncie - szczególną uwagę, a Mary, choć 
urodziła się w Chicago. jest łomżynianką, ł 
to w lini i prostej . Grabowscy pobrali się w 
Lomży. w katedrze. Moi rodzice brali udział 
w tej cere monii Nieraz słyszałam, jak moje 
łomżvńskie pielęgniarki strofowały sanitariu­
szy : .Szeregowy Cholewiński. twój mundur 
wygląda jak końska derka". albo wzdychały : 
,,Chłopcy z Kurpiowskiego Pułku Strzelców 
to bvli żołni erze" . 

Rozmyśla·Ją o froncie, łomżyniankach, ogo­
liłem się, umyłem i przebrałem Potem prze­
kazując dyżur Gorczyńskiemu, opuściłem 
szpital. Mró1 był niewielki. lecz sypał śnieg, 
toteż przvśpieszvłem kroku i niebawem zna­
lazłem sie w hotelu. Mary, jak się okazalo, 
wvczekiwała na mnie przy oknie. Wybiegła 
na korvtarz t. nie zwracając uwagi na prze­
:hodzacvch dwóch oficerów, rzuciła ml 5ię 
na szvię 

- Nie mogłam się doczekać - powiedziała 
już w ookoju 

- Spieszyłem się, jak tylko mogłem. 
- Od telefonicznej rozmowy minęła go-

dzina 
- Za często spoglądasz na zegarek. 

~ , ,.. - Och Henrvku! Pięć dni rozłąki !·-
Usiadła m i na kolanach, objęła za szyję. 

~ Całowałem ją. a ona tuliła się jak nigdy 
..,,. dotąd Pomyślałem o tamtym zbliżeniu 
~ł sprzed pięciu dni 

- Powiedz mi. mój drogi - odezwała się 

~ w pewnej :h-wili - tęskniłeś za swoją Mary? 
........ - Jeszcze jak! 
A~ - P~wiedz. że tęskniłeś bardzo. 
~ - Bardzo teskniłem. A ty uważałaś na 

- - siebie? 
- O, tak! Teraz już jestem inna, bo mam 

ciebie. 1 będzies1 mi zawsze towarzyszył w 
moich reporterskich wyprawach. Towarzy­

, szyłeś : teraz w tej bezskutecznej bitwie. 
- Mówis2 bezskutecznej? 
- Bezskutecznej. Henryku. 
- Duże stratv? 
- Sami Nowozelandczycy mają ponad 

dwa tysiące iabitvch Hindusi także nie od­
nieśli '3ukcesu Zbliżyli się do klasztoru przy 
bardzo jużvch stratach w ludziach Musieli 
sie iednak wvcofać Ale o tym porozma-
wł::imv o~7.nle' Z~c;lądźmy do kolacji. fCdn.) 

c CUVMtek 
11.05.89 

PROGRAM I 

16.00 Studio Sport. 
17.15 Teleexpress. 
17.30. Studio wyborcze. 

J 

18.00. „ Warszawskie Towarzystwo 
Cyklistów" (2) - film dok. 
18.20. Sonda. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Teraz" - tygodnik gos­
podarczy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. :,07, zgłoś s i ę" (1) - serial 
TVP. _ 
21.30. Studio wyborcze. 
21.45. Kronika Wyścigu Pokoju. 
21.55. Czas. 
22.25. Pegaz. 
23.05. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17 .30. Swiat festynów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Mągazyn „102". 
19.30. Kino „Puls". 
20.00. ,,Nowi J'Oszukiwacze przy­
gód; Jean Verame" - franc. film 
dok. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia~ 
21.45. Kin'O Studyjne ,,Dwójki": 
„Ja - kocham, 'ty - kochasz" -

22.l o. „Sza!a" - program rozryw­
kowy. 
22.55. Przeglqd sportowy. 
23.20. DT - Wiadomości. 
23.30. ,,Powrót człowieka zwane­
go koniem" - western USA. 

PROGRAlU II 

14.00. W świecie ciszy. 
14.25. Koncert życzeń. 
15.00. Zwierzęta świata: „Z życia 

. gepardów" - · film USA. 
15.25. Spektrum. 
15.40. Meandry architektury. 
16.00. Spotkanie na Łysej Górze. 
16.25. „Tajniki przyrody" (6) 
ang. serial d ok. 
17.00. „Najdłuższa wojna nowo­
czesnej Europy" (2) serial 
TVP. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. „Szansa" {I) - teleturniej. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Festiwal Muzyki Łańcut '89. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvallon" (1) - se­
rial franc.-Luxemburg .. 
22.40. Komentarz dnia. 

film CSRS. 
23.25. K omentarz dnia. ( l 
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12.05.89 

PROGRAM I 

15.50. Okienko Pankracego. 
16.15. Studio Sport. 
17.15: Teleexpress. 
17.30. Studio wyborcze. 
18.00. „Sztandary zielone na ma­
sztach zatknijcie" program 
dok. 
18.25. Rok 1939: Słowa i fakty. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Chłodnym okiem" - film 
fab. USA. 
21.50. Studio wyborcze. 
22.05. Kronika Wyścigu Pokoju. 
22.15. „Otwarte studio" pro-
gram publicyst. 
23.15. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. Wzrockowa lista przebojów. 
18.00 Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio w yborcze. 
19.00. Magazyn „102". · 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn .. Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.50. Filmy Johna Hustona: „Mo­
by' Dick". 
23.45. Komentarz dnia. 

c_~ ') 
13.05.89 

PROGRAM I 

9.00. „Księżniczka na grochu" 
- radz. baśń film. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.25 Bellona. 
11.55. Telewizja Prowincja . 
12.25. Teatr Prozy: Jarosław 
Iwaszkiewicz - „Kongres we 
Florencji". 
14.00 Do trzech razy sztuka. 
14.35 „Swięta wojna" pol. 
komedia film . 
16.05. Losowanie Dużego Lotka . 
16.15. Wyśc .g Pokoju. 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Studio wyborcze. 
18.00. Polityk.a, politycy. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwie-
rząt 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Fałszywy król" . - ang. 
film fab. . 
21.45. Studio wyborcze. 

' 21.55 Telegram 
22.00. Tynz;eń w polityce. 

PROGRAM I 

9.00. „Teleranek" oraz „Kto? Ja 
panie psorze" (1) - serial ang. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.45. „Wawel zaginiony" - film 
dok. 
11.25. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
12.00. Poranek symfoniczny. 
13.00. Koncert życzeń. 
13.45. Teatr dla dzieci: „O ptasz­
ku, który las zadziwił" (II). 
14.35. „Opowieść o bitwie" 
film dok. · 
15.40. „Katarzyna" (7) - serial 
franc . 
17 .15. Teleexpress. 
17.35. Antena. 
17.55. Relacja z cen tralnych uro­
czystości Swięta Ludowego w O­
polu. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Hoover przeciw K enne-
dym" (4) - serial kanad. 
21.00. Raport -„7 dni". 
41.lj). Sportowa niedziela. 
22.'10. Sławne kobiety i ich cza­
sy: „Coco Chanel" - serial franc. 
23 .15. DT - Wiadomości. 

PROGRAM II 
11.20. Lokalny koncert życzeń. 
11.45. Jutro poniedziałek. 
12.20. PKF 
12.30. Kino Familijne: ,,Powrót 
na wyspę skarbów" (4). 
13.20. Sto pytań do„. 
14.00. ,,Polacy" - film dok. 
14.45. Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Życie codzienne w sta­
rożytnym Egipcie" (3). 
15.45. „Szansa" (II) - teletur­
niej. 
16.15. Gawęda prof. Wiktora Zi­
na. 
16.35. Prezentacje Hi-Fi. 
16.45. „Kino-oko" 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria 37 milionów. 
20.00. Festiwal Muzyki Łańcut 
'89. 
21.00. Studio Hi-Fi. 
21.30. Panoram dnia. 
21.45 . .. Wichry wojny" (9). 
22.30. Komentarz dnia. 
22.35. Studio festiwalowe „Łań­
cut '89" . 
22.45. Dobra noc dla dorosłych. 

c 
15.05.89 

.PROGRAM I 

13.15. Studio Sport. 
16.25. „Luz" - program nastolat­
ków. 

17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio wyborcze. 
18.00 . . Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Gorące linie. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Jerzy Zawieyski 
- „Miecz obosieczny". 
22.10. Studio wyborcze. 
22.25. Kronika Wyścigu Pokoju 
22.35. Wódko pozwól żyć. · 
23.05. Echa dnia. 

PROGRAM II 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna-polszczyzna. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Czar n o n.a białym. 
19.30. S posób na prowincję _ 
Teatr Polski w Bydgoszczy. 
20.00. Festiwal Muzyki Łańcut 
'89. 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Klub miłośników Litwy'' 
- rep. 
22.10. Biografie: ,,Emil Zola, czyli 
ludzkie cierpienie" (7). 
23.10. K omenta rz dnia. 

(_-wWrek ________ ) 
16.05.89 

PROGRAM I 

16.00. Wyścig Pokoju. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio wyborcze. 
18.00. „Następny proszę" (3) 
serial ang. 
18.50. „1 O minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.1 O. Od A do Z. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Synowie i córki Jakuba 
Szklarza" (7) 
21.10. Studio wyborcze. 
21.25. Rzecznik rządu odpowiada. 
Żl.40. Kronika Wyścigu Pokoju. 
21.50. Studio „Solidarni". 
22.35. Echa dnia. 

PROGRAM II 

17.30. ·„szokujące nowości" (10) 
- ang. serial dok. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. „Wojna domowa" (1) - se­
rial TVP. 
19.30. „Blisko n ieba" - m agazyn 
alpinistyczny 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. W cieniu historii. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Bartłomiej Farrar" (1) -
serial ang. 
22.40. Komentarz dnia. 
22.50. Studio fe stiwalowe „Łań­
cut '89". 

(......___~ __ ) 
17.05.89 

PROGRAM I 

15.30. Wyśdg Pokoju, 
16.50. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.55. Informator Wydawn '.czy. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio wyborcze. 
18.0{). Spojrzenia. 
18.20. Dawniej niż w czoraj. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc 
19.10. „Jeśli chodzi o pieniądze" 
- program publicyst. 
19,30. Dziennik. 
20.05. „Targi" - węg. film fab. 
21.40 Studio wyborcze. 
21.55. Kronika Wyśc '.gu Pokoju. 
22.05. Raport. 
22.35. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. 
22.45. Klub menedżera. 
23.1 O. Echa dnia. , 

PROGRAM II 

17.30. „ABC" - teleturniej języ· 
kowy~ 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Program rozrywkowy. 
19.30. Zwierzęta wokół nas. 
20.00. Wirtuozi wiolonistyki 
21.00. Ze wszystkich stron . 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „ W labirync:e" (20' 
22.15. Telewizja nocą. 
23 no. Komentarz dnia. 



postanowtpem razem z żonq w ' lipcu 
rowad:zić prywa.tną dztaiatność handto-

p MyśLalem o punl,cie . gastronomtcz-
wą. f i :z napo1ami chiodzqcym , z p wem 11ym 
1 

siodyczami. Zwróctłem stę do naczel-
nt1'a w Czyżewie i pytantem, czy mogę 
ubiegać sie o prowadzente takiego 
pun1'tu Naczelnik odpowiedział, że 

wsiystlde punkty sprzedaty piwa na 
terenie gminy m a· jut wyl,orzystane. 

2 ster pni a 1988 r oku ze Zrzeszenia Pry ­
w atnego Handlu i VslUg w Łomży o~r:zy­
matem wntosek na u r uchomi enie punktu 
gastronomicz nego z piwem. Mtawm rów­
nież na piśm1e zgodę wlaśctcteta obiektu 
n a wydzierżawienie lokalu. Po za­
łatwieniu t y ch wszystkich formalności 
napisałem podanie, opatrzyłem je 
zna czkiem slvarbowvm za 5-00 złotych t 
razem z dokumentami, złożyłem u star­
szego referenta . Referent przyjął doku­
menty , zalożyl nowq teczkę t p oinfor­
mował, że musi skon taktować stę z Wy -

KONTAKTY. „KONTAKTÓW" 

HANDLOWY EPIZOD 
poiecti jednak, bym zwrócił się do . Wy­
dztalu Handlu Urzędu Wo jewódzkiego w 
iomży .z prośbą o wyrażenie zgody na 
otwarcie jeszcze jednego punktu gastro­
·nomicznego. PrzyjechaŁem do Łomży i 
tu dowiedziałem się, iż n te muszę ubie­
gać się o jakiś dodatkowy przydział, . 
gdy:t. naczetnt k na terenie gminy n ie 
wykorzystał jeszcze trzech taldch punk­
tó"W. Osoba kompetentna p.oinformowala 
mnie jeszcze, tż taka placówk a gastro­
nomiczna z piwem nie może znajdować 

się bliżej jak sto metrów od kościoła , 

dworca /'olejowego, autobusowego. Z 
tymi tnfor mac.jamt u.dałem stę de na­
czeLnika. Powiedział, że on jest Lepiej 
:oT"ientowany, niż w stolicy wojewódz­
twa, t że da mt odpowiedt za kitka 
dni. Zgłosiłem się w wyznaczonym ter­
minie. Otrzymałem od naczelnika ustną 

zgodę na pr owadzeni e dziatatnośct han­
dlowej. W spr awie załatwienia wszyst­
kich formatnośct mtalem zglosić stę do 
starszego referenta do spraw ha ndtu 
prywatnego ł usług, ob. Sokolowskiego, 
który akurat przebywa.i na urlopi e. Nikt 
nie zastępówal referenta, wfęc musta­
lem czekać na jego powrót z urlopu. 
Po jego wypoczynku duwiedztalem stę, 

jakle mam dostar-czyć dokumenty ł za­
świadczenia. Najpte'l'w udałem stę do 
Pa1istwowego Terenowego Inspektora 
Sanitarnego w Wysokiem · Mazowiec-
kiem. Zaitczylem przeszkolenie w zakre­
sie minimum sanitarnego, wyrobiłem 

kslqźeczkt zdrowia, wykonałem projekt 
techniczno-technologiczny obiek tu ł po­
mieszcze1\ punktu gastronomtcznego . 

dzia łem HanclLu UW w Łomży . Bytem 
zdziwiony. Referent wyjaśnił, że nie ma 
pewności, czy Lokal ten nie będzie znaj­
dował się za bitsk o posterunku Mtticjt 
O bywatelskiej, poczty. przystanku auto­
busowego. Tłumaczyłem, że w zarzą­
dzeniu nie ma wcale mowy o przy­
stanku. Po ostateczną odpowiedt mia­
łem przyjśf! za cztery dnt 

W wyznaczonym terminie dowiedzia­
lem się, że nie mogę w tym lokalu 
otworzyć punktu gastronomicznego, bo 
znajduje się on za blisko przystanku 
autobusowego, biura Zwiqzku Młodzieży 
Wiejskiej, posterunku, poczty. Zapr opo­
nowano mi, bym poszukał sobie innego 
Lokalu, bo jeżeli przez stlę tub jakieś 
znajomości otworzę tu punkt gastrono­
miczny, to za tę działalność zamkńte 
mnie pr okurator Przestraszyłem stę, 
zrezygnowalem t na tym swoją hanljto ­
wq dzialaLność zakończ11tem. 

W grudniu dowiedziałem się, że syn 
naczelnika Czyżewa razem z kolegą 
otwiera ba.r z napojamł chłodzqcymt, 
również. z piwem, w tokaLu, w lvt6rym 
mi nie wolno było tego uczynić. Bylem 
bardzo zaskoczony. Czy dla syna na­
czelnika tstntejq inne zarządzenia niż 
dla mnie? Czy sprawą syna naczelnika · 
również zajmie stę prokurator t go 
zamknie za pr.owadzentf' tego Lokalu? 

Władze gminne potraktowały mnte 
brutalnie . Naczet-ntk ma dwóch synów, 
jak ortów, ale żaden z ntch .nte slu­
źyl w wojsku. Natomiast syn m ·ojego 
sqstada, Stanisława Kuropatwy, musi 
odbywać zasadntczq służbę wojskową, 
choć jest wlaścictetem gospoda.rstwa 
rolnego. Mój sqsiad jest spracowanym 
czlowiekiem, przebywa na emeryturze, 
Leczył s.ię w szpitalu, nte ma żony, od 
dawna należy mu się odpoczynek . Ale 
wobec niego równteż naczeLntk postąpił 
bardzo brutalnie. 

ZYGMUNT PAWLAK 
Czyżew 

FABRYKA KOSMETVKOW „POLLENA-URODA" 
w Warszawie przy ul. Szwedzkiej 20 

Dzielnica Praga-Północ 

V techników mechaników na stanowiskach: 
ślusarzy 
tokarzy 
szlifierzy 
frezerów 

T techników elektryków-elektroników z uprawnieniami SEP do 
1 kV. 

BARDZO DOBRE WARUNKI PŁACOWE. 
Na terenie Zakładu stołówka i bufet. Fabryka dysponuje zakwa-

terowaniem - miejscem w hotelu. . 
Zainteresowanych prosimy o zgłaszanie się do Działu Spraw Pra­

cowniczych Fabryki Kosmetyków „Pollena-Uroda" w Warszawie, 
ul. Szwedzka 20, I piętro, pokój nr 51, telefon centrala 19-50-81, 
wew. 255 lub bezpośredni 18-43-10. 

SKUP I SPRZEDAŻ WALUT 

OBCYCH 

KANTOR WYMIANY 

Nowo otwarty punkt wymiany 
Walut obcych 

ZAPRASZA 
od dnia 8 maja 1989 r. 
w godz. 8.00-16.00 

Korzystne ceny. Ł.omża ul. Swier­
czewskiego 6 F. 

K-3095 

K-165-0 

. . 

FABRYK~A· PRA.S- AUTOMATYCZNYCł-

w Warszawie (Włochy) 
ul. Techników nr 40 

z A T u D I 
na bardzo dobrych warunkach płacowych 

mĘŹCZVZN W ZAWODZIE 
\I tGkarz 
\I 
\I 
\I 
\I 

wytaczarz 
spawacz 
ślusarz 
szlifierz 

\I ostrzarz 
Zapew11iamy wypoczynek w zakładowy~h ośrodkach .wczasowych w górach_ 
i nad morzem, a także w ramach :-vym1any w NRD 1 na Węgrzech, Zakład 
posiada możliwość zakwaterowania osób samotnych (mężczyzn w zawo­
dach bezpośrednio produkcyjnych) w kwaterach prywatnych lub hotelu 
pracowniczym. 
Szczegółowych informacji udziala Dział Spraw Osobowych 
dowego, tel. 23-90-71 wewn. 145 lub 265. 

i Szkolenia Zawo­
K - 231-00 

' 

ff OWOGZESNOSC 
EKSPORT 

ST AB IL I ZA G JA 

KOMBINAT 

METALURGICZNY 

HUTA 
,,KATOWICE" 
zulrudni pilnie: 
V socjologów 

V ślusarzy 

V spawaczy 

V elektryków 

V elektroników 

V tokarzy 

V suwnicowych 

V kolejarzy 

V pracowników do przyuczenia 
w zawodzie hutniczym 

Oferujemy wysokie . płace, za­
kwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych, całodzienne wyży­

wienie w stołówkach zakłado­

wych, możliw9ść otrzymania 
mieszkania .po 5 ·latach pracy. 

U nas zaczniesz życie 
od n o w a! 

Zgłoszen!a· przyjmuje oraz infor­
macji udziel.a 

Dział Kadr Huty „Katowice" 
Dąbrowa Górnicza 

tel. 64-54-18, 64-56-70 

K-233-0 

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI 
MIESZKANIOWYCH 

w Łomży ut Mickiewicza 12 
tel. 22-58 lub 54-07. 

PRACOWNIA PROJEKTOWA 

PRZY JM UJE ZLECENIA 
na wykonanie proc projektowych w za­

kresie branż: 
~ konstrukcyjnych, 
~ lnstolaCJi sanitarnych (oczyszczanie 

ścieków), 

~ instalacji elektrycznych, 
~ drogowych. K-223-00 

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH 
BIURO PRZYGOTOWANIA i REALIZACJI 

INWESTYCJI 
w Łomży 

z/s w Piątnicy 

KUP I 
transforn1ator TA Ob 1 OO 

używany). 
kV A (może być 

BLIŻSZE INFORMACJE 
wewn. 239. 

tel. 42-14 
K-261 

OGŁOSZENIA DROBNE 
ZGU~IONO d~umenty (brązowy po.rtfel męskó.) na 
nazwisko Wojciech Zambr-zycki, zam. USA 60-0l 
56RD, Maspeth N.Y. 11378. Zwrot: Łomża, .:>S Waryń­
sk.iego 1/13, tel. 35-54 (po 17,00). Wysoka nagroda. 

K-3086-00 
POL B.LIZNIAK~, centrum Lomży, możliwość d.zla­
łalnośct rzem.ieślmczej - sprzedam. Wiadomość: Łom­
ta, tel. 40-92. K-3085 
WIEZĘ dużą czarną i średnil.ą grafitową - sprzedam 
Łomża, teL 21-10 K-3os4 
W YPOZYCZAM, kupuję, piorę suknd.e ślubne. Lomża. 
ul. Zeromskiego 3 a . K-3069-Ó 
PARAPETY, okładziny schodów - wykonuje szybko 
1 solldnde za.kład Betoniarsko-Kanlieniarskll Łomża 
ul. Zawadzka 30, tel. 46-54. K-3066-00 
CYKLINOW ANIE, laltierowarue podłóg, Łomża, tel. 
20-23, 32-70. K-3061-00 
MONTAZ d ekod erów PAL z.akupionych w sklepach 
ZURT poleca „Video-Bit'', Łomża, ul Małachowskie-
go 2, tel. 68-478. K-1741-0 
PRZESTRAJANIE PAL-SECAM poleca PSS Spo­
łem" „ Vtdeo-Bit", Lomża, uL Małachowskiego i: tel. 
68-478. K-3043-0 
KASETY Video - Wypożyczałnia „Video-Bit", ul. Ma­
łachowskiego 2. K-3043a-o 
VIDEOKAMERĄ wszystkie uroczystości - tanio. Łom-
ża, tel. 54-94 (do 15.00). K-3087 
SPRZEDAM gospodarstwo roLne, po·wierzchrua 13,05 
oraz budynki, stan dobry (c.o„ woda, gaz) Wia­
domość: Antoni Sokołowski, ?.am. Zelazki b tel 

. 55-98, 18-520 Stawiski. K-30BS 
KUPIĘ garaż blaszak na samochod Szczepdn Mierze­
jewski, '18-241 Piątl'llka , ul. Słoneczna t. K-3090 
PRZEDSIĘBIORSTWO . Zagraruczne 'budowlane ta trud-
ni: murarzy, rob. budowlanych, betoruarzy. zbrojarzy, 
cieśli. montaż konstr. stal.. posadzkarzy malarzy, 
spa~aczy z upr • d ekarzy-blacharzy. Zapewn1amy 
kwatery . Telefon Kadry W-wa 21- 18-30 K-134-0 
WARSZAWSKA firma „Zibo" zamontuje u C'iel> e 
.atrakcyjne okapy nadkuchenne. drzwi harmondjkowe 
drewniane, taluzje. antywlamarulowe zabezpieczenia . 
wyciszanie drzwi! Tylko zadzwoń! Łomża 35-sn 

- 2.820-1 
SIMSON skuter nowy - sprzedam. Mątwi.ca 1Ó4. gm. 

I 

Nowogród. p 469-00 
HALSZKA ZARY skrytka 12 k<>jarzy ma~żeńst ·a 
krajowe. zagraniczne p 3 -O 
BROSZURKĘ „Pozycje mlłosne„ otrzymasz wpła­
ca jąc 1.000 zł zwykłym przek3zem pod adre em 
„ GOLDMAR", Opole-1. · ;krytka 14. k 13~- 0 
POSZUKUJEMY atrakcyjnych d ew-::zyn do ~· ó'­
pracy jako fotomodelki. Zgło zenda listO\vne pod 
adresem: „GOLDMAR" . Opole-1, skr tka H . do lsek 
„KTS". k 133-0 

--------------~--------------------~--------~-----------------------' 
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ZAKŁAD ----
- . . 

KOMUNIKACYJNY· NR --6 W·· JAWORZNIE -
- - " . -

' ..... 

N.A BARDZO l(ORZYSTNYCH WARUNl\.ACII PLACOWYCll . 
I MIESZl{ANIOWYCH 

"f kiero,vcó\v autobu O\vycb z kat. prawa jazdy D i D+ E, 
o r a z 

"f kandydatów do przeszkolenia na kierowców autobusowych: 
- posiadających kat. prawa jazdy C i min 1 rok praktyki, 

-. . _, "" 

' -

nie · posiadających żadnych kwalifikacji pod warunkiem: uregulo­
wanego stosunku do służby wojskowej, niekaralności. ·ukończone­
go 21 roku życia i nie przekroczonego 45 roku życia, wykazania się 
dobrym zdrowiem fizycznym oraz sprawnością psychofiz jologicz­
ną - stwierdzonych badanien1 lekarskim. 

WARUNKI MIESZI{ANIOWE 

Z A K Ł A D Z A P E W N I A: 

l. Dla samotnych - zakwaterowanie w hotelu robotniczym lub kwa­
terze prywatnej 

2. Dla rodzin - n1ieszkanie rotacyjne w hotelu pracowniczym zakładu 

3. Uzyskanie mieszka~ia zastępczego, na okres oczekiwania na miesz­
kanie spółdzielcze, w ciągu 1 roku nienagannej pracy 

ł 

4. Pomoc w uzyskaniu samodzielnego mieszkania spółdzielczego w okre-
sie do 3 lat - warunek: nienaganna praca. ' 

Z G Ł O S S I Ę: ZAKŁAD KOMUNIKACYJNY NR 6 W JA­
. WORZNIE. UL. KRAKOWSKA 9, 32-510 JAWORZNO 

C Z E K A M Y! Dział Spraw Osobo\vych, tel. 620-61 . wew. 277 

-K-200-00 

tOMZYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI LESNEJ 
. . 

· L A S'' ,, 
w Łomży 

ul. Żabia 4 

OGLASZA 
PRZETARG NIEOGRANICZONY NA NIŻEJ WYMIENIONE POJAZDY 

1. Samochód Star A 29, rok produkcji 1971, 
cena wywoławcza - 900 OOO zł. 

2. Samochód osobowy Fiat 125 p 1500 (pick-up) 
rok produkcji 1983, 

ZGŁOS SIĘ :DO 
ZASAPNICZA SZKOŁA GORNICZA KOPĄLNI· „MAKOSZOW'r' 

.. ·, - Zabrze .ul. 3-go Mąja 11 • . , tel. 7,12-9.15 . . . . . 

DLA ABSOLWEN·TOW SZKOŁ ·PODSTAWOWVCH NA ·llOK . 
~ ~ . : ' -. „.. •• • 

SŻKOLNV:-1919/90 . ·~ ·:- ... 

· KSZTALCIMY W· ·zAWO-DACH 
• górnik kopalni węgla kamiennego 

• mechanik -maszyn i urządzeń górnictwo podziemnego 

• elektromonter górnictwa podziemnego 

• mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 

• monter układów elektronicz_nych i automatyki przemysłowej. 

'WARUNKIEM PRZYJĘCIA SĄ 
• nie ukończony 18 rok życia 

• ukończenie szkoły podstawowej 

• zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia 

KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOLĘ ZAPEWNIA 
- pomoc materialną: 

w klasie I - 3881 zł 

w klasie I o specjalności górn ik kopalni węgla kamiennego 
- 6468 zł 

w klasie li - 4620 zł 

w klasie li o specjalności górnik węgla kamiennego - 7700 zł 
6098 zł + 650 zł dodatek adaptacyjny, jeżeli zajęcia praktyczne od­

w klasie l!I, jeżeli zajęcia praktyczne . odbywają sę na dole -
bywają się na powierzchni - 4712 zł + 450 zł dodatek adapta­
cyjny 

W klasie Ili o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego -
10 164 zł + 650 zł dodatek adaptacyjny. 

' 
Uczniowie mieszkający w internacie otrzymują bezpłatne wyży. 

wienie i zakwaterowanie oraz dodatek na wydatki osobiste płatny 
w gotówce: * w klasie I - 1164 zł. 
'<lasa ł o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 1940 zł * w klasie li - 1386 zł 
:<lasa !f o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 231 O zł . * w klasie Ili, jeśli zaję.cia odbywają się na powierzchni - 1414 zł 
+ 450 zł dodatek adaptacyjny .. 

w klas ie Ili, jeżeli zajęcia odbywają się no dole - .1829 zł + 
650 zł dodatek adaptacyjny. 

Klasa Ili o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego 
3049 zł + 650 zł dodatek adaptocyjny. 

Ponadto µczniowie nie korzystający z internatu otrzymują ekwi­
walent pieniężny za 2 tony węgla wynoszący - 830 zł miesięcznie. 

Wszyscy uczniowie moją prawo do premii miesięc·z~ej do 50 proc. 

3. ~~;c~~~o~~~%~ rok 
2 :r~~~~~i zi973, .~ . -. . . . . ZAPEWNIAMY· , ~ . ' 

ceno wywoławcza _.:... 373 800 zł. ._ ' . 

\ 

. Pr~etaig odbędz~e- ~i:ę ~-· d~iu - 2~-~ maj9 --~989 . r. o godz; 10:Q.~ w siedżibie -.- . ~ . -! _.7 inJ_er!1af dl9 ~.cz.ni0w . ZOIJliejscowy~b . . . - ' .. . ~ 
Przedsiębiorstwa w Łomży, ul. %abia 4 • . · _ · ·. _ ~ · · -~ .. <?~~~i-~priie_ Q_~_z~łątnx ·p~s_iJe~ · .„r_~ger)erc;icyjny .• dl9 .v~szy,stki~h 

. . \VÓrunkiem P!Zystqptenia d~ p_rzetargµ jęst wp_~gc;:enie ' ~~diu.J?.l · __ ył . wyso- . :: .. . ·' uczniow - -. ~ „ --- · · · - - -~ · · " ' ·„ ~ · -· · • · _. · - ·. - • 

kości 1 o- proc. 'ceny' wywoławczej, nójpóźniej ńa :dwie godzirf y ·' prze'd . prze- . ' :~ . • . · iJezpłatn'e wyposażenie . ~c~niÓw ~- kotn·p~e1 · poctręczriików' i przy..: . 
targiem. borów szkolnych. · 

Przedsrębio·rsfwo · zastrźega sobie -prawo ~ unieważnienia· przętargu .. bez po- „· . „ „. ABSOLWENCt · wyróznTający · się 'dobryjni 'łfynikorni · w. nauce· posia-: 
dąńia przyczyn.·· · · -. · · - · - · · · .·. · _ -. · · "„ .: '. ~ - _„ • > ·,- :;_·. , „· „ '· :.··„ ·: :99jq P.~rYfs~e~~,twP'. }V'._ pocl~jrjlowcmiy· dats:z;e'Li:lauki_ Yi _3:-ie:triril .JeFh< 

• -.-- ·:. ·'·-~·· •. - · ., .. ... · „ .... K256 _„ __ n1·kum„„~ Gó~n' ~1c'z··:·: · ·· ·-„··· .. "·, · .. -·-· .. .- ...• .-. .:. ··· • ·· 
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· · · · · · · -· · · ' · · · · · . , -- • kurs spawania gazo·wego·: i etektryczn~.go _.: .. „ · .: ·: - · • _ · . · . - · ... - "" „„> 

·· ~ - • ··"' · .-· - · „ • ~ -· :· .' ~ ·kurs radiow~~tęlewizyjny ·oraz języków :obcy-eh. ·: · ·- - · · · · '- . . :: · 
• kurs prawo jazdy. · · 

• I . 

· · ZAPISY P.11tzv JMU~E - ' -· 1t.1tsz·vci-l„ 1NF011tMACJ1 ·-uoz1ELA ·sEK-' 
11t.e1 •~'A--r sztćo-~v-. · o. • • 

K-533-0 

GL ­
-PRZETARG ·.:NtEOGRANICZONY7., 

# • • • „, 

no sprzedaż somoch_odu marki żuk A0-6, rok produkcji 1977, nr rejestra-
cyjny LOD 706 P, numer silnika 416.236, numer _podwozia 265683. „ 

. .„ Cena wywoławcza- - ·1 119 OOO zł. · .... -"?t : ·<· :.- · . · " ·- , . WOJEWÓDZKI ZAKŁAD "WETERYNARII · 
. Przetarg odbędzie się- w dniu- t6 · moja- 1989 r. godz. 1 O.OO no . ul:i·-22 -u -pca · · - · · OQQZIAt TERENOWY 
{gÓroże). . -. . - .· - . · · ' - • · · :„ "· _ _ · : . · . . . w_ f{oln.ie . - · · . .•. · · ·-. · 

. P~z-yś_t"ępują.cy d_o· : Pr·zetqrgu -winBi .wpła·ctć .wadium_. w - wysokoś.C; · 10· .p,roc. _.,'„.:·_· .. :.·_,_·. '„,_. -~ .'. _f -~ 1,N·-_-.- :ł·E· · .... -W·"·:· · ·A· „ Ź··N· . ~·-I' A- ·· · ·: .„ „ ---h • 
ceny wywoJawczej na konto NBP .Łomż<J 45001.-1.§86-224 •dzfeń ·przed prze~·" · " O 'I 

~ targiem. _ . · ,... · ' ' · · · ~ ~ ·· ~ . · -. · . . · · - · „ · ·, - · · .._ ' . „ · "- · " - · ·· · · . · . .. 
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. CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

~ Strajki i akcje protesta cyjne 
odbywały się w ' ub . . tygodniu w .ko-

lniach węgla kanuennegą. Zw1ąz­
k~ zawodowe górników zażądały -
·~szcze przed zapowiedzianą .indek­
J cją płac - 50-procentoweJ pod­
sayżki stawek. Minister Mieczysław 
~ilczek oświadczył, że sr:emi:n~e 
tego żąda!lia ~ównałoby s1_ę r.um1P 
finansoweJ panstwa. TrwaJą neg.)-
cjacje. 

~ Trwa ruch wokół „ełtsper,Y­
mentu łomżyńskiego". Vie \\'.tore~ •. 
g bm., przebywał w Łomży radc:i 
handlowy ambasador PRL w Rzy­
mie. który omówił z wład:ami na­
si.edo województwa tryb 1 zasady . 
ko;taktów z potencjalnymi partne­
rami włoskimi. 

~ Waldemar Chmielewski, jeden 
re spr awców zamordowania ks. Je­
rzego Popiełuszki, skazany w lutym 
1985 roku na 14 lat więzienia (wy­

rok złagodzono do 4,5 roku) odbył 

karę i 24 kwietnia wyszedł na wol-
n ość. 

Jerzy K.: Slyszalem, że istni eje 
możliwość odbycia służby zastępczej 
zamiast obowiązku zasadniczej służ­
by wojskowej. W jakich wypadkach 
i w ·oparciu o jakie przepi sy może 
to nastąpić? 

Odpowiada prokura!or Proku­
. ratury Wojewódzkiej, KRYSTY­
. NA MICHALCZYK-KONDRATO­
WICZ: 

Możliwość spełnienia obowiązku 
służby wojskowej w forniie służby 
zastępczej została wprowadzona u­
stawą z 13 lipca 1988 r. o zmianie 
ustawy o powszechnym obowiązku 
obrony PRL (Dz. U. Nr 24, poz. 171). 

Zgodnie z przepisami tejże usta­
wy (art. 205 a), poborowi przezna­
czeni do zasadniczej służby wojsko­
wej, zasadniczej służby w obronie 
cywilnej lub długotrwałego przesz­
kolenia wojskowego ze względu na 

p rzekona.rria religijne ~ub wy~awa­
ne zasady moralne k1erowan1 są 
do odbycia służby zastępczej. 

z pisemnym wnioskiem o skie­
rowanie do odbycia służby zastęp­
czej winien wystąpić zainteresowa,:­
ny d-0 rejonowej komisji poboroweJ. 
Służba zastępcza polega na wyko­

nywani u w czasie pokoju prac na 
rzecz ochrony środowiska, opieki 
społecznej oraz gospodarki komu­
nalnej lub gospodarki wodnej. Czas 
trwania służby wynosi 36 miesięcy, 
a dla absolwentów szkół wyższych 
24 miesiące. 

Podobnie jak ma to m iejsce w 
stosunku d~ pozostałych form służ­
by wojskowej, · obowiązek odbycia 
służby zastępczej obwarowany zo- · 
stał przymusem państwowym. Pew­
ne rodzaje . zachowań, stanowiące 
przejawy ignorowania obowiązku 
odbycia służby · zastępczej, uznane 
zostały za przestępstwo. 

~ --· "~~~~i~·· Si\B~e«~~··~~~W'N~#WFS'&S•W~J!"T~ ~ 

Srodek zapobiegawczy w postaci koholu. Przy próbie włamania usz- przy ul. Wyszyńskiego, skąd skradli 
aresztu. tymczasowego zastosował kadzili samochód na kolo ·1'50 tys. m. in.: poloneza i kanister 20-litro-
prokurator rejonowy w Zambrowie zl. wy Gabriela K., radioodtwarzacz 
wobec Jack a P., mieszka11.ca Rem- „Skald" z glośnikami, 45 litkr6wl" ben-
bertow a, za to, że w nocy z 10 na 35 butelek wódki „Krakus" , 40 - zyny, dwa litry oleju „Sele to oraz 
11 marca br. w Zambrowie, wsp6Z- „Bialej Wytrawnej" t 12 win skra- klucze wyposażeniowe będące wlas-
nie z Bogdanem M. i B ernardem S., dziano ze sklepu spożywczego w nością Tadeusza T., odtwarzacz sa-
wlamali się do pięciu samochodów, Drozdowie. Sprawcy zabrali też, po mochodowy, podnośnik hydrauliczny 
z których zab;ali m. in. kola zapa- rozbiciu metalowej kasetki, 157 tys. i wylącznik mas na szkodę Stanisla-

.\ ...: 

' 
~ Imprezy i wystawy „Przeglądu 

dorobku kultµry i sztuki woj. łom­
żyńskiego": 

11 maja (czwartek) - koncert 
Łomżyńskiej Orkiestry Kameralnej, 
godz. 18.30, aula szkoły muzycznej. 

12 maja (piątek) - przegiąd ze­
społów wokalno-instrumentalnych 
(jazzowych, rockowych itp.) - Wys. 
Maz., amfiteatr przy ul. Mickiewi­
cza, godz. 17.00-22 OO _ 

13-14 maja (sobota-niedziela) -
. przegląd ludowych kapel, śpiewa­
ków, instrumentalistów i gawędzia­
rzy, zespołów pieśni i tańca itp. -. 
Koln-0, estrada .na pl. Wolności, godz. 
11.00-18.00. 

'Vystawy: 

Sztuka nieprofesjonalna (akwarela, 
rysunek, grafika, malarstwo i rzeź­
ba) - hall i sala klubowa WDK, ul. 
Sadowa 12, czynna w godz. 8.00-
-15.00. 

Sztuka profesjonalna (malarstwo, 
grafika i rysunki łomży1'iskich pla­
styków z ostatnich 5 lat) - galeria 
Biura Wystaw -Artystycznych w 
Łomży przy ul. Armii Czerwonej, 
czynna d-0 22 m a ja. 

sowe. Obaj wspólnicy aresztow ani zl. wa M., a talcźe rower-skladak Jana 

Z KRONIK MO 
Tkanina artystyczna Cecylii Soł­

jan - w Galerii „Pod Arkadami" 
, przy pl. Żeglickiego w Lomży. 

zostali w Ostrolęce, gdzie 11 kwiet­
nia br. ukradli poloneza. 

• 
Zatrzymany do dyspozycji proku­

ratora rejonowego w Wysokiem Ma­
zowieckiem został Ryszard Z. :ze 
wsi Moczydly Stare za to, że będąc 
w stanie nietrzeźwym potrącił prze­
chodzącego jezdnią Kazimierza A., 
pow~dując jego śmierć. 

"' 
N a gorącym uczynku usiłowania 

wlawac: ia do saniochodu volkswa­
gen-golf, zaparkowanego przed blo­
kiem przy ul. Stacha Konwy, zatrzy­
mano Andrzeja. D. i Dariusza Z z 
Łomży. Obaj byli pod wplywem al-

* 
Od uderzenia pioruna zapalila się 

drewniana 1todola (kryta slomą) w 
Podgórzu. Ogień przerzucil się na­
stępnłe na 1tojące obok obory. Spa­
leniu u.legły także sprzęt i narzędzia 
rolnicze, siano, sloma ł :zboże oraz 
inwentarz żywy na lączną sumę oko­
lo 6 mln zl. 

Dwie butle z gazem ukradziono z 
1'ampy na terenie Komunalnej Roz­
lewni Gazu Plynnego „Korgaz" w 
Lomży. Teren by? dozorow any. 

* 
W nocy z 30 kwietnia na 1 maja 

br. w Zambrowie nieznani spraw­
cy wlamaJi się do siedmiu garaży 

M. Podczas penetracji miasta odna­
leztono porzuconego przy ul. Biało­
stockiej poloneza, z ·którego zlodzieje 
zdążyli jednak wymontować przed­
nie siedzenie, kolo zapasowe i aku­
mulator. 

W dniach 25-28 kwietnia przepro­
wadzone zostały na terenie woję­
w6dztwa „działania kontrolno-repre­
syjne" pod kryptonimem „Rynek". 
W ich wyniku wszczęto 3 postępo­
wania przygotowawcze o spekulację, 
sporządzono 9 wniosków o ukaranie 
do kolegium ds. wykroczeń, 19 osób 
ukarano mandatami. karnymi, a tak­
że ujawniono ukryte przed klienta­
mi towary wartości 25 150 zl. 
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że w dniu 19· maja 1989 roku o godz. 1 O.OO przeprowadza przetarg 
nieograniczony na sprzedaż następujących samochodów: 

STAR 660/81 z przyczepą - 9 kpi. 
ST AR 29/Specjalny - 2 szt. 
ST AR 25/Specjalny - 2 szt. 
GAZ ,51 /Specjalny (Lublin) - 11 szt. 
ZIS 151/Specjalny - 7 szt. 

B/3 Specjalny - 1 szt. 

Ceny wywo~awcze w/w zawierają się w granicach 0,3-2,8 mln 
złolych I są do wglądu w biurze jednostki, tel. 24:..31, wewn. 121. 

Samochody można oglądać w dniu poprzedzojqcym przetarg od 
godz. 8.00-14.00 oraz w dniu prze.targu od godz. 7.00-9.00. Wa­
dium w wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej przystępujący do 
przetargu mogą wpłacać gotówką lub czekami potwierdzonymi przez 
bank do kasy jednostki, przynajmniej na godzinę przed przetargiem. 

. Zt1strzega się prawo do unieważnienia przetargu 
przyczyn. 

bez podania 

. ~-269 

OGŁOSZENIA 
EKSPRESOWE 

KRAWCOWE zatrudnię. Wizna , Zam­
lrnwa 7 lub Jedwabne t e l. 63. K-3102-0 

DOMOFONY, autoalarmy, alarmy: Łom-
ża 47-01. K>-3097-0 

PILNIE sprzedam koparko-spycnarkę 
Białoruś. Stefan Ksepka, K sebki 2, pocz-
ta Leman 18-526, woj. Łomża. K - 3106 

SPRZEDAM telewizor kolorowy Ru-
bin 202 P. Łomża, tel. 66-80, 69-413. 

K-3105 
ZAMIENIĘ C-330 M nowy, na 126p no­

wy. Kazimierz Kośnik, Stara Jak,ać 27, 
gmina Sniadowo. K-3103 

SPRZEDAM dom (nie wykończony), za­
budowanie szeregowe. Małachowska._ Łom­
ża. Łukasińskiego 65. J(-3110 

SPRZEDAM DOM z dużą działką (c.o., 
woda). Wiadomość: Kazimierz Zysk, Ko­
narzyce 97, woj. Łomża. K - 3119 

- 1&& pps.;py + ,. 
Dyrektorowi Wojewódzkiego 

Zespołu Metodycznego Opieki 
Zdrowotnej i Pomocy Spo­
łecznej w tomży 

Dr n. farm. CZESŁAWOWI 
BRODZICKSEMU 

wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci 

CĆR~•noROTV 
- składają pracownicy. 

K-265 
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Sztuka ludowa (haft i koronk~ 
tkanina, rzeźba, kowalstwo, garncar­
stwo) - sala Muzeum Okręgowego 
w Lomży. 

' ~ Lornżyńsłde Towarzystwo Foto 
graficzne zaprasza na wystawę prac 
Lecha Buczyński.ego - w galerii 
przy ul Moniuszki 6. 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 11-
14.05 - „Uciekający pociąg", USA, 

.od 1. 18; 16-17.05 - „Diabełek za 
przednią szybą" ZSRR, od 1. 15. 

„Roma" GRABO\VO: 13- 14.05 
„Życie wewnętrzne", pol., od 1. 18; 
16-17.05 - „Wiza USA'', kub.-ko­
lu mb., od 1. 15. 

„Relax" GRAJEW O: 11- 14.05 -
„S uper glina' ', USA, od 1. 18; 15-18.05 
- „Dzieci g orszego Boga " , USA, 
o<l 1. 15. 

„Oaza" JED\VABNE: 13- 14.05 -
„Cyrk odjeżdża:", pol., od 1. 15; 17-
18.05 - „Rykowisko", pol., od l. 

' 15. 

„Wrzos" KOLNO: 12-13.Q.5 
Dobre oświetlenie", ZSRR, od l. 15; 
14-15 i 17-18.05 - „Bez litości" , 
USA, od 1. 18. 

„Millenium" LOMŻA: 11-18.05 -
„Przeminęło z wiatrem". USA, od 
1. 12. 

„Saturn" STAWISKI: 13-14.05 -
„Mis ja " „ a ng., od 1. 15; 16-17.05 -
„Swiadek mimo woli", USA, od l.18. 

„Wars" WYSOKiE M..o\.ZO \VIEC­
KIE: 12-14.05 - „Do szczęścia po­
trzeba trojga"; jug., od 1. 15; 16-
17.05 - „Dziewczynka z hotelu 
Excelsior", pol., od 1 I "i 

„Kosmos" ZAMBROW: 11-15.05 
„Gliniarz 2 Beverly Hills II", 

USA, od . I. 15; 16-17.05 - „Oszoło­
mienie ' ', pol., od 1. 18. 
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. podredakeyjna 
ekstrapoczta 

Szanowny Panie 
Pod redaktorze! 

Piszę w sprawi e r 'll: bryki 
której w pańskim piśmie nie 
ma. Jestem człowiekiem mło­
dym i chĆialbym, żeby byl ta­
lci kącik pod ·nazwą „Poznaj­
my się'', albo coś takiego. Mło­
dzi ludzie nie zawsze są od­
ważni w zakresie poznawania 
różnych osób czy kobiet, w 
ten sposób można by nawią­
zy_wać atrakcyjne znajomości 
z obywatelami i obywatelka­
mi w tym samym wieku. Ja 
mam lat dwadzieścia dw a i 
ciągle j estem samotnym czlo­
wiekiem, Gdy by taki kącik 
istniał, może mógłbym poznac 
kogoś stosownego? To bylaby 
bardzo dobr a sprawa nie tyl­
ko dla mnie jednego, ale 'f 
dla wielu innych samotnych 
kobi et i mężczyzn, których 
pewnie nie brakuje w Polsce. 
Pomyslcie o tym i może coś 
takięgo wprowadzicie? Na wy­
padek gdyby ktoś się odezwał, 
niech napisze do mni e na 
Wasz adres i kopertę zatytu­
łuje „ Poziomka". 
Czekając na listy klaniam 

się z szacunkiem. 
(nazwiskc 

do wiadomości redakcji. 

Ps. Wzrostu mierzę 176 cm, 
mam piwne oczy ~ ciemne 
wlosy · Znaków charaktery­
stycznych brak. 
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Na dwa i pól tysiąca ankteto· 

wanych mężatek z minimun 

dz'Lesięciotetnim stażem matte1i 

siam, blisko 80 proc . wyznało, : , 

stosunek seksualny z wlasnym mę 

żem nte . svrawia tm żadnej sa 

t ysfakcji . 50 proc. wolałoby, a b1 
ich partnerzy ·zrezygnowali Z• 

swatch obowiązków t praw mat 
że11s1<.tch, a 35 proc. zbtiżenie 1 

mal:ionkiem uważa za „wstrętm 

bądź obrzydliwe". Tylko co ptą 

ta maltonka robt to :re swotn 

ślubnym w miarę chętntit. Ankia 

tę przeprowad:ono w Paryżu, 

-'k-

Męskie prostytutki na I-lawa 

jach wydały (wydaii?) mani fest 

w którym czytamy między tnny 

mi: „Mamy podobne obowl.qzkl 
a więc musimy mieć takie sami 

prawa jak nasz1t koteżanld. Nt1 

do pomyśtenta jest, żebyśmy da 

lej mtett uprawiać nasz zawód 1J 

atmosf erze nteufnokt t podejrz 
ltwośct. Nte jestdmy przestępca 

mt, robtmy tylko to, co tubim1 
t potrafimy." 

-*-
Prywatny wytwórca, konstrul;; 

tor t wynalazca wyprodukowa 

kobietę-lalką nowej (trzeciej 

generacji. Latka ta potraft mó 

wtć odpowtedni e słowa w odpo 
wiedntej sytuac ji. Zapytany pr2e: 
ntemtecktego dziennikarza, c1 
mianowtcte m6wt t ktedy, kon 

struktor powtedzial: „To zateż1 

wylącznte od gustu jej wlaśct 

cteia. Może krzyczeć, plakać, ję 

czeć, wyć, a nawet śmiać się 

jeśtt ktoś tubt takie rzeczy". 

'"''';•'I::. „ .„.„ 

JAN HERLA („Tak 1 Nie") 
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JACEK · RUPISSKI („lłada Narodowa") 

Co pewien czas przypomi­
namy reguły naszego l{onkur­
su, wychodzimy bowiem .z za­
łożenia, że „Kontakty" kupują 
nie tylko stali Czytelnicy. Oto 
skrót regulaminu: 

dobry żart 

tynfa wart 
Konkurs składa się z dwóch · 

etapów W pierwszym, coty­
godniowym, Czytelnicy głosu­
ją na jeden z trzech ·rysun­
ków polskich rysowników, •ja­
kie zamieszczamy na tej sti10-
nicy. Ws zys cy głosujący 

biorą udział w losowaniu na­
gród książkowych, . zaś rysu­
nek, na który padnie najwięk­
sza liczba głosów. przechodzi 
do etapu drugiego. 

W drugim etąpie grono kom­
petentnych jurorów wybierze 
spośród cotygodniowych zwy­
cięzców trzy najlepsze rysun­
ki roku 1989. Zostaną one u­
honorowane Tynfami złotym, 
srebrnym i brązowym, . nato­
miast wśr'ód tych wszystkich 
Czytelników, którzy już w 
pierwszym etapie wytypowali 
późniejszych zwycięzców, . roz­
losowane zostaną cenne na­
grody rzeczowe. W ten spos(Jb 
każdy uczestnik konkursu mo­
że w nim wygrać kilka na­
gród pod tym warunkiem je­
dynie, że będzie brał w nim 
udział systematycznie 

W kolejne j edycji! konkursu 
(kupon nr 21) ' z.wycic:żył 
rysunek DARIUSZA LIW A­
N OWSKIEGO (nr 1). Nagrody 
książkowe wylosowali: GRA- ·l 
ZYNA NITKOWSKA (Łomża) 
i ANDRZEJ KULIGOWSKI 
(Łomża). 
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9 Fabryka nitów w Rem­
bieszowie wyprodukowała alu -
miniowe kołki do stalowych 
zawiasów, których przeznacze­
niem jest dźwiganie wrót o 
wadze do siedmiuset kilogra­
mów. Podobno najmocniejszy 
łańcuch bywa tylko tak moc­
n y, jak jego najsłabsze ogni­
wo, \V łańcuchu naszych nie­
powodzeń myślenie jest ogni­
wem szczególnie newralgicz­
nym • 

• Trześclańskle Zakłady 
Garmażeryjne za proponował;, 

kaszankę w cenie tysiąca stu 
siedemdziesięciu pięciu złotych 

za kilo. Klienci zaprotestowali, 
a dyrektor wyjaśnił w odręb­
nym piśmie: „Cena ta jest 
skalkulowana prawidłowo, po­
nieważ koszt kilogramowsaclu 
wynosi 342 złote. natomiast 
robocizny 34 złote. Reszta to 
zysk, podatki, marża i narzu­
ty". Wyrzutów w cenę nie 
wkalkulowano, cbociai be.i 
wątpienia należało to uczynić. 
\Vyrzutów sumienia ocz„wiś­

cie 
J 

e Po raz pierwszy w hi-
storii PRL państwo płaci wię ­

cej za dolary od czarnogieł­

dowych cinkciarzy, którzy 
jednakże zdają się tym nie 
przejmować Chodzi prawdo­
podobnie o to, że mają oni 
więcej pieniędzy od państwa 

i mogą cierpliwie czekać na 
swoją czarną godzinę . 

(3) hi-hi-hit 
Of1 J/tfl~/,t I 

IP folilt11tflCZY1n fl\filio 
!iL~~rA łllfi11~ $i1=,, 
~1~-4/(,olz,.JftZA;~. 

.„ft!PdP ~1Y-Mę1~ / 
.. 

HENRYK SAWKA („Kurt or 
Szczeciński'') 

I 

1 
FUTRYNA Z W\ERSZYK\EM 

znak z~pgtania 
Starzeje się moja wioska i ja się starzeję 
Kurcz serca ściska, z czego mam się cieszyć 
Zabite deskami okna, zamknięte wierzeje 
iv pokrzywach jak szkielety Tdzewleją lemiesze. 

.. 

Na polach chwastów chaszcze miast zlotego lanu 
J1ttro ostatn·i gospodarz odejdzi.e z podw6Tka _.. 
Nie widać strojnych że1ic6w, ani przy nich Pana 
Zamilkla i uciekl.a wstydliwa przepiórka 

J_,ecz za to nam przybylo haset i slog_anów 
I beznadziejny chaos w slużbowych p-rzepisach 
I świeża odnowa zaśniedzialych planów 
I coraz chudsza stopa i tańsza poli sa 

Z o.stala nam nienawiść i nawi s infla.cji 
I nikt dziś nawet nie chce przyznać się do błędu. 

I wszystko tak samo, ta sama biurokracja 
Ten sam znak zapytania - dokąd, którędy? 

WLADYSLAW DWORAKOWSKI 
'BiałY,stok 

ul. Sienkiewicza ~1' a 
' 

PRAWDY SPEKTAKULAR·NE 
„ 
' 

Niektóre nici przyjaźni tworzą sieci. 
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POZIOMO: 2) inwencja i!W6rcza, 
G) czapka wojskowa w ksztalci t> 
ściętego stożka z daszkiem, 7) har ­
cerski pod gołym niebem, 8) g6r 
na część tchawicy, 11) surowic<' 
na opium, 13) palindromuwa wys. 
Pa jugosłowiatiska 15) drobna po. 
zostjllość, 16) Czarna Woda, 17) 
z Bochni lub Wlelłczki, 18) aria· 
da, kastalia, 19) papuga z potęż­
nym dziobem, 21) zwierzę pocią­
gowe, 23) Imię inanej spikerki te­
lewizyjnej, 261 kuchenny mebel 
27) domena osła 28) mała porcja 
energii. 

PtONOW01 1) wzlątkR karciana , 
2) kolor karciany, 3) pierwiastek 

25 • • 27 . 

chemiczny, 4) głębia Sł zwienę 
wodne - wspaniały budowniczy, 
9) kwietniowy solenizan1, 10) mię­
dzy aktami, ll) or'ator 12) powab 
urok, piękno, 13) k\lftkn diokej· 
'lka, Hl filmowy ognlomlstrz, ~) 
miarowość cykl6w, 22) nłeprzy. 
jemny zapach. 23) !Jłlasto · 11 \Tol 
suwalskim, 24) tiulę znanej pfo. 
'ienkarkt i>eruwlndsklej, :!5) mar• 
gines boiska. · 

(~CL) 

Wśród Czytelników kt6riy w 
ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosujemy nairo. 
dy kslątkowe. 
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